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Warunki pafśstw wierzicieBsklch
zostały doręczone Niemcom.

Mm®  w s ą ó m l c t e  Małopolski. - Jak padn JiałF wy­
roby tytoniowe. - Proces o zabójstwo przy ul. Kochanow­
skiego. - « a f t IJ z całuj diieEnicy zinaurdo-
wenw noiem m  u l Zietonefc ~ Kontos najp^frpejszej 

Przeifiiślanlci 4 którym mm tue w iew ał.
W in a, w ó d ki, likiery iial^afa>jej ocJeca „ I k K S M E "  - Moor i Stachowicz, Akadenicka 2 4 . --  L . Sapiehy 23 .

BOfWiRÓT M X . KWIATKOW­
SKIEGO.

Warszawa, 22. malja. (Ted. G. P .) 
M inister Kw.atfcoiwlslki powrócili z 
Riuinjutiuji, gidizie b ra t udział w uro- 
ozyistośiciaoh 10-JIeoia zjednoczenia 
w ieOkicii RiumjaTjj.i,.

 o------
ORDYNARNE OHAMSfWO. 

Warszawa, 22. maja. (Tej. G. P.) 
Wychodzący w Szczecinie dziennik 
„Pommerscne Tagespost" padał nastę­
pujące ostrzeżenie >,'Dnia 16. b. m. 
otwarta zostanie w Pt ana/niu Pow­
szechna Polska Wystawa Krajowa..'Na 
podstawie informac;i z kół .autoratyw- 
nych czujemy się w obowiązku prze- 
strzeJz wszystkich Niemców przed 
odwiedzaniem tej wystawy, albowiem 
gwarancja bezpieczeństwa (!) niemie­
ckich obywateli wobec ujawnianej o- 
Hatnio przez Polaków wszel^iteini środ 
kami „hecy antymiemiookiej", nie wy­
daje się dostateczną" (!)

 o-----
M Y ŚL IW SK IE  PR ZED ZIA ŁY  W  P O ­

CIĄGACH.
(Telefonpm od naszego k o re sp o n d e n ta  ) 

W arszaw a , 22. m a ja .  (st) Na sku tek  
s ta rań  to w a rzy s tw  łowieckich  m in .  k o ­
m u n ik a c j i  zarządziło ,  a h y  wszystk ie  d y ­
rekc je  k o le jow e  w okres ie  sezonów ło ­
w ieck ich  n a k a z a ły  w poc iągach  rcze r- 
w o w af sp ec ja ln e  p rz ed z ia ły  w w agonach  
III. k l. d la  m y śliw y ch  jad ący ch  z p sa ­
mi.  P rzed z ia ły  o t r z y m a ją  odpow iedn ie  
n a p isy  T y lko  w w y ją tk o w y ch  w y p a d ­
k ach  inni podróżn i  będą  mogli  z a jm o ­
wać mie jsce  w tak ich  p rzedz ia łac t

ZMARŁ PO  SPOŻYCIU N A R O D O W E J PO TRA W Y .
(Do a r ty k u łu  na  str. 7-mej.)

Zupełna mpnedaż
u r z ę d o w o  d o ^ Y / d i n n a  

S zy fo n y  » perkaSe -  ze firy  -  w e łn y  -  Jedw abie - 
k o łd ry  » firasaki -  koce —  niżej cen fa b ryczn ych

F .  K M A U E R  I S y n  lmva, Hapifuiny 2.

ZJAZD DZIAŁACZY SAMORZĄDO­
W YCH BR.

(Telefonem  od naszego koresponden ta .)
W arszaw a , 22. m a ja .  (ab) Na dzień 

26 m a ja  z ap o w ied z ian y  jest  z ja zd  d z ia ­
łaczy  sam o rząd o w y ch  BR. W  zjeździe 
ty m  w ezm ą udzia ł  p rzedstaw ic ie le  rzą 
du .  Tego samego d n ia  z b ie ra ją  się w 
Sejmie dzia łacze  sa m o rzą d o w i  na leżący 
do PPS.

■ «i ■ —

MILJOiN UTjI W  POLSCE.
AYarszswa, 22. maja.. (Tet. G. P.)

Wfflluig dlbtlkzeń, w Polsce istnieje 
miljom uli ipsizctzdinych. W  ciągu zi­
m y iu!le dokarm  ia isiię ''lukrem, który 
po całkowltem  w ybraniu  plastrów  
miodu -obroni psizczply od śmierci 
grodowej. Ponieważ fcalżdiy ul .zjada 
w ciągu Iziimy okoliło 2 klg. cukru, w 
ciągu roku inia dokarm ianie pszczół 
idizic 2 m ilj., kg. cizyli 1000 ton 
culbru.

Do Mim, Skarbu w niesiono prośbę 
o zwłolinisnie cukru  dila uli od 
alkcyizy.

DRZIFA YSEOWCY CZESCY 1 AU­
STRIACCY W ROSJI

(Telefonem od naszego koresponden ta .)

W arszaw a, 22. m aja . (ab.) Gru­
pa pnzemylslłtowców austrjaek ich  i 
czcchosłowiaokich wyjeżidża do Rosji 
sow.V cdlem naw iązania lam roko­
wali o dostęp dila Rosji m aszyn beze 
dzalnyicli i Ikaolbklh. Przemysłowcy 
czechosłowaccy zam ierzają podobno 
wziąć udział w odbudow aniu prze- 
myslliu cukrowniczego i cementowe­
go w  Rosji
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W  t r ó j k ą c i e  c z t e r e c h  s t o l i c ,
"WARSZAW! — BUKARESZT _  BUDAPESZT — RZYM. — NOWE AMBASADY I POLITYCZNE WIZYTY. — PERr

SPEKTYWY 
Lwów, 23 maja.

Ostatni okres przyniósł nasze.i poli­
tyce zagranicznej kilka faklów, których 
zestawienie zasługuje na uwagę. Oto 
dokonało się znaczniejsze ubliżenie pol- 
i ko - włoskie, zaznaczone podniesie­
niem poselstw dc godności ambasad. 
Po rzymskiej wizycie min. Zaleskiego 
zapowiedziana została warszawska wi­
zyta podsekr. stanu Grandiego.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w miarę 
wypływania imperjum itaMuego na 
czołowe miejsce w koncercie mocarstwji 
Polska musi zająć wobec tei rosnącej 
potęgi stanowisko określone i to oczy­
wiście przyjazne. Między nami i Wło­
chami niema punktów spornych, istnie 
ją natomiast węzły tradycyjne, real­
niejsze, niż polityczna deklamacja: 
kultura łacińska, z której źródeł czer­
paliśmy przez wieki, -wspólna walka o 
niepodległość, a w dobie ostatniej czyn 
dp przyczynienie się Wioon do dyplo­
matycznego zwycięstwa tezy polskiej 
w kwdstji granic.

Ale wszelkie zbliżenie polityczne 
nie może polegać wyłącznie na uczu­
ciach i zobowiązaniach historycznych; 
również musi mieć cele żywe. A tych 
nie brak.

Kwestja austriacka; jeśli dla Włoch 
„Anschhiss" oznacza dotarcie ekspan- 
zji niemieckiej w pełnej jej sile do Ty­
rolu i Adrjatyku, dla Polski oznacza 
ndcięcife od Zachodu. Z chwiią bowiem 
włączenia Auslrji do Rzeszy, cała ko- 
muniKacja lądowa Polski z Francją, 
Szwajcarią i Włochami uzależniona 
byłaby od dobrej woli Berlina. Kwestja 
gospodarcza: struktura ekonomiczna
Polski i Włoch zezwala na najszerszą 
wymianę a rosnąca rola Włoch na bliz- 
kim Wschodzie (już dziś flaga włoska 
w Konstantynopolu zajęła pierwsze 
miejsce) i nasze zainteresowania w tej 
dziedzinie wprost narzucają koniecz­
ność współpracy.

I jeszcze jedna kwestja: węgierska. ] 
Stanowisko Włoch w tej sprawie jest 
zdecydowanie czynne. Polega na popie 
raniu dążeń madziarskich w kierunku

WYŁANIAJĄCEGO SIĘ UKŁADU.
rewizji granic, przeciwstawia się Ma­
łej En+encie i dąży do jej osłabienia 
przez zniwelowanie różnic węgierslko- 
t um lińskich.

A stanowisko Polski? Wobec Małej 
Ententy jest o b o ję m e .  Układ t em j j |  za­
wiązany przed 8 laty celem „zaczopo 
wania“ Węgier, nie wyszedł z tych za­
łożeń — mimo wysiłków, aby je roz­
szerzyć i nadać im charakter również 
pożyty wny. Stąd wegetacja, w ostat

nich 4 latach martwa i szczególnie nie-
pronuktywna. Coroczne zjazdy nie po­
trafiły nawet usunąć wewnętrznych 
różnic, z których najwyraźniejszą jest 
rozbieżność Czechosłowacji i Rumunji 
w stosunku dc Rosji. Również wybitne 
są różnice między Rumunją i Jugosła- 
wją w sprawach gospodarczych i w po 
lityce mniejszościowej.

Jeśli Polska nie posiada żadnego 
Interesu w popieraniu Małej Ententy,

P, Marszałek Piłsudski
zakończyć gry $oJenn|i

I ZAJĄŁ SIĘ AKTUALNEMI 
Włlno, 22. maja. (Tel. G. P.) Wczo­

raj Pan Marszałek Piłsudski zakończy! 
prowadzone od kilku dni w pałacu re­
prezentacyjnym gry wojenne. Pan Mar 
szałek przyjął wojewodę wileńskiego 
Rac.zkiew:icza na trzygodzinnym po­
słuchaniu, w czaisie któregoś intereso­
wał się aktuialnemi zagadnieniami 
g.ospodarczemi, kulturaRiemi i admi- 
niistracyjne-mi naszego kraju oraz po­
stępem prac we wszystkich tych dzie­
dzinach. Dziś przyjęci, będą przciz Pa­
na Marszałka przodstawiridle wyż

SPRAWAMI WILENSZGZYZNY.
szych wileńskich władz wciskowych.

P. woj. RaciżkJerwicz przedstawił 
Panu Marszałkowi prośbę rady miasta 
Podibrodizia o pozwolenie na nadanie 
budującej się szkole porwszieichnej na­
zwy im, Józefa Piłsudskiego. Pan Mar­
szałek przychylił się do tej prośby.

POWRUT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
(Telefonem  o cl naszego k o re sponden ta ) .  

Warszawa, 22. maja. (st) Powrót 
Marsz. Piłsudskiego do 'Warszawy na­
stąpi z końcem bieżącego tygodnia.

'ifkm śa  f fcfela prena
BY NIE ROZSIEWANO MYLNYCH WlBŚGI O ICH JlOCIE.

,Telefon ;m od naszego k o re sponden ta ) .

Warszawa, 22. maja. (st) Z kół 
wojskowych donoszą, że szef departa­
mentu lotnictwa MSWojsk. otrzymał 
od mjr. Kubali list z Paryża z prośbą, 
by kompetentne "czynniki przeciw­
działały fantastycznym wia łom ości om 
o terminach raidu lotników polskich 
do Ameryki. Mjr. Kubata podkreślił 
specjalnie, że rożne nieprawdziwe wia 
domośoi denerwują niepotrzebnie pu- 
hlicizność i jak się wyraził: „dyskrody-

Władze ktiejome sjpierCa
przemysi kra'c .vy.

OK ÓLNIK M IN ISTER  JA LN Y  DO W SZY STK IC H  D Y R EK C JI.

(Telefonem od naszego  k oresponden ta .)

W arszaw a , 22. maja .  (ab) Min. k o ­
m u n ik a c j i  wysla io  do  w szys tk ich  d y r e k ­
cji  k o le jo w y ch  polecenie  p o p ie ra n ia  
p rz e m y słu  i p ro d u k c ji k ra jo w ej. W szel­
kie p rz y b o ry  z a k u p y w a ć  na leży w  w y ­
tw ó rn iac h  k ra jo w y ch ,  jeżel i  przy  r ó w ­
n e j lu b  n iższej cenie  j ak o śc ią  d o r ó w n u ­

ją  lu b  n ieznaczn ie  u s tęp u ją  zag ran icz ­
nym . P odn ieść  należy , że w ładze  ko le ­
jow e p o k ry w a ją  już  z ap o t rzeb o w an ie  n a  
całe tab o ry  kolejowe w fa b ry k a c h  kra- 
jow yeh ,  co oczyw iś t ie  m a  donios łe  kon 
sek w en cje  d la  b ilan su  han d lo w eg o  P o l­
sk i.

tu’ą nas w oc-sach społeczeństw’., ma­
jącego później do na* pretensje, że się 
nie leci mihno wieiokretnego zapowia­
dania".

I Równocześnie donoszą, że budowa
1 samolotu „Aimyot**, przeznaczona do 

lotu nrzez Atlantyk, ziaeiała ukończo­
na. Próby na  lotnisku V.ilta)coulbRy 
prowadzone są abnonie przed odbio­
rem samolotu, co nastąpić ma w naj­
bliższym czasie. W czasie p-róby sa­
molotu w silniku przeznaczony do 
próby wytopiły się trzy panewki wskn 
tek zatkania przewodów oliwnych. 
Silnik lem ~,łnżył do raidu w roku ub. 
i po wyremonoitowainiu go przez fa­
brykę Lorralno został wbudowany na 
platowiec celom przeprowadzania prób 
i .umożliwiania, treningu mjr. Idzikow­
skiemu i Kubali. Obecnie po nam a­
wianiu panewek s:lnik został ponow­
nie naprawiony i wbudowany na pła- 
towiec dla odbywania dalszych prób. 
Silnik tegoż typu, przeznaczony do 
raidu transatlantyckiego zostanie, wbu 
dawany na pl a. to wiec dopiero po ułtoń- 

treringn przez lotników.

traces r:d. M i m
O ZA BICIE DYR. ZAWADZKIEGO W POJEDYNKU.

i iełtToiieni od naszego k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 22 maja. (st) Epilogiem 
śmiertelnego pojedynku między ć. p. 
Aleksandrem Zawadzkim, dyrektorem 
Banlku a red. Władvsławen- Strampl-
Wojtkiewiczem jest proces karnj prze­
ciwko temu ostatniemu o zabójstwo w 
pojedynku. Urząd prokuratorski po 
ciągnął p. Woitkiewicza do odpowie- 
dzta^ości karnej z art. 4-81 kodeksu 
karnego, przewidującego karę do 4 lat

twierdzy za udział w pojedynku zakoń 
czonym śmiercią jednego z przeciwni­
ków. Rozprawa wyznaczona została na 
dzień 4 czerwca, W imieniu rodziny
śp. Zawadzkiego adw. Szurlej wnosi 
powództwo cywilne tytułem strat mo­
ralnych w V, ysoko3ci 1 zł. Red. Wojt­
kiewicz przebywa obecnie na ćwicze­
niach wojskowych, nie jest więc wyklu 
czone, żę sprawa będzie odroczona.

o tyle nie może pozostać obojętna wo­
bec Węgier. Fomijamy tu dostatecznie 
znane czynniki tradycyjne, wysoce u- 
łatwiające każdą inicjatywę aktualną. 
Miarodajny jest dla nas łakt, że od­
cinek Europy, zawarty w łuku karpac­
kim, musi być w bliższej lub dalszej 
przyszłości ohjaktem daleki, idących 
zmian. „Korytarz czeski*, ostrzem 
swern stale zwrócony ku Małopolsce 
W schodniej, jest symbolem polityki im­
perialistycznej, godzącej w nasze inte­
resy. Pragnąc dobrego współżycia z 
Czechosłowacją, życzymy, sobi.e zarzu­
cenia tej polityki, wiemy jednak, że jej 
liKwiiuaoja motziiwą się stanie dopiero 
wówczas, gdy zetkną się choć na nie­
których karpackich przełęczach grani­
czne słupy polskie i węgiej/skifc.

Gd początku naszej niepodległości 
prowadziliśmy politykę, przedewszyst- 
kiem a^eknruijącą nas od Y7schoda. — 
Szukaliśmy sprzymierzeńców, wśród 
których jest i  Rumunja. Ale sprawa 
wręcz zdatności Rumunji do obrony i 
pomocy zależy od „wolnych t/łów", 
od kompromisu rmruńsKO - węgierskie 
go W kierunku ułatwienia tego zbliżę ■ 
nia już pracowaliśmy i dziś pracujemy 
w warunkach o tyle korzystniejszych, 
że wysiłki nasze spotkały aię z  popar­
ciem Włoch.

Uroczyście w tej chwili celebrowa­
na "dzyta min. Zaleskiego w Budape­
szcie, zamyka ogniwo ,',trójkąta czte­
rech stolic**, trójkąta, którego wierz­
chołkami są Warszawa, Rzym i Buka­
reszt a na  którego podstawie leży sto­
lica Węgier. Wizyta ta nabiera na  tle 
skreślonych stosunków szczególnej wa­
gi. Otwiera przed polityką naszą nowe 
per.Tnektyi -y i jest zaczątkiem nowego 
układu sił w Europie środkowej, ukła­
du, który ptćcz korzyści rzeczowych, 
posiada tę właściwość, że pokrywą się 
z uczuciem! społeczeństwa polskiego.

Bo mając wielu przyjaciół, nieprzy­
jaciół Węgry w Polsce nie mają.

N A D E S Ł A N  E.

Pończochy
Jedwabne

w  tłow ^cn k olo ra ch

poleca

A LA VI L L E  DE P A R ! S

GABRYEL STARK
LWÓW, PU biAHJACłU II.

Zagadkowe pożary Sasćw
na Wleńszczyźnie.

SPLOINĄŁ WIIiELKjI LAS, WAR TOŚCI 2 AMLJONÓW ZŁiOTYCH.
(Telefonem od naszego k o re sponden ta ) .

W arszaw a, 22. m aja . (st.) W  o- 
slatn-iicih dinladh z niew ytłum aczo­
nych dotą-d powodów -porwsitają po­
żary Lasów n a  teranie województwa 
wileński- go. W  ciąigiu o-sta tn ich diwu 
d-ni lasy  płonęły aż w siedmiu m ie j­
scowościach, wyrządza-j-ąe stosuniko

wo niewielkie straty , albow iem  po­
żar zauw ażono wczas i sitliuiMionio. 
N atom iast przedw czoraj w m ajątku  
Mirosz pow. ba-rano-wickim spali-lo 
się około 150 'ha 25-letniego fcus»> 
S traty  wymuszą praw ie 2 m-iłj. zł,
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zabarwione z<
sz p e cą  n a jład n ie jszą  n a w e t tw arz . N ieprzy jem ny zapach u s t dzia ła  
odpychająco. W ad y  te d a d zą  się  g ru n to w n ie  u su n ą ć  jed y n ie  p rzez  co d zien n e  
używanie w sp an ia le  o rzeźw ia jące j, pachnącej p a s ty  d o  z ęb ó w  Chlorodont. 
Ju ż  p o  p a ro k ro tn e m  użyciu, szczeg ó ln ie  p rzy  pom ocy  spec ja ln ie  
d la  teg o  celu  sk o n s tru o w an e j szczo teczk i do  z ęb ó w  Chlorodont ze 
z ą b k o w a n ą  szczec in ą , zazn acza  s ię  z b aw ien n e  dz ia łan ie  tej p asty . 
Gnijące, m iędzy  zębam i, re sz tk i p o traw , zo sta ją  g ru n to w n ie  u su n ię te , 
oddech s ta je  s ię  czysty , a zęby  p rz y b ie ra ją  a la b a s tro w o  biały po łysk .

C z e m u  o s z p e c a ć  s ię
p rzez

P I E G I  i p la m y w ątroblam e?
Ł e s c h n i t z e r a

m a ść  i m ydło
to rezultat d łu g o le tn ic h  s lu d jó w  z d z ied z in y  k o s m e iy  i l e k a rsk ie j  
Te  w ła śn ie  epe j a l n e  p  e p a ra  y  u c h r o n ią  c ę p rz ed  n iep ro szo n y m i

g ośćm i . a ta.
W  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h  m aść  3T5, m y d ło  2 30 Gd/.ie n iem a ,  w p ro s t  

u  l i rm y  A p t  Drancz i Ska Bielsko.

WSPANIAŁE PRZYJĘCIE NASZEGO MINISTRA PRZEZ RZĄD I SPOŁECZEŃSTWO

Budapeszt, 22 maja. (T.el. G. P.) 
Odbył się tu wczoraj szereg przyjęć 
na cześć bawiącego w Budapeszcie 
polskiego min. spraw zagr. Zaleskiego. 
Regent Horthy wydał w salach zamku 
królewskiego herbatę, na którą zapro­
szono około 1000 najwybitniejszych 
osób. Wieczorem piemjer Bethlen wy­
dal na cześć ministra Zaleskiego obiad, 
a po nim rant, na który zaproszono ró­
wnież licznych członków polskiej ko- 
lonji w Budapeszcie. Głównym ośrod­
kiem wszystkich tych przyjęć, na któ­
re zwrócona była powszechna uwa­
ga, była osoba ministra Zaleskiego.

Budapeszt, 22 maja. (Tei. G. P ) 
Na śniadaniu u regenta na Zamku, re­
gent Horthy wzniósł toast na cześć 
Polski, jej największego męża 9tanu 
Marszałka Piłsudskiego, Prezydenta 
•Mościckiego oraz Ministra Zaleskiego. 
Popołudniu minister podejmował przed 
stawicieli prasy i złożył wieniec u stóp 
pomnika Kossulha, wieczorem zaś wy­
dał obiad dla przedstawicieli rządu i 
najwyższych władz.

Berlin, 22 maja. (Tel. G. P.) Cen­
trowa „Germania" w depeszy z Buda­
pesztu streszcza artykuł premjera hr. 
Bethlena zamieszczony w „Depeches 
de Toulouse", w którym preinjer zapo­
wiada możliwość nowej orientacji za- 
gtaniczno - politycznej Węgier. W ar­
tykule tym premjer stwierdza popra­
wę stosunków francusko - węgierskich 
i przytacza zawarcie traktatu rozjem­
czego i przyjaźni z Polską jako fakt 
tern donioślejszy, że pozwoli Polsce 
dzięki jej dobrym stosunkom z Rumu­
nią i Francją na podjęcie roli pośredni­
ka między Węgrami a tymi otbu pań­
stwami. Aby doprowadzić do serdecz­
nych stosunków węgiersko - francus­
kich jest rzeczą konieczną, aby opi- 
nja publiczna zdawała sobie 9praw ę z 
te,go, źe Węgry są konstruktywnym

MIENNE GŁOSY PRASY.
elementem pokoju europejskiego. Nasz 
wspólny przyjaciel warszawski, o-
świadcza premjer Bethlen udzieli nam 
bezwątpienia poparcia dla osiągnięcia 
tego wyniku. Po,zatem korespondent 
„Germanji" przytacza odpowiedź min. 
Zaleskiego na zapytanie współpracow-

WĘGIERSKIE. — ZNA-

nika dziennika „A Reggel", w sprawie 
stanowiska wobec tych wywodów pre­
mjera węgierskiego. Min. Zaleski odpo­
wiedział, że gotów jest zawsze przy­
czynić się do ułatwienia zbliżenia mię­
dzy Francją i Węgrami.

U lu d zi c ie rp iący ch  n a  żo łąd ek , k isz ­
k i i p rz em ia n ę  m ate rji, s to sow an ie  n a ­
tu ra ln e j  w ody  gorzk ie j  F ra n c is zk a -Jó -  
zefa  p o b u d z a  praw id łow ość  fu n k c j i  n a ­
r z ąd ó w  t raw ie n ia  i k ieru je  odżywcze d la  
o rg an izm u  soki do k rw iob iegu .  Opinje  
w y b i tn y ch  lekarzy  spec ja lis tów  w y k a zu  • 
ją ,  że w o d a  F ra n c iszk a -Jó z e fa  jest  n ie ­
zm ie rn ie  p o ży teczna  także  i p rzy  z w ap ­
n ien iu  n a cz y ń  k rw io n o śn y c h  (przy ar te -  
r josk leroz ie) .  Ż ądać w ap te k  i d ro g .

3817
— w a —  ma i — — i

PO W R Ó T  MIN. ZALESKIEGO.

(Telefonem  od naszego k o responden ta .)
W arszaw a , 22, maja .  (st) Min, sp raw  

zagrań .  Zaleski p o w ra ca  z B udapesz tu  
do W arsz a w y  w p ią te k  24. bm .

m c i
zostały doręczone Niemcom.

SYSTEM SPŁATY DŁUGÓW. ODSZKODOWANIE DLA BELGJI.
Paryż, 22 maja. (Tel. G. P.) Spra­

wozdanie Stampa i memorandum rze­
czoznawców państw wćcrzycielskich 
doręczone zostało Schachtcwi dzisiaj 
rano. Rzeczoznawcy oświadczają go­
towość przyjęcia:

1) Przeciętnie apłat rocznych z ty­
tułu odszkodowań i długów, wynoszą­
cych po 2 miijardy 50 miljonów marek 
przez 37 lat.

2) Spłata długów wojennych odby­
wać się będzie przaz 21 lat następnych.

3) Za bilety murkowe wydawane 
w czasie okupacji w Belgji przyznane 
będzie Belgom odszkodowanie.

4) Niezależnie od kapitału zakłado­

wego międzynar. Banku spłat, pań­
stwa zainteresowane, a przedewszyst- 
kiem Rzesza złożą w Banku specjalne 
wpłaty tytułem udziału w jego fundu­
szach.

Waszyngton, 22 maja. (Tel. G. P.) 
Rząd arner. zwrócił 'się do rządu fran­
cuskiego z prośbą o poinformowanie go 
co do zamiaru ratyfikacji porozumienia 
o długach zaznaczając,, że o ile ratyfi­
kacja t.a będzie zapewniona, przedsta­
wi on kongresowi projekt ustawy o pro­
longowaniu przypadającego na dzień 1. 
sierpnia br. terminu płatności rat.
. Berlin, 22. maja. (Tel. G. P.) Biuro 

Wolfa podaje za „Matin'em“ z  Paryża,

iisa p® Liebermana
przed Trybunałem Stanu

NA DECYZJĘ SĘDZIEGO ZALESKIEGO
Warszawa, 22. maja. (Tel. G. P.) 

Dziś odbędzie się posiedzenie gospo­
darcze Trybunału Stanu. Przedmiotem

— A P O L L O  —
N a I. s s a n a  o 3 31 d la  

m ło d z ie ż y  szkolnej  
cenv y.n żone. CHATA WUJA TONA

Podatki komunalne nie beda
zatwierdzane

O ULE jNlIE SĄ ODPOWIEIDNLO UZASADNIONE.
(Telefonem  od naszego  korespondenta .)

W arszaw a, 22. m aja. (st.) Biorąc 
pod uwagę c.ięiżlki slain finansow y 
jilłatailków potlalkiowjtoh,, postano­
w iło Min. slpraw w®win. w porozu­
m ieniu  z Min. skarbu nie zatwier­
dzać uchwalonych przez  związki ko 
munalne podialków, które nie ma ją 
należytego uzasadnienia. Ostatnio 
zapada, odm owna decyzja co do za­

tw ierdzenia slaliulu o podatku inwe 
stycyjnyim w  bież. rotou budżeto­
wym n a  rzecz zioczowskiego po­
wiatowego związku komunalnego 
na ibuicktwę powiatowego ośrodka 
zdrow ia, na  budowę szkół po  wszech 
nych w pow zam ojskim  i szpitala 
w pow. łuckim .

obrad będzie skarga adw. posła Me- 
bermanna n.a decyzję sędziego Sądu 
Najwyższego Zaleskiego, który nie u- 
WiZiględmił wniosków oskarżycieli co 
do rozszerzenia ram śledztwa przeciw 
b. min. Czechaiwiozowu. W skład ma­
jącego dziś oibTadoiwać Trybunału 
wchodzą: I-szy prezes Sądu Najw. Su- 
■pińsikii, poseł St. Thugutt i adw. An­
toni Bogucki.

W arszaw a , 22. m a ja ,  (st) Dziś o d b y ­
ło się posiedzen ie  T r y b u n a łu  s ta n u  (pre 
zes S tupnick i ,  sędziowie Bogucki  i T hu-  
gutt) .  R o zp a t ry w a n o  sk a rg ę  posłów  L ie­
b e rm an a ,  P ie rack iego  i W y rzy k o w s k ie ­
go p rzec iw ko  p o s ta n o w ien iu  sędziego 
p row ad ząceg o  sp raw ę  b. m in. Czechowi­
cza n ie  zgad zająceg o  się  n a  zb ad a n ie  w 
c h a ra k te rz e  św iad k ó w  b , p re m je ra  p ro f , 
B a rtla  i b. m in . p racy  -Turkiewicza. P o  
k ilk u g o d z in n y ch  d e b a tac h  p o stan o w io ­
no za tw ie rd z ić  s tan o w isk o  sędziego i 
n icp rzy ch y lić  się  d o  sk a rg i w y m icn io . 
nych posłów . W  ten  sposób  za ła tw ien ie  
sp ra w y  b. m in  C zechow icza zb liża  się 
szy b k o  d o  k o ń c a .

że memorandum mocarstw wierzycfel- 
skich projektuje dla zastrzeżeń nie­
mieckich sformułowanie odbiegające 
poważnie od sformułowania dra 
Sohachta. M. i. nie zaakceptowano 
całkowitego usunięcia kontroli nad ko 
lejami Rzeszy, lecz tylko zamianę o- 
becnej hipoteki na hipotekę na dłu­
giem miejscu. Klauzula, dotycząca 
ewentualnej rewizji niemieckiej zdol­
ności płatniczej ma być sformułowana 
ostrożnie.

P ra sa  b e r l iń sk a  u s to su n k o w u je  się 
w sposób zd ecydow an ie  w rog i  do odpo- 
wiedzi a i jan tó w ,  p isząc  n aw et o w y m u ­
szan iu  i o p ró b a ch  w p ro w ad zen ia  w 
b łąd  o p in jl n iem ieck ie j. Nawet u m ia r k o ­
wane  .d z ien n ik i  u w a ża ją  p o s tu la ty  z a ­
w a r te  w  m e m o r a n d u m  a i j a n tó w  za n ie ­
m ożliw e do p rz y ję c ia , „Beri,  T a g e b la t t “ 
n azy w a  m em o rja l  sz tu czk ą  m agiczną, 
k tó ra  us i łu je  w yw ołać  wrażenie ,  ja k o b y  
z dw óch  m i l ja rd ó w  50 m i l jo n ó w  p ła t ­
nych  w c iągu 37 lat i z ap ro p o n o w a n y c h  
przez Younga,, a  p rz y ję ty c h  przez  Scha- 
ch ta ,  m ia ły  być p o k ry te  w szystk ie  żą ­
d a n ia  a ijanck ie ,  k tó re  p rz y  poprzed-  
n iem  su m o w an iu  w ynos iły  2 m iija rd y  
198 m iljonów . Jeszcze jed n a  ty lko  sz tu ­
czka, pisze ,,Berl. T ag eb la t t"  i okaże  -się, 
że do tej kieszeni,  z k tó re j  m a  być  w y ­
jęte  d w a  m ii ja rd y  198 m il jonów , u p rzed  
nio m a być włożone 2 m ii j a rd y  50 m i­
ljonów, n a  k tó re  Young zgodził się.

Kaszel,
Chrypkę,

Zakatarzenia
gardła i oskrzeli

leczs tmeni
M agistra  K LA W E

które  dzięki spec ja lnym  sposobom  p rz y ­
rz ąd z an ia  (aktyw owanie) da ją  p rzy  roz ­
puszczeniu  w wodzie  rozczyn  możliwie 

zbliżony do  śwjeżej w o d y  n a tu ra ln e j .  
O trzv m ać  m ożn a  w każdei  aptece  i drc- 

cer j i ,  3694-7
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I owe przepisy r użyciu t raiK
p r z e z  Policję państwową.

p. prezy d en t  r z p l t e j  zw iedza
GOSPODARSTW A PO ZN AŃSKIE. 

P o zn ań , 22. m aja .  (Teł G. P.) Dziś 
p P re z y d en t  Rzplte j  wyjecha ł  n a  zwie-

V. arazawa, 22. m aja. (alb.) Dzi­
siejszy „Mtmitor Polski" ogłasza 
przepisy Min. sp iaw  wewn. z daty 
j 4. m aja  o użycia broni przez ofice­
rów i szeregowych P P., k'lóre we ho 
<Iizą w żyicie z dniem  ogłoezewa. 
Przepisy są ujęile w 25 artyku łach  
i norm ują upraw nienia of.eerć .v i 
szeregowych Pożieji n:t obszarze ca­
łego państwa do użycia broni w 
czasie czynności służbowych.

Art. 2 zaznacza, że ulżycie brom 
>st ostatecznym sposobem wyst.i. 

pienia i ma na celu mi< poizba wienie 
życia, lecz limemiożliwienie spełnie­
nia lub usiłowania spełnienia czynu 
przestępczego, względnie obezwład­
nienie, albo zapobieżenie ucieczce 
prze stępcy i to możliwie z najm niej 
szą d ia  niego szkodą.

Art. 3. postanaw ia, że decyzja u. 
życia broni powinna być oparta na 
chłodnej roizwalaize. a spoikój musi za 
panować nad porywczością i ani ner 
wowiośdiij, ani wzburzeniem .nie m’o- 
że się fuinlkcjonarjuis.z tomaiczyć w 
razie, igeiy dochodzenie wylkaże, że 
ulżył broni niepotrzebnie.

Art. 4 postanaw ia, że policjant 
nic może nilgdy zapominać, że uży­
cie Oionli jesit środkiem przymuso­
wym, iklóry mtleży stasować tylko 
w raizie ostateczności, o ile pirzytem 
ulżycie je*j nie .zagraża (bezipośred- 
niem  niebei^piecziedstwem dfla życia 
Psćb pastirominycih.

Art. 6 postanaw ia, że uiżyicie b ro ­
ni m a poprzedzić jednorazowe w e­
zwanie, jedynie w  wyiją'/kowych wy 
padlkacih jeżeHi wezwanie jest nie­
możliwe, użycie broni może n astą­
pić po jodnorazmwam wystrzał e aie 
osfiizegaiwczym w porwictirze.

Wedle art- 8. użycie broni może 
być podyktowane tylko zasadą współ ■ 
czerności, t. zn., gidy przestępca za­
graża życiu funkcjonariusza .względne 
innych obywateli

Ad. 9 reguluje, jaka broń ma być 
użyta, więc kar rbin, pistolet, bagnet, 
aa karabinie, bagnet nlenasaidzony, 
wreszcie szabla.

Art. 11 postanawia, że nie wolno | 
nżywać broni przeciwko osobom, co do 1 
których funkckmarjusz jest. przekona- , 
ny, że n,a podstawie .zewnętrznych ich ■

Warszawa* 22 maja. (ab) Dzisiejszy 
„Monitor Pofs!ki“ zawiera długą listę 
zwolnień w sądownictwie. I tak zostali 
przeniesieni w stan spoczynku na 
skutek podania: prezes Sądu Najwyż- 
szpgo Zygmunt Dworski, sędzia Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie Włodzimierz 
Zegadłowicz, sędzia Sądu okr. we 
Lwowie Włodzimierz Kulczycki, sę­
dzia Jan Sosenko w Sanoku, sędzia 
Bereżański w Samborze, sędzia Stani­
sław Malec w Złoczowie,)) sędzia Wie- 
senl ;rq w Stryju, sędzia Rcman Dmu- 
chowski w Przemyślu, sędzia wp Lwo­
wie Jan Chlamtacz, sędzia we Lwo­
wie Władysław Hasia, sędzia w Sa-

(TtJefonem od naszego korespondenta).
znamion nie mogą oui zagiażać jego 
zdrowiu i życiu

Art. 12 zawiera postanowienie co 
do sposobu użycia broni w miejscu 
większych skupień ludności, a to ze 
ziwględu na. zwiększone niebezipieiazeń- 
stwd d’a  życia osób trzecich.

Art. 13 normuje postępowanie poli­
cji niemundui awanej, która musi się 
wylegitymrwać przez pokazanie znacz 
ka, a jeżeli to jest niemożliwe, przez 
uprzedzenie okrzykiem: „Policja, ręce 
do góry!”

V. arszawa, 22. maja. (st.) Od 
wczoraj M inister skarbu podniósł 
cennik jtyitand i polskiego monopolu 
tytoniowego według następującej 
sikali1: PursAtschiain i Hercegowina z 
14 — 15 zł. za paczkę 100 gr. Kir z 
10.60 — 12 zł. Xamsti z 9 — 10 'zł. Ma 
cedońslki z 6 — 7 60 zł. Najprzed-

Warszawa, 22 maja. (st.) Od dłuż­
szego czasu na Wołyniu kręcą się za­
gadkowi podróżnicy, podający się za
akautów. Osobnicy ci zazwyczaj o nie­
mieckich nazwiskach, odbywają pie­
szo, rzekomo w celach naukowy eh, 
podróże, zatrzymując się najcnętniej w 
koloniach niemieckich. Obchodząc mia 
sta wyłudzają od różnych instytucyj 
i osób prywatnych datki na dalsże rze-

4V arszaw a, 22. m a ja .  (ah) P rzed  k i l ­
k u  d n iam i  n a  posiedzeniu  Zw iązku  prze

noku Świderski,
Z urzędu przeniesiony został Feliks 

bernacki sędzia sądu okręg, w Koło­
myję na skutek podania sędzia Juljan 
Werchanowski sędzia grodzki w Win­
nikach,--,! dr. Izydor Goldield sędzia 
grodzki w Tłumaczu, z urzędu sędzia 
grodzki Stanecki Antoni, sędzia grodz­
ki Włodzimierz T.rcfecki w Kamionce, 
sędzia grodzki w Kałuszu Karol Tra- 
tlng, w Bursztynie Sumer Menis, sę­
dzia w Boryni Zenek Adam, sędzia 
grodzki w Głogowie Jan Tomasik. Po­
nadto ogłoszona została lista nowo 
mianowanyon sędziów grodzkich.

DMsze przepisy wyliczają przestęp­
stwa, w których użycie b r o n i  ze wzglę 
du na ciężkość tych przestępstw ma 
być w  pierwszej lirtji użyte. Do takich 
przestępców zaliczani są: zdrajcy
państwa, bandyci, szpiegowie, mordę: 
cy, podpalacze, fałszerze pieniędzy, 
zawodowi kuniokradzi, włamywacze, 
wreszcie wszelkie osobyj dopuszczające 
się sabotażu Środków komunikacyj­
nych i zaktadów uzyieoznosci puoiioz- 
nej

miejnzy turecki z 4.80 — 5.60. Przed­
ni turecki z 3.60 — 4.40. Średni tu­
recki z  3 — 3.60. Krosowy z 2.40 — 
2.80. Machorka z 1.10 — 1.20 za 
paczkę 100 gr. Tytoń jajkowy „Ka. 
pi:!t.a;n“ iz 3 — 3.20 za 100 gr. Cennik 
papierosów pozostał bez zmiany.

. komo naukowe podróże. Ostatnio wła- 
] dze policyjne zatrzymały w Łucku nie­

jakiego R. Szcrr.te.ua z Bydgoszczy, 
który jest rzekomo subjektem handlo­
wym. Oświadczył on, że zarań rza wy 
dać wrażenia swe w druku, ale poza 
granicami Polski, do której niema zan- 
tania (!). Istnieje podejrzenie, że ma 
się tu do czynienia ze sprytnie zorga­
nizowaną akcją szpiegowską.

m ystow ców  (Lewiatan) w  W arszaw ie  
p o w zię ta  została  u c h w a ła  w y p o w ia d a ją ­
ca się za n ieu rz ąd z a n ie m  T arg ó w  W sch. 
w e Lw ow ie w ro k u  b ież . U chw ala  s ta ­
nów i ty lko  w yrażen ie  opinji  p ew nych  
k ó ł  1 p o w zięta  zo sta ła  bez  p o ro zu m ien ia  
się  z m ia ro d a jn y m i c zy n n ik am i w e L w o 
wie, b ęd ąc  p o n iek ą d  w yp ływ em  z d en e r . 
w o w an ia , jak ie  o k a zu je  p e w n a  g ru p a  
p rzem ysłow ców  w L ew la tan le .

J a k  się d o w ia d u je m y  p rzedstaw icie le  
Lwowa, m a ją c y  sw ych re p re z e n ta n tó w  
w  L ew ła tan ie ,  z am ie rz a ją  zap ro tes to w ać  
p rzec iw k o  tego  ro d z a ju  u chw ałom , k t ó ­
re powzięte  zosta ły  z n ie n ac k a  i bez 
żadnego  p o ro zu m ien ia .  J a k  już  ra z  z a ­
znaczy liśm y  T arg i W sch o d n ie , k tó re  dla 
L w ow a m a ją  do n io słe  znaczen ie , o d b ę ­
dą  się  w r. b. n o rm a ln ie , p rzyczem  rząd  
od n o si się  do n ich  n a jp rz y c h y ln ie j,  cze­
go w y razem  jest s tanow isko  m in  przem. 
i h an d lu ,  k tó re  p o s tan o w iło  w yda tn ie j  
niż do tąd  f inansow o  su b sy d jo w ać  T arg i  
W schodn ie .

Popierajcie Ligę 
morską i rzecznąt

dzen ie  w zorow ych  g o sp o d a rstw  ro ln y ch  
w W ie lk o p o tsce , T o w arzy szą  m u :  m in i ­
ster  Niezabytow ski ,  w icew ojew oda  Gron 
ziewicz, d y r .  d e p a r t a m e n tu  Królikowski  
itd. P ie rw szym  e tap em  p o d ró ży  p. P r e ­
z y d en ta  było m ias to  Gostyń. Pow itan ie  
m ia ło  c h a r a k te r  n iezw yk le  podniosły  
i se rdeczny .

ATTACHES WOJSKOWI W GDYNI.
Gdynia, 22. maja. (Tel. G P.) Przy ■ 

była tu  z Poznania grupa 17 attaches 
■wojskowych zagranicznych, którzy 
zwiedzili szczegółowo port oraz lusz- 
czaimię ryżu.

 o-------
POMOC DLA GŁODUJĄCEI 

WILEŃSZCZYZNY
Wilno, 22. maja.. (Tel. G. P.) Nade­

sz ła  tu  wiadom ość, że z w arszaw skich  
rezerw  zbożowych przeznaczono dla 
powiatów  dotkniętych klęską głodu 
50 wago.now ZDOża.

POŻAR FABRYKI ŁÓDZKIEJ
Łódź, 22 maja. (Tel. G. P.) W y- 

buchł iu groźny pożar, który zniszczył 
fabrykę mydła Szenkego i Preisa.

 o-------
WALKI LITEWSKIEJ STRAŻY GRAN.
ze zw o ł łJanikami plelzk ajtibA.

W im o ,  Ź2, m aja .  (Tel. G. P.j Po  s t ro ­
nie  l i tew skie j  od k i lk u  dn i  n o to w an a  
jest w zm ożona  a k c ja  te ro ry s ty c z n a  zw o­
len n ik ó w  P ie cz k a jtisa , k tó rz y  n a p a d a ją  
n aw et  n a  oddział}  l itewskiej s t raży  g r a ­
n icznej .  W c z o ra j  n a  o d c in k u  Kozaczy- 
n a  p laców ki  s t raży  by ły  os trzel iw ane  
przez g ru p ę  p leczka jtisow ców  Ze swej 
s t ro n y  straż  ostrzel iwuje  wszys tk ich  p o ­
d e j r z a n y c h  osobników. M. in w re jon ie  
Slobódki  l i tew ska  s t raż  g ra n ic zn a  za ­
s trze liła  jak ieg o ś  u zb ro jo n eg o  m ężczy­
znę  i zwłoki jego w y rz u c i ła  n a  te ren  
Polski,

ZAMORDOW ANY PR Z E Z  STRAŻ L I­
T EW SK Ą ?

(Telefonem  od naszego ko respondenta .)
W arsz a w a , 22 m a ja .  (st) Onegdaj  na  

pogran iczu  poIsko-litewsk'>em w pobliżu 
wsi D a rn iszk i  w  re jo n ie  S lobódki  p a tro l 
KOP zn a laz i w ro w ie  zw łok i n iezn an eg o  
m ężczyzny  ou o ło  50-Ietniego. Zachodzi 
pode jrzen ie ,  że m ężczyzna  ów zosta ł  za ­
m o rd o w a n y  przez  s t ra żn ik ó w  litewskich, 
poczem p rz e rz u co n y  zosta ł  n a  teryto- 
r ju m  polskie.  W  sp raw ie  tej  p ro w a d zo ­
ne jest dochodzenie .

 O — i
KRÓL SZWEDZKI GOŚCIEM 

W RYDZE.
Ryga,' 22 maja. (Tel. G. P ) 29 

czerwca przybywa tu król szwedzk: 
Gustaw V, ktÓTy zabawi dwa dni. Przy 
jęcie króla ma być bardzo uroczyste. 
RysKi samorząd powiatowy założony 
był jeszcze za. czasów szwedzkich, zaś 
magistrat ryski obchodzi 600-letni ju­
bileusz swego istnienia, to też postano­
wiono obchód ten połączyć z pobytem 
króla szwedzkiego w Rydze 

 o-------
UNIWERSYTETY HISZPAŃSKIE 

PONOWNIE OTWARTE.
Madryt, 22. maja. (Tel. G. P.) 

Dziennik urzędowy ogłasza dekiret. o 
otwarciu w swoim czasie zamknięty ,k  
szkół i uniwersytetów.

FDD. RESE1.YE BANK PODWYŻSZA 
STOPĘ DYSK.

Nowy Jork, 22 maja. (Tel. G P.) 
Federal Reserve Board -uchwalił pod. 
wyżrszenie stupy dyskontowej do 6 pre 
która to podwyżka miałaby obowiązy 
waó wszystkie F«d. Rjs. Baniu-

Zmiany w sądowni; wie
Małopolski Wschodniej.

LISTA SĘDZIÓW ZWOLNIONYCH, PRZENIESIONYCH I MIANOWANYCH.
( ie le io n e in  od naszego koresponden ta .

Jał podrożdy wyroby
tytoniowe ?

TYLKO CENY P \P.I:ERjOSÓW ZOSTAŁY iMIIEZMIEiNIOMó.
(Telefonem od naszego k oresponden ta ) .

K i a  M d iii! oa ll) w  i
RZEKOMI SK*.UCI SĄ ZDAJE SIĘ SZPIEGAMI NIEMIECKiiML

i i e . e i o a e m  od naszego k o re sp o n d en ta ) .

Wirem mim mini z , leuiisi®"
TARGI W SC H O D N IE ODBĘDĄ SIĘ.

^Telefonem od naszego k o r e s p o n d e n ta )
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l e ż n i a  m i s  i  B i w s i s  M n i i c a  i l o t
Rozpisywalile przetargów odbywało się na p o c e n i a  Pawłowicza

SZMATY SKRWAWIONE I NTE DO UŻYCIA — NADMIAR CZY BPAK MATERIAŁU DO CZYSZCZENTA MA­
SZYN? — W-flŻNŁ ZEZNANIA RAFERENTA KORBLA. N

Lwów, 23. maja.
(—) Ca.ly dzień wczorajszy proce­

su Pawłowicza i Ław. wypełniły ze­
znania świadków, rekrutujących siej 
iz urzędników kolejowych- Płenw- 
szytęzeznawał świadek linż. Joachim 
Goldstein, następca inaczelnika wy­
działu mechanicznego Dyrekcji kolejo­
wej. Świadek zeznaje; że z wydziałem 
zasobów stykał - się tylko w wypad­
kach, gdy chodziło o uskutecznienie 
dostaw i w tym ' cełu przedkładał wy­
kazy zapotrzebowania, Dokładnego 
preliminarza zapotrzebowań wydziału 
nie 'było. ZapotirzeL-owań nigay na 
ślepa nie poapisywai. Na pytanie, czy 
były skargi na wydział zasobów, świa 
dek sŁwieidza, że istotnie olizyanywał 
kilkakrotnie skargi aa jakieś materia­
ły. Także przypomina sdbre świadek, 
że razu .pewnego zgłosił się • do niego 
majster z warsztatów kolejowych, 
który oświadczył mu, że szmaty 

były skrwawione 
i nie do nzytkn. Również stwierdził 
świadek razu pewnego pewne niepo­
rządki w magazynie wydziału zaso­
bów.

aŁNastępny świadek inż. Jozef Swo 
bona, naczelnik parowozowni, podaje, 
że z osk. Pawłowiczem nie stykał się 
osobiście. Miał polecenie odbierać dla 
paro wozowni towary od dostawców.
Jeżeli zdarzało się, że towar nie odpo­
wiadał, oddawał go Wydziałowi zaso­
bów. Pewnego razu otrzymał par.tję 
szmat,. a.-ponieiw.aiż

były liclie, 
zwrócił je. Innym znów razem poje­
chał świadek do Przemyśla po odbiór 
szmat dostarczonych przez firmę „So- 
lala“. Towar ten był zły, me można 
go było jednak zwrćcao, albowiem na- j 
czeinik magaaymi w Przemyślu 
już go odebrał i za to wyto­
czono mn śledztwo. Na odnośne pyta­
nie świadek stwierdza, że miał upo­
ważnienie wydawania swej opmji co 
do jakości, a nie co do ilości dostawy 
Świadek brał udział w komisjach dla 
otwierania ofert, orzeczenie jogo było 
wiążące, ale teoretycznie. Praktycz­
nie' — zależało to jedynie od dyrekcji.

Świadek Andrzej Bołmsiewicz, kie­
rownik działu w Wydziale mechanicz­
nym zeżnaje, że interweniował przy 
otwarciu ofert wtedy, kiedy oferowała 
firma „Solala". Firmę tę, jako niezna­
ną wykluczono z przetargu. Uchybień 
sam nie zauważył w Wydziale zaso­
bów, tylko dochodziły go-wieści o rze­
komych nadużyciach, 'sam jednak nic 
konkretnego nie wre.

Świadek Jan Ursel, majster w war­
sztatach kolejowych i mąż zaufania 
robotników, interweniował często w 
Dyrekcji kolejowej, ponieważ czyściwc 
było bardzo liche, a

na szmatach były ślady krwi.
Następny świadek inż. Steifan Słoń­

ski, referent materjałowy w Wydziale 
mechanicznym, podaje, że wobec Wy­
działu zasobów występował, jako de­
legat swego Wydziału, przy ocenie 
wzorów na dostarczyć si^ mający to­
war. Akta zapotrzebowań nie zawsze 
były zgodne w Wydziale, zasobów. 
Dalej podaje świadek, 5że panował 

brak materjału 
ao czyszczenia maszyn. Fakt ten wy­
wołuje wielkie zdziwienie na ławie

j obrońców, ponieważ akt oskarżenia za- 
| rzuca obwinionemu Skurdzie, że wła­

śnie zamawiano i zakupy yano towar 
ponad zapotrzebowanie. Na odnośne 
pytanie obrony świadek nie. daje cał­
kowicie wyjaśniających odpowiedzi.

—) PrzeM Ścinałam,, którem u 
przewodiniicizy radca Niemenlowslki 
roapoczął się wczoraj proces o za. 
bójisitwo-popełiniomc w macy z 727 na 
28 lutego br. na ul. Kochanowskiego 
na osobie Stefana Czeremchy, osob­
n ik a  bez określonego zawodu. Na 
law ie' oskarżonych zasiedli: Włodzi 
mieiriz Łopuszański, kilkakrotnie (ka,- 
rainy .za .rozmaite 'przestępstwa, S te­
fan Derkacz szofer, W łodzim ierz

Ostatni wreszcie świadek Andrzej 
Korbel, referent węglowy, smarów, a 
następnie drzewny w Wydzisle zaso­
bów opisuje najpierw zakres swego 
działania. Mianowicie do agend jego 
należało

Szniagr.ła murarz .i Mar ja Góral ów- 
ina, dziewczyna lleklkioh obyazajów.

Wieczorem, d n ia  27 lutego w l>o- 
Ikadiu Zwiąizikiu ipieikarzy W łodzi­
m ierz Łcipiuszańlslki, k lóiry Ibyił w 'to­
w arzystw ie Sizmaigaly i Jan a  Boskie 
igo, zeilknąlł się ze Stefanom Cizerem- 
cihą, dio Ikitórcgo miał od daw na „an ­
sę" z tego powodu, iż w swoim cza­
sie Czeremcha odbił mu dzi owczy, 
nę. W  ilcikiu izaibawy naraz 'Czereim- 
iaha

-------------------- ma--------------  — ,

rozpisvwenie przetargów, 
stawianie wniosków. Świadek podaje, 
że wszystkie referaty robił na polece­
nie oskarżonego Pawłowicza. Również 
na polecenie Pawłowicza wygotowy­
wał odpowiednie wnioski,

Na' przesłuchaniu tego świadka, 
któremu obrona zadała cały szereg py­
tań.,,.rozprawę przerwano ao dnia Jzi- 
siejszegu.

Wczoraj' zgłosił się jako drugi o- 
broń-óa Pawłowicza adw. dr. Paschal- 
ski z Warszawy.

cisnął halbą
i zranił Łcpmszaiidk i,ego w głowę 
talk; że ten zmuiilzony byli ,z 'towar zy- 
BMpS iswymi luidać się na Pogotowie 
rafuinkciw-e, gidizie imu ramę zaopa­
trzono. Ze wżgllędu na -sollidaruość 
m iędzy M ipm ? tego typu, Łopuszań 
ski odmówił wówczas wyjaśnaeń ©o 
do pochodzenia tej rany. Czeremcha 
zaś ipo fem  zajściu zbiegł.

Po opatrunku na Pogotowiu Łopu­
szański z towarzyszami powrócił do 
Zwązku piekarzy, w poszukiwaniu za 
Czeremchą Nie znalazłszy go, dowie­
dział się; że obecny tam szofer Stefan 
Dera acz autem dokądś Czcretmtóhę od­
wiózł. Zwrócił się wtedy z kategorycz- 
nem żądaniem do Dprkacza, by mu o- 
świadczył, dokąd Czeremchę zawiózł, 
a Derkacz, nie chcąc mieć z nim do 
czynienia powiedział, że oawiozi go do 
knajpy

pod firmą „Oaza'1
przt ul. Piłsudskiego. Łopuszański ka­
zał mu iść ze so-bą i z calem towarzy­
stwem udali się w stronę ul. Piłsud­
skiego. Po drodze wstąpili jeszcze na 
ul. św. Stanisława do szynku Tenen- 
bauma, gdzie

na kuraż wypili 
pc kilka wódek. Na ulicy spotkali 
Marję Goralównę, kochankę Łopu­
szańskiego. Gdy uszli parę kroków na­
raz Łopuszański nic nie mówiąc z ca- 
łówsi 1 y uderzył swą kochankę w  twarz 
tak, iż zatoczyła się i oświadczył, że to 
za to, że w swoim czasie odmówiła 
mn pieniędzy na kupno rewolwem, 
którym byłby dziś z Czeremchą na­
tychmiast zrobił porządek (!). Po tym 
incydencie udali się do „Oazy".

Stwierdziwszy, że Czeremcha znaj­
duje się w tym lokalu, Łopuszański

ułożył cały pian, 
który konsekwentnie przeprowadził. 
Kupił najpierw dwie flaszki piwa któ­
re wręczył Derkaczowi i siwej kochan­
ce zaś Szmagałę wysłał do drugiego 
pokoju, gdzie siedział Czeremcha, dając 
mu 5 zł., by Uzeremchę niph, a nas tę. 
pnie

wywabił na ulicę.
Równocześnie polecił Derkaczowi i 
Górałówmiie, by po wyjściu Szmagały 
z  Czeremchą na ulicę, rozpoczęli a- 
wantnrę, w czasie której on go „skoń­
czy". Tak się też stało. Szmagała wy­
wiązał się z poleconego mu zadania, 
przysiadł się do Czeremchy, a gdy 
wreszcie lokal zamykano, wyprowadził 
go na ulicę. Tutaj natychmiast Der­
kacz z  Góralówną zaczepili go i Gó* 
ralówna flaszką z piwem

zwaliła no po głoiwie 
ciężko go raniąc. Mimo odniesionej ra 
ny Czeremcha zorientował się, na cq

A
i f e

fi

ii

IM iilftfO c ią p ie ie
1-ej Klasy Państwowej Loterji Klasowej. A zatem  
ostatnia sp o so b n o ść zakup onia lo3u w  naj­

szczęśliwszej Kolekturze

M R U ^ O fS Lv j$w ,  Akatiemufra Ł . 3 .

m m m  ęwgiMHft 7 5 0 . 0 0 0  ? ±

Co drugi j&. w yg ryw a !
Ceny: ćwiartka - zł. 10.-; połówka - zł. 20.-; cały los -  zł. 4Q. 

Jedna chwila decyduje o szczęściu!

t e  i  mi m a n c f f i i e g o .
W yrafinowany plan mściwego apasza, —  K a za ł znajomemu 

upić wroga, bp go móc ła tw ie j zam ordować
ZAOIErRiZEWiIGiNAKORiiNTJANIKA POMOGŁA „SKOŃCZYĆ" OFUAIRE.

Lwów, 23. mai ja.
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się zanosi i począł uciekać w stronę 
ul. 'Kocharnowskiego. Tam dopadł go 
Łopuszański. n żem żŁuął po kiUa 
krotnie w głowę i brzuch, a sam zbiegł.

Na o<4gi<as krzyku śmiertelnie ra­
nionego Czeremchy nadszedł por. Ja/r- 
miuła, który zauważył uciekającego z  
miejsca wypadku bzmagałę i pod 
groźbą

■użycia rewolweru 
zatrzymał go. Wraz z nim uidał się na 
m ielce, gdzie leżał Czeiemcha. Szima 
gała udając, że nie wie o co chcdzi, 
zapytał się, qo się z nim stało, a wów­
czas Czeremcha wyrzekł: „Włodek
mnie zabił" — i po łych słowami

wyziunął ducha.
Szmagałę por. łarm uła oddał w ręce 
przybyłego posterunkowego, a prze­
prowadzone dochodzenia doprowadził /  
do ujęcia wszystkich współwinnych 
tej .zbrodni.

Na wczorajszej rozprawie Łonu 
•szański z całą dokładnością opisał 
•przebieg zajścia, aż dlo momentu, gdy 
znalazł się poid „Oazą" twierdząc, że 
co się działo później absolutnie nie p a ­
mięta, bo był pijany. Dalsi oskarżeni 
do winy się nie potazuwa.ią.

Wczoraj pnzesłucnano wszystkich 
oskarżonym, oraz kilku świadków. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. Oskarża 
prok. Nowacki, bronią -adwokaci: dr. 
Batycki, di. Szymon Weiss i dr. Ży­
wi Cikl.

PROCES 0 SŁYNNE NADUŻYCIA 
FALRYKI FRENKLA.

Żywica, 22 maja. (Tel. G. P ) W dn. 
i i  bm. rozoocznie się wielki proces 
przeciwko fabryce wódek Frenkla w 
Bieliku - Białej przed sądem okręg, w 
.Wadowicach. Chodzi tu o głośną swego 
czasu afera spirytusową, w której skarb 
państwa poniósł dość znaczne straty. 
Praces potrwa około 4 tygodnie, a akt 
oskarżenia obejmuje 300 stron. Świad­
ków powołano 52.

 V  -  -

RZYMSKO KAT. BUSKITSTWO 
W BERLINIE.

Berlin, 22. m aja. (Teł. G. P.) Po­
m iędzy socijalilstairiii’ i centrowemu] i 
doszło do pprozuimlenia w isprawto 
um ieszczenia w Ko-nikcndacie kiwe- 
stiji ustanow ienia uzyimlsikio-katoili- 
aktógo ibi-sflouipsitwa beilUnisIkiego, kto 
re  obejmie 55U.UOO k  itołików 1 roz­
ciągać się będzie ma Berlin, BramJen 
buirgję oraz Pomorze pnuislkici.

LOKAUT TKACKI NA ŚLĄSKU 
NillEM.

Wrocław7, 22. m aja. (Tel. G. P .) 
Tlwiąizdk przeunjisOluwicóiw wtłólkim- 
niiczydh Śilaislka niemieckiego uchwa 
M  na wrażo rajlszam iposiedzeniiu wy 
powiedzieć 'w diniiu 25, m aja  prace 
wszystkim robotnikom I lokaiut o- 
bejimuje 50 tys. robotnilków. Lic-zą 
się w  ki Ulach robotniczycli z w ielką 
konrralki ją.

ZGON DYB. MA JDCR OWI GZ A.
W arszaw a, 22. m aja . (Tell. G. P.) 

Ztm&i ł tiu ś|p. Euigerujiusiz M ajdro. 
wicz, b. dyi ektor teai rów pirowiin- 
ojonałnydh jpoczą-tikcwio w7 zaborze 
piuisikim, następnie w b. Kongresów 
ce. Zm arły był ojicean znanej w  W ar 
szaiwie artyistki dram atycznej p, Ma 
tlji Maljkłmw iczówinej.

J  m\m uzi" z całej
zamordowany neżem na ul. Z<elonoj.

PRZECHWAŁKI PRZY PIWIE W MDRAASKIFJ KOMPAN JI, ZAKOŃCZONE ZWa DĄ I BITKĄ. — MŚCIWY MU­
SIAŁ „DODAŁ" ŚLIWIE NA ULICY TAK, ŻE TEN WYZIONĄŁ DUCHA

Lwów, 23 maja.
(—) W nocy z wtorku na środę w 

jednej z restauracji przy ul. Zielonej 
zabawiało się przy piwie towarzystwo 
złozone z murarza Jana Musiała, ce­

glarza Jozefa Śliwy, liczącego lat 41, 
zam. przy ul. Zielonej 43, dalej pod­
majstrzego i czwartego jakiegoś osobni­
ka bez określonego zawodu.

Gdy towarzystwo to już było po

NTE BYŁO REWOLUCJI W PERU.
N. Jork, 22. maja. (Tel. G. P.) Za­

przeczają tu pogłoskom o rewolucji 
w Peru. Na ulicach Liimy zabito istot­
nie kilku studentów, lecz spokój ni- 
góeao nie został zakłócony.

„PAŁACE** Największa sensacja, sezonu!
81 Sa A A R E M ,  za w o d y  o lim p ijskie .

Część dochodu na wdowy i sieroty po dziennikarzach!!
N ajw yb i tn ie js i  spo r tow cy  Po lsk i  i ś w ia ta  z m is trzem  P o lsk i r ,  1929 RUUDEM  

n a  czele. —  Dla m ło d z ież y  zgłoszonej  zniżki  4300

III K t t t  OM  p r a w i !
ROZFPRZED AW\NY PO WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI.

' (Telefonem od naszego korespondenta .)

Warszawa, -22. maja. (st) Straż 
graniczna na SląsKU wykryła zorgani­
zowaną bandę przemytników jedwabiu, 
którzy -grasowali w okolicach Lubliń­
ca na Śląsku. Przemytnicy sprowa­
dzali jedwab w wielkich ilościach z 
Niemiec drogą przez B^tom, a następ­
nie rozsyłali do sprzedaży w Katowi­
cach, Krakowie, LwowL, Po-znaniu

-dd. Banda przemytników była w kon­
takcie z hurtownikami. W związku 
z tern dokonano licznych aresztowań. 
Dochodzenia ustaliły, że jedwab prze­
mycano w workach z pastą dla koni. 
Kilkaset kg jedwabiu skonfiskowano. 
Nicii tej afery przemytniczej prowadzą 
do Warszawy.

d e . Sesfet U r a n ii
PRZYG OTOW AŁ GRUNT D 

że ta je m n icz a  p o d ró ż  b. szefa  R eichs. 
w ch ry  g en era ła  Seeck ta  m ia ła  n a  celu  
p e r tra k ta c je  w  sp raw ie  f in an so w an ia  cię 
żkiego i w o jennego  p rzem y słu  ru m u ń ­
sk iego  p rzez  k a p ila ł  n iem ieck i. D z ien ­
n ik  twierdzi,  że w zw iązku  z tem  u d a ł

A SŁYNNEGO K R IP P A . 
się do  f tu m u n ji  p rzed staw ic ie l z ak ład ó w  

B erlin , 22_ m a ja .  (Tel. G. P )  K o m u ­
n is ty czn y  „B erl in  am  M orgen"  donosi,  
K ru p p a  i że. b aw i on  ODecnic w A radzie  
gdzie z n a jd u je  s i ę  o lb rzym ia  h u ta  ż p - 
lazna.

C/gan!e oskarżam o iudsżsrstwo
Praga, 22. maja. (Tel. G. P.) W Ko­

szycach irozipoicząl się wcizaraj prcces 
przeciwku cyganom mordercom, ar-esz 
tow.anyrn przód prawie 2 laty. W wy ­

niku śledztwa okazało się, że zarzut 
indoźeTstwa nie będzie miał prawdo- 
pod bcuie podstaw. Proces potrwa 
j-rzyp 'szczalnie około 6 tygodni.

S JtfiM  2 M l *  R O M !  W t
nierozsądny za k ła d  o 5  zŁ

PADŁ, RAŻONY PRĄDEM Z KONTAKTU ELEKTRYCZNEGO.
Lwów, 23 maja.

(—1 Z Borysławia donoszą nam o 
tragicznym zajściu, wynikłem z powo­
du karygodnej lekkomyślności 20 let­
niego młodzieńca. Oto przedwczoraj we 
wsi Rubiczie -obok Borysławia bawił w 
ku-źni kowala Stanisława Moroza 20- 
letai dorożkarz Munio Griinberg z Wo- 
lanki ofook Borysławia. Naraz w toku 
rozmowy, którą Griinberg skracał so­
bie oczekiwaniem na wykonani75 na­
prawy dorożki, zaproponował on Mo­

rozowi zakład, iż dotknie -się gwoździ­
kiem kontaktu elektrycznego. Zakład 
st-inął o 5 zł. i Moroz go aprobował. 
Griinberg wziąwszy gwóźdź do ręki 
przyłożył go do (kontaktu i momental­
nie został porażony prądem, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Tragiczny ten wypadek młodego 
dorożkarza, który właśnie w najbliż 
szych dniach miał w Wu-Iance zarę­
czyć się, wywołał w całej okolicy po­
tężne wrażenie

Bm ;cj m m
SIKAZiAM NA 2, WiZGL. 3 LATA WIĘZIENIA.

Lwów, 23. maja.
(—) Z Tarnopola dcmoszą mam,- 

iż onegidaj zapadł wyrotk w procesie 
dw óch m'1'odyicb feamuniistów: Kopia 
Pallitika i S. Kupiera, (którzy osikarże

ni Ibylli o (kollportaiż bibully ikomuin-i ■ 
■stycznej w isierpnim uh. .rolou. Pio 
przeprow adzanej rozpraw ie sąd sika 
'Sal -Koipiletra na 2 dala, PoMaika na 3 
data więzienia.

kiiku bombach piwa, naraz Śliwa o- 
św:adczył, że on w ref dzielnicy jest 
najmocniejszy, nikogo się nie boi, bo 
jest „największym kozakiem". Po wy­
rzeczeniu tych słów nie UDłynęlo na­
wet kitka minut, gdy dosiał w twarz 
od Mńsiała, oburzonego tą p^iecnwal- 
ką. Suwa zerwał się z krzesła i opu­
ścił restaurację i jak się okazało, nie 
poszedł do domu, lecz stanął po prze­
ciwnej stronie ulicy obok kiosku in­
walidzkiego.

W 10 minut później reszita towa­
rzystwa również opuściła restaurację. 
Gdy wyszli na ulicę naraz Muisjał, u j­
rzawszy człowieka 9tuj<vcego poa kios­
kiem, odłączył się oa sw ego towa-rzy- 
stwa i przeszedł na przeciwną stronę, 
skąd po chwili powrócił do swoich to­
warzyszy, którzy ujrzawszy, iż ów 
człowies z drugiej strony ulicy odszedł 
chwiejnym krokiem, natychmiast po- 
rozchodzili się. 0 syym człowiekiem 
był Sl'wa, któreimiu Musiał wpakował 
net w klatkę piersiową tak sunie, że 
Śliwa po zrobieniu kilku kroków upadł 
na ziemię i wyzioną! ducha.

Przechodnie znalazłszy zwłoki za­
bitego człowieka na ulicy zawiadomili 
Pogotowie ratunkowe, oraz .władlze po­
licyjne. Przybyły lekarz stu lerdził 
zgon. Na miejscu wypidfcu zjawił się 
natychmiast kierownik wydziału ślcd- 
ozego kom. Szwarz, który wdiożył do 
chodzenia i w aiągu kilku godzin uję­
to zabójcę. Aresztowany Musiał -ze- 
izmał, że nie pamięta dokładnie, co się 
dniało na ulicy, nie wykluczył jedna­
kowoż, by kogoś przeihil nożem. Nale­
ży zajznaczyć, ze Musiał był juz va- 
Tany trzyietniem więzieniem za kra­
dzież.

PROCES OFICERA W KRAKOWIE.
Kraków, 22. maja. (Tel. G. P.) Roiz- 

poczęfa się tu rozprawa kauna prze­
ciwko oficerowi żywnościowemu 3 p. 
uł w Tarnowskich Górach kpt. Joze­
fowi Kukli, któremu akt oskarżenia 
zaizuea, iż pizywła&zezył sobie prze­
szło 6G.0UU zł., nadto pokrył fikcyjne- 
mi. rajchunkami 49.000 zł., w księgach 
wypisywał fałszywe sumy, sporządzał 
nieprawdziwe rachuukii. Rozprawa po­
kiwa przeSizło 3 tygodnie.

GUBERNATOR PAŃSTWA WATY­
KANU.

Rzym, 22. maja. (Tel. G. P ) „Cor- 
riere della Sera“ donosi, że Papież za­
mianował gubernatorem Państwa YTa- 
tykańskiego Franciszka dei Cavalieri, 
organizatora papieskiej żandai^merja, 
cieszącego się wielkaem poważaniem 
w kolach watykańskich.

KRÓL BANDYTÓW WOLAŁ WIĘZIE­
NIE, NIŻ NiEPEWNlOŚĆ ŻYCIA.
Nowy Jork, 22 maja. (Tel G. PT Z 

Filadelłji donoszą, że osławiony w ca­
łej Ameryce „król zbrodniarzy" Al Ca- 
pone oddał się w ręce policji, pragnąc 
ujść pTzed pościgiem licznych swycl? 
nieprzyjaciół, którzy grozili mu śmier­
cią. Capone zdobył olbrzymi majątek 
na przemytnictwie alkoholu. Prowa­
dził w Chicago dom otwarty na wielką 
skalę. Miał własną straż złożoną z atlę 
tów, którzy strzegli go dniem i nocą.
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o którym nikt nie wiedział.
ZDEWtASKOWANIE ARANŻERA FIKC YJNEGO , KONKUHSTJ PIĘKNOŚCI" JAKO OSZUSTA. — NAJPIĘZNIEJSZA 
PRZEMYSŁANKa  W „EKFHESSIE W *RS2A>V$KIM“. — 15.000 DOLARÓ W. — NIEBYWAŁY SKAN.DAI. —

WYROK SĄDU OBYWATELSKIEGO,

(Od naszego korespondenta).
Przemyśl, w maju.

(M). W erze wyborów królowych 
piękności nie mógł oczywiście Pnze- 
myśl pozostać na szairym końcu. Mia­
sto nasze miało pod tym względem 
szczęście wprost wyjątkowe, bo osiąg­
nęło ten zaszc-zyt w postępowaniu bar­
dzo uiproszczonem, gdyż pawinego razu 
pojawiła sdę w Nrze 10. „Ilustrowane­
go Expreissu Tygodniowego" >z 10 
kwietnia fotografja z objaśnieniem, że 
„pamnra S-a N-a uzyskała yierwszą 
nagrody na konkuisib piękności w 
Przemyślu — Straży ogniowej, na któ­
rą przeznaczono 15.000 dolarów" (!).

Opuiblikowam-e wyniku konkursu, 
który się nigdy nie odibył, było wysoce 
Kompromitujące,j a  uczynił to niejaki 
Leon Turteltaub, mając interes osobi­
sty w ,ykoroniacji“ wymienionej panny 
na „królową piękności'1, choćby tylko 
w Przemyślu. Biamaz ten usiłował T. 
naprawić częściowo w ten sposćtb, że 
z odnośnych egzemplarzy „II. Expr. 
Tyg." pi wyrywał kartki, na których 
była podobizna pseudolaureatki fik­
cyjnego konkursu obok fotografji rautu 
w salonach magistratu przemyskiego, 
oraz zdjęcia b. starosty powiatowego 
T. Wrześniewskiego.

Dla ścisłości zaznacizyc/maloży, że 
ćw „Espiess", ktÓTy miał swą siedzi­
bę w Warszawie, tymczasem zawieuił 
wydawnictwo mimo, ze dwaj „macaftł 
r-ze pióra", upoważnieni przez redakcję 
tego pisma i zaopatrzeni w odpowied­
nie polecenia, poniekąd oficjalne, ak- 
wirowali rozmaite, oczywiście słono 
opłacane „opisy" rozwoju miejskich i 
powiatowych samorządów, przyczem 
jednak zazwyczaj najokazalej się pre­
zentowały odjęcia fotograficzne kiero­
wników odnośnych urzędów anten omi-

San Francisco, w maju.
(jp) W kolonji czeskiej w San Fran- 

cisko, olbrzymią sensację wywołała ta 
jemnicza śmierć Yenzcslayą Pospiszi- 
la, przemysłowca, który zażywał wiel­
kiego poważania wśród swoich ziom­
ków Obydwoje pp. p ospiszilowie nale 
żeli do najpopularniejszych osobistości 
w kolonji czeskiej; -bardzo dobroczyn 
ni, zajmowali się żywo sprawami ł»u- 
nranitarneiri, a zwłaszcza małżonka 
bogatego przemysłowca, osoba starsza, 
o nader sympatycznej p-owierzehowno- 
ści, pełna łagodności i wyrozumiałości, 
poświęcała wiele czasu dla odwiedza­
nia ubogich ziomków, ktorych wspie­
rała radą i monetą.

Niemnvj dom Pospiszilów znany 
był z gościnności i często odwiedzany 
przez licznych przyjaciół i znajomych, 
którzy wiedzieli,-że znajdą tam serdecz 
ne przyjęcie i zachowane obyczaje oj­
czyste. Nie ostatnią atrakcją tego domu 
była znakomita kuchnia czeska, obfi­
tująca w narodowe potrawy, przyrzą-

cznych, wśród któirych d-zinmem zrzą­
dzaniem losów księżycowoHpąśtekiwe- 
go konkursu znalazła -się również owa 
najpiękniejsza Przemyślanka ze swoi- 
irjji 15.000 dolarów.

Osobnik ten nawarzył piwa wpraw-

Pdizmń, -w <maijiu.
W  dniu i 9 bm. rozpoczął v. 

Poznaniu w szechsłow iańsłi zjazd 
śpiewaczy, po którym  wiele sobie 
obiecywano, a k tóry  zawiódł n a ­
dzieje zarówno pod względem orga 
nizacyjnym  jak  i muzycznym . — 
Zjazd rozpoczął się Mszą św. na 
błoniach W iidccluch, pocztm  n a­
stąpiła ogólna próba wszystkich 
chórów. O g. 12 przybył Pan Prezy 
dent w itany  enluzjasiycznem i cu­
krzykam i 15.000 śpiewaków oraz 
hym nem  państw owym . Następnie 
chór m ęski pod batu tą  Moszyńskie 
go odśpiewał „Gaudę Mater" Gor- 
czyckiego, a chór m ieszany ogólny 
„Psalm  136 - Ojczyzna" Nowowiej. 
skiego pod batu tą  autora. Psalm  
len w ypadł bardzo blado, jedymie 
orkiestra ratow ała sytuację. Chór 
m ęski ogólny w ykonał „Psalm " 
W alewskiego a capella pod batutą 
kom pozytora, rzecz bardzo trudną

dulkę.
Przy wszystkich swoich zaletach 

p. Pospiszi-1 nie gardził zaletami dobre­
go stołu, a zwłaszcza był ogromnym 
amatorem tradycyjnych knedli cze­
skich, których zjadał nieprawdopodo­
bne wprost ilości. Nipdawno p. Venze- 
slav obchodził uroczyście dzień swoich 
urodzin, w którym Andulka przyrzą­
dziła mu z największą starannością ol­
brzymi półmisek znakomitych knedli.

Po soożyciu tej uczty, przemysło­
wiec nagle zachorował na gwałtowne 
kurcze żołądkowe. Przestraszona żona 
która przypisywała niedyspozycję zbyt 
obfitemu uraczeniu się ulubioną potra­
wą, posłała natychmiast po domowego 
lekarza. Ten po zbadaniu chorego, po­
kręcił z niedowierzaniem głową, o- 
świadczając, że symptomy wskazują na 
coś więcej, aniżeli na zwykłą riedysipo- 
zyc;ę żołądkową, a raczej możnaby 
przypuszczać działanie jakiejś tinci.ny.

dłzie owej iniesziczęsrnej acz posażnej 
pannie, ale także o nim nie zapo­
mniano. Bo oto dowiedzieliśmy się', że 
dopiero niedawno sąd obywatel&id zde­
maskował tego a r a n ż e r a  fikcyjnego 
„konkursu piękności", połączonego ze

do w ykonania w m asie k ilku tysię­
cznej, a następnie pod- kierow nic- 
iwera Lachm ana w ykonał najlep ­
szą rzecz z całego zjazdu „Do Mel­
pom eny" utw ór z towarzyszeniem  
orkiestry, poczem nastąpiło  oficjał 
nej otwmrcie Z jazdu z przemowie 
niam i reprezentantów  Słowiańskie 
go Związku Śpiew., Prezydenta Po 
znania i 6 innych osób. W  końcu 
odśpiewał chór m ieszany ogólny 
„Apoteozę Pieśni" Raczkowskiego i 
„Apoteozą Słow iaństwa". \viecho 
wicza pod kiei ownictwem auto- 
i ow, obie kompozycje nie nadają  
się na tak wielkie masy.

O g. 17 rozpoczął się im ponują­
cy m asą pochód śpiewaków z błoń 
W ildeckich na plac W ystaw ow y z 
defiladą przed P. Prezydentem  Rze 
czypospclitej. Pochód otw ierali go­
ście zagraniczni, w itani przez zgro 
m adzone tłum y Poznańczyków bar 
dzo serdecznie. Z podobnie gorą-

Mimo zastosowania odpowiednich 
antidotów, Pospiszil zmarł niebawem 
w gwałtownych męczarniach.

Przeprowadzona sekcja zwłok wy­
kazała rzeczywiście zatrucie. Wdrożo­
no natychmiast śledztwo, lecz dotych­
czas nie można wyjaśnić, jakim sposo­
bem trucizna dostała się do organizmu 
zmarłego, gdyż knedle, które on spoży­
wał, jadła także jego żona i sini ca. 
Przj tern zarówno p. Pospiszilowa, któ­
ra żyła z mężem w długoletniem przy­
kładu em stadle, nie może być posadzo­
na o zamiary trucicieli:kie wobec swo­
jego małżonka, jak niemniej wierna 
służąca, która, podobnie jak jej pani, 
nie posiada się z rozpaczy po śmierci 
swego chlebodawcy. Niemniej można 
uważać za wykluczone, aby bogaty i 
zadowolony z życia człowiek miał sam 
zażyć truciznę w zamiarze samobój­
czym. Zagadka -pozostaje nierozjaśnio- 
n-a i chvba jakiś przypadek doprowadzi 
do jej rozwiązania.

 o----

strażą ogniową, jako oszusta, który 
swoim kolegom zdefraud-ował powie­
rzone mu przez ndrh pieniądze, a po­
nadto na podstawie iranych bardzo 
nłelieujących z godnością przewinień, 
osądził owego Turteltauua, jako osob­
nika, z którym nie należy traktować 
spraw jak z człowiekiem, mogącym 
korzystać z pełni uprawnień honoro­
wych.

cem przyjęciem  spotykały się chó 
ry lwowskie, a okrzykom na ich 
cześć nie było końca...! Pochód 
trw ał 2 g. 45 min.!

Po przybyciu na teren zachodni 
P. W. K. do szum nie zwanej Hali 
kongresowej", k tóra okazała s ;ę 
zwyczajnym  nam iotem  (>), rozpo­
częto popisy poszczególnych Z w ią­
zków, po których doznaliśm y nie­
miłego rozczarowania. Samo śpie­
wanie w  namiocie płóciennym  
przedstaw iało duże trudności, a po 
zatem  większość chórów nie przed­
staw iała żadnej większej wartości 
ani m uzycznej ani wokalnej. Powa 
żiniejisze u-lwtory w ykonały Związki; 
krakow ski „K antata n a  cześć W y­
stawcy" z orkiestrą Zwierzyńskiego 
i „Hej orle b iały" Paderewskiego 
'dyrygował Wailcw;dki; Mazowiec­
ki — Moczyńskiego i;,Na dział" i 
, Pieśń Żniw iarzy" M aszyńskiego o 
raz Lwowski — W alewskiego „Bu 
rzę m orską" pod batu tą  dyr. Rang- 
ia. Z innych chórów w ym ienić wy 
pada Związek Kielecki dobrem wy 
konaniem  „M azura" Rączki i „Żni 
wo" Maszyńskiego. Bilans pierwsze 
go dnia Z jazdu nie zbyt zachęcają­
cy zwłaszcza, że Poznanczycy drą 
skórę z uczestników Ujazdu.

P ry w a tn y  Z ak ład  N aukow y 
im . H. JOrtDANA

ul. św. M ikołaja  16 Tel.  11— 36. 
ul Sobieszczyzny 1, 15. Tel 60 

p rz y jm u je  
w pisy  do  szkoły  powszechnej ,  g im na 

zjum i in te rn a tu  
Od w rześn ia  br. o tw a r tą  zostanie  

p ie rw sza  iii d ru g a  k lasa  szkoły  p ow szech­
ne j  k o e d u k ac y jn e j p rzy  ul Sobieszczy­
zny  (boczna ul św Wojciecha)
4297-1C M ieczysław  KISTRYN.

Lwowskiej Jerera-nei Reprezentacji 
Towarzystwa Ubezpieczeń na życie
„FENIKS" składam podziękę za rychłą 
wypłatę pcli-sy życiowej po Mężu moim. 
42S7 Anna Dam

UCŻVA W DNIU URODZIN. — TVIEPNA SŁUŻĄCA PRZYRZĄDZIŁA SMAKOWICIE KNEDLE CZESKIE. -  TRA­
GICZNE ZAKOŃCZANIE ŚWIĘTA RODZINNEGO. — ZAGADKk, TRUDNA DO ROZWIĄZANIA

(i)o ryciny na str. 1). 
dzan-e znakomicie przez długoletnią 
służącą pp. Po&piszilów, kucharkę Au-

w Poznaniu.
IMPONUJĄCY POCHÓD. — POZNANCZYCY ŁUPIĄ SKÓRĘ Z GOŚCI ILE TYLKO MOCĄ. — ZJAZD 

ZAWIÓDŁ TAK POD WZGLĘDEM ORGANIZACYJNYM JAK I MUZYCZNYM,

(Korespondenci % własna „Gazety Porannej” ) ,
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Mimochodem.
i  — —

J WZGARDZONYCH MAMUTACH.
Lwów, 23 maja.

Wczoraj natknąłem się na Hilare­
go. Był odświeżony i pełen werwy.

— Go się z panem działo?
— Wyjeżdżałem na święta. Ah, ja­

każ rozkosz oderwać się od rodziny 
to jest — poprawił się nagle — od co­
dziennych trosk i zawsze tych sa­
mych widoków, odetchnąć innem po­
wietrzem, spotykać inne twarze...

— Daleko pan był?
— Niedaleko, w Rudkach Śmieje 

się pan? A jednak _■— jak przebogata 
kopalnia I

— Czego?
— Manatów.
— Pewnie sędziwa rada miejska?
— Nie, bez złośliwych przenośni — 

kopalnia piawtówyoh mamutów. Nie 
słyszał pan o tem? Szkoda. Bylibyśmy 
pojechała razem W /obraź pan eobie
— płynie aaka mniwa Teczka Wiszeń- 
ka i kryje w sobie skarby. Naturalnie
— tylko dla znawców i smakoszy Są 
niedźwiedzie jaskiniowe, nosorożce, 
wszelkie możliwie „auruey“ i ,.odon- 
ty‘‘.

— Zapewne są to miejsca pilnie 
strzeżone?

— 1 ja tak myślałem. Przygotowa­
ny byłpm na druty kolczaste, zamyka­
jące to cmentarzysko przedpotopowych 
potworow i gęsty kordon policji. Tym­
czasem — nic. Ani żywego ducha.

— No i cóż?
— Wybrałem się więc spacerem, 

wziąłem kilka starych gazet na opako­
wanie i szukam. Patrzę na prawo — 
leży ogromna skamieniała łopatka, pa­
trzę na lewo — kawałek kra, potykam 
s’ę w błocie i wyciągam jakieś przed­
historyczne kopyto. Potem poiwiedzia 
no mii, że niepotrzebnie się trudziłem-J 
u chłopów za 50 groszy można dostać 
■wszystko. Niedawno jeszcze olbrzymi 
kieł służył im za kła.dkę dla pieszych.
* — Niemożliwe 1

•— Słowo honoru.
— I nikt się tem nie interesuje? 

Przecież nasze muzea, zbiory szkol 
ne ..

— Owszem. Każdego, kto otarł się 
o Rudki, pozna pan po tem, że na

C O  M i s W !  N E M O .

MASZYNA.
Człowiek jest jakąś przedziwną maszyną 
Którą zbudował \VieIki Budowniczy 
Przez system kółek, których nikt nie zliczy 
Bez przerwy prądy tajemnicze płyną 
Wszystko krążeniem jest i pulsów biciem, 
W szystko jest ruchem a ten ruch jfest życiem.
Napróżno człowiek rzuć a bezustannie 
Pomiędzy tryby rozmai te dziwy.
Bez reparacji, remontu, oliwy 
Maszyna idzie sprawnie, nienagannie,
Czasem oś zboczy, lecz znów wraca aa tor, 
Jak kaze serce, mądry regulator.
Ale są chwile momentalnej ciszy,
Jak gdyby nagle stanęły motory.
Z pobladłej twarzy spływ ają kolory,
Przez chwilę bicia serca się nie słyszy,
I jauaś postać spowita w szat mleczność 
Uprzejmym ruchem zaprasza cię w wieczność.
Sekunda lęku, krótki gest protestu,
Rozkaz, co z mózgu leci jak jaskółka.
Maszyna rusza, grają wszystkie kółka,
Pracują dźwignie wśród pasów szelestu,
I znowu głowę podnosi z ukrycia 
Jak zalęknione dziecko — radość życia.

Powrót Miss Polonji do stolicy
NIE WYCHODZI NARaZIE ZAMĄ ż .

Warszawa, w  m aju. 
(e) F anna W ł. Kostahówna, uro 

cza „Miss Polonja", wróciła do W ar 
szawy z Zakopanego, gdzie przyby 
ło jej 5 Mg. W  wyw iadzie, zw ie­
rzyła się, że przeprow adza się do 
innego m ieszkania, a pozaiem w ra ­
ca na daw ną posadę Przy tej oka­
zji zw róciła uwagę, że pogłoski o 
tem, jakoby m iała  w yjść w  najbliż 
szym czasie zam ąż nie odpow iada­
ją  prawdzie. P ierw sza pogłoska o- 
piewała, że o rękę panny Kostaków

ny ubiega się pewien przemysło­
wiec naftowTy z Borysławia, według 
innej w ersji przyszłym  meżem 
„Miss Polonji“ ma być pewien fa­
brykant łódzki.

P anna K ostaków na twierdzi, że 
niezna ani przem ysłow ca naftow e­
go z Borysławia, ani fabrykan ta  z 
Łodzi.

— Ja  w yjdę zamąż tylko dla 
szczęścia swego i szczęścia tego nie 
będę ukryw ała w  tajem nicy!... — 
oświadczyła w końcu.

*. wyrzucił to na strych Powiaha: „Ta 
mnie to na co?". Zresztą trzeba przy­
znaj:,' że jest. bardzo zapracowany 
Szlifuje swój podpis.

— Szlifuje?
— Tak. Jest to jego duma i chluba. 

Nauczył się tych kilkunastu liter do­
piero w ostatnich czasacn, a że ma 
gust wyrobiony, więc nie ustaje w wy 
siłkach nad uszlachetnieniem zakręta­
sów. Prócz tego nabiera wprawy. Za­
ledwie 7 minut trwa podpisanie doki: 
mentu.

Hilary nagle zawstydził się.
— Znęcam się nad niewinnym 

człowiekiem za to, że niema zrozumie­
nia dla starych kości. Ależ on cale ż\ 
cie wyrabiał kiełbaski ze zwierząt tak 
obcych mamutom i niedźwiedziom. 
Nie chciałbym martwić dobrego oby­
watela i proszę — niech pan o tern 
nie pisze.

Obiecałem, ale po oglądnięciu oka­
zów, przywiezionych przez Hilarego, 
z których jeden Maircelek zdołał już ro- 
zaic na kawałki, — napisałem. Mu­
siałem

biurku posiada popielniczki, przyciski
i kałamarze z rudeckich, skamienia­
łych kości. Ludzie wiedizą, że to -ma
wartość. Pyta pan o władze? Za po­
przedniego komisarza rządowego w
Rudkach coś się robiło. Szły listy do
uczonych i konserwatorów. Jedm na­

zwali całą. sprawę humbugłem, inni 
przyjechali, oglądnęli, pokiwali smut­
nie głowami i odjechali, twierdząc, że 
są to zabytki bezcenne, lecz na ich 
eksploatację brak ,im pieniędzy. W ra ­
tuszu zebrano kolekcję najpiękniej­
szych okazów. Ale obecny burmistrz

Wg bitny uczony polski 
u Papieża .

Lwów, 33. maja.
Znany uczony, -profesor filologii 

klasycznej uniwersytetu krakowskie­
go, dr. Leon Stembacn podczas swojej 
ostatniej podróży, przedsięwziętej w 
celach naukowych, przyjęty zastał na 
audiencji p r j  watnej u Papież.-, które­
mu przedłoży! sprawozdanie z wyniku 
swoich prac w -bibliotece watykań­
skiej.

Podczas rozmowy, któaa poruszała 
rozmaite tematy filozoficzne, prof. 
Sternbaeh . poinformował Papieża o 
projekcie krakowskiej Akademji Umie­
jętności wybudowania stacji naukowej 
w Rzymie. Papież przyjął tę wiado­
mość z wielką życzliwością i udzielał 
serdecznych rad w siprawie zorganizo­
wania bibijoteki Akademji.

P O P IE R A JC IE  TOW ARZYSTW  O 
O PIE K 1 NAD 7W IER Z ĘT A M I! Z A PI­
SU JC IE  SIĘ  NA CZŁONKÓW , ABY 
ULŻYĆ D O L ' Z W IE R Z Ę C E J!
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PESLO U A N .

Oczekiwana  
odoowiedź,

Nim powiesiła  swój b łęk i tn y  f a r tu c h  
n a  gwoździu,  p odn ios ła  p rz y k ry w k ę  z 
r o n d la  i  p rz e k o n a ła  się, że k a r to f le  p ę ­
k a ją  P r ó b u ją c  wide lcem  stop ień  jch u- 
go tow an ja ,  w o ln ą  lew ą rę k ą  n a b ra ła  z 
p u d e łk a  soli i posy p a ła  n ią  w rzącą  w o ­
dę; poezem  o d su n ąw szy  n a cz y n ie  w k a t  
p ły ty ,  d o d a ła  łopa tkę  węgla do  ognia  i 
rzuciwszy ok jem  na kuch n ię ,  sk ie ro w ała  
sję do jad a ln eg o  p oko ju  w y c ie ra jąc  m a  
chin&lme palce  o -husteczkę.

Na śc ienne j  półce, wiszącej m iędzy  
m ilczącym  a p a ra te m  rad jo fo n iczn y m  z 

jednej ,  a  z ie jącym  g ram o fo n em  z d rug iej  
s trony ,  leżało k i lk a  p rz ew ró co n y ch  ksją- 
żek. W ziąw szy  j e d n ą  z n ich , sp o j rza ła  
n a  ty tu ł  „P rz ep a śc i"  i p rzerzuci ła  k i lka  
ka r tek ,  szu k a jąc  us tępu ,  k tó ry  na jw ięce j  
ją  uderzył,

Z szuflady, zape łn ione j  j a k  groch z 
kapustą ,  s t a rą  jak ą ś  agendą ,  zapom nja-  
nem j r a c h u n k a m i  oraz  k a w a łk a m i  w e ł­
n ian e j  j j ed w ab n e j  tk an in y ,  w y ję ła  b u te ­
leczkę a t r a m e n tu ,  p ió ro  i pap ie r  lis towy 
z k o p e r tą .  Ustawjia  to wszystko  n a  j e ­
d n y m  z rogów  stołu, o d su w a ją c  nieco 
ż a rd in ie rk ę  z pap ro c iam i,  rosnącem i 
w śród  k u rz u  i ok ruchów .

J a k  gdyby  w posz.ukiwaniu n a tc h n ie ­
nia, ob ję ła  w z ro k iem  pokój, p rz y g lą d a ­
jąc  się szczegółowo zaw ieszonym  na  
śc ianach  '7ć h ro in o d ru k o m , fa łszywej sa- 
'włi.  n e rcehuiie  n a  k -ninku. wiszące i

lam pie  z pozłacanego  m osiądzu  i... p o ­
s t rzęp io n y m  dach o m , w id n ie ją cy m  za 
oknem.

Ruchem , p e łn y m  w a h an ia ,  um oczy ła  
pióro w a t ram en c ie ,  roz łoży ła  ćw ia r tk ę  
p a p ie ru  i z ab ra ła  się do  p isan ia .

„Pan ie ,  w ybacz  n ieznane j  czy te ln icz ­
ce, że ośm iela  się don ieść  p anu ,  j a k  b a r ­
dzo powieść  jego w zru szy ła  ją .  Ile p r a ­
w dy b i je  z trzeciego rozdzia łu  „Prze- 
p aśc i“ I Kiedy M arja  z w raca  się do m a t ­
ki ze s łow am i:  „W ięc  ty lko  to, m a m o ? “ 
—  przyszło  mi n a  pam ięc i /

Z g łową p o ch y lo n ą  o dczy ta ła  p ie rw ­
szą s tronę ,  p rzy łoży ła  b ib u łę  do  b ły ­
szczącego a t r a m e n tu  os ta tn iego  zd an ia  i 
p isa ła  dale j .  Serce je j  d o zn aw a ło  ulgi 
p rzy  p o ró w n y w a n iu  swoich p rzykrośc i  
życiowych z g o ryczam i i z aw o d am i  b o ­
h a te rk i  powieści.  Słuchała, ob o ję tn ie  o b ­
jaw ó w  życia w  swem  b a n a ln e m  m ie ­
sz k a n k u :  b u lgo tu  w rzące j  w ody  w k u ­
chni,  mebli,  od czasu  do czasu  z lekka  
skrzyp iących ,  n ieu c h w y tn eg o  n iem al 
szelestu paproci . .  Spiesząc się, p isa ła  
osta tn ie  zdan ia ,  n ie rad a ,  że nie m oże  ich 
skrócić  jąsJgze. P oezem  p rzeczy ta ła  list, 
d o d a ła  k ropkę ,  przgfcinek. p rzek reś l i ła  
jed n o  słowo, by  je  zas tąp ić  bardzie j  do- 
k ład n e m ;  p o d p isa ła  się wreszcie, u s i łu ­
jąc  ka l ig raf iczn ie  n a p isać  n u m e r  ji n a ­
zwę ulicy, z łożyła ćw ia r tk ę  i w su n ę ła  do 
kop e r ty :

„Do p a n a  H e n ry k a  W ib a r t ,  l i te ra ta ,  
n a  ręce  ks ięgarn i  Victor T um esles  & 
C-j,e, 49, u l ica  Rapp, w P a ry żu ,  z u p r z e j ­
m ą  p ro śb ą  o wręczenie  a d re sa to w i '1.

Nagle, podskoczy ła .  W  sąsiednie j  k u ­
chni w oda  zbiegłszy n a  płytę ,  syczała. . 
K iedy n o d n m s ła  ro z p a lo n ą  p rz y k ry w k ę ,

zobaczyła  k a r to f le  w d ro b n y c h  k a w a ł ­
k a ch  w ro n d lu .  O d ru ch o w o  sp o j rza ła  na  
zegar:

—  Już!
W łoży ła  zn ó w  swój fa r tu ch ,  w y szu ­

k a ła  s i tko  i p rzy rząd z i ła  purće . .  Chrzęst 
k lucza  w z a m k u  pochyli ł  ją  nieco więcej 
n ad  robo tą .  S p o k o jn y  głos zapy tał :

—  Ś n iad an ie  gotowe, Gilberto?
—  Z araz  będzie,  m ój d rogi .  .
S łuchała  k ro k ó w  mężczyzny,  k tó ry

włóczył się po  p o k o ju .  W cn o d z ąc  do j a ­
d a lnego  p o k o ju  d la  n a k ry c ia  s to łu  z a u ­
w ażyła  że p rzy g ląd a ł  się z d a iek a  k o p e r ­
cie.

—  A to co tak ieg o ?  —  za in te rpe low ał  
żonę

—  Nic ważnego...  Bagatelka .. .  —  od 
p a r ła  p ręd k o ,  ru m ie n iąc  się —  Dla r o z ­
rywki.. .  n a p is a ła m  do a u to r a  jed n e j  
książki..  P o w in ien  byś j ą  przeczytać^..* 
jes t  t a k a  p rawdziwa...  Nie m asz  mi c h y ­
ba  za  złe?. .

Ręce j e j ‘'d r ż a ł j .  k ied y  s taw iała  t a le ­
rz"  na  obrusie .  Maż o drzuci ł  list wzru- 
szj ł r a n r o n a m ; .  -m ówiąc-

—  Jeśli ci io sp izw ia  przyjemność. . .  
Ale m a łż  bzika.  1 'cdaczkoi, jeżeli wyc 
brażasz  so b ie ... id .

K lasnął  pa lcam i n iec ierp l iw ie :
--- l  ep ie j  byli 1 y, żebyś m ia ła  więcej 

s t a ran ia  > gospod: -siwo. Czyś p rz y szy ­
ła, na. ten p rzy k ład ,  guzik  do  m o je j  py- 
jamy ?

Nie u p ie ra ją c  się p rzy  sw ojem , o d ­
p a r ła  ulegle:

__ ŻTóhię !c... z a fez.  .
Obojętn ie ,  ru c h em  n ied b a ły m  m ęż ­

czyzna  ważył  w rę k u  p o n iew ie ra ią cą  się 
książkę ,  p a tr z ą c  n a  ty tu ł

—  To są „ P rzep aśc ie "?  —  z apy ta ł
Nie śn n a ła  pod n ieść  oczu.
—  Tak...  W ar to ,  żebyś je  p rzejrzał .
—  O! J a  i czytanie l. . .  W iesz  p rz e ­

cie!...
Obrócił  o p o rn ik  żarzen ia ,  n ak ie ro w a ł  

skalę  o bw odu  rezonansow ego  przy  apa 
racie  r a d jo fo n iez n y m  i m eiodja  „M enue­
ta"  Pade rew sk ieg o  roz leg ła  się w p o k o ­
ju. W y b i ja ją c  t a k t  nogą ,  m ężczyzna  O' 
dezwał się znow u:

—  P o d a ją  n o w y  sys tem  m o n ta ż u  w 
-,.1‘ E rh o  des Ondes" .  Muszę spróbow ać  
dziś  wieczorem

Zasiedli do  stołu.  G ilberta  schowała  
list za  s tan ik .  Po  p ew n y m  czasie c h c ia ­
ła  zagaić  rozm ow ę, ,ale m ąż  p rze rw a ł  jej:

—  Słuchaj  lepiej.. .
T r io  B ee thovena  b rzm ia ło  w g łośn i­

ku  W  ś ro d k u  „ a l leg ro"  p a n  d o m u  po- 
p rzy k ręca ł  opo rn ik i  żarzen ia ,  p o w y jm o ­
w ał wszystk i  wtyczki,, uz iem ił  an tenę  
wziął kap e lu sz  i sk ie row ał  się ku  
d rzw iom .

Na progu  szyderczo i z po l i tow an iem  
n a p o ły  zapy ta ł :

— Może chcesz, żebym  w rzuci ł  list na  
pocztę?

— Nie, nie! Nie po trzeba l
Tego sam ego w ieczora  jeszcz zaczął 

drwić:
—  No? Co s łychać  now-ego? Nie od 

powiedział.  J a k  w ygląda?  Nie widzia łaś  
fo tog raf j i  jego p r z y p a d k ie m 9

O na milczała ,  czując ,  że jes t  śm ie­
szna, u p o k o rz o n a  i wściekła  zarazem . 
W y p ro w a d z o n a  z rów now ag i  n a za ju t rz  
o fu k n ę ła  m ęża:

—  W ięc  co? Z azd ro sn y  jes teś?
P a r s k n ą ł  śm iechem :
—  Z az d ro sn y ?  O kogo? ,  O pana,  któ-
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rrass s i a t a  p i & r a
„IZWlESTJA" CHARAKTERYZUJĄ OBURZENIE W POLSCE JAKO „NAIWNE PRETENSJE" 

KOMO MAJĄ PRAWA DO OBRONY MNIEJSZOŚCI W POLSCE.
SOWJETY RZE-

Moskwa, iw maju.
Jal było do puizewadzenid., słuszne 

oburzenie prasy polskiej w związku 
z bezozelnem wystąpieniem prezesa 
rządu ukraińskiego w Chabkowie Czu- 
ta ra , które — jak również analogicz­
ne wystąpienie w zjeżdzie w Tyflisie 
— spowodowało demonstracyjne opu- 
, zczene zjazdów przez konsulów pol­
skich — nie pozostało bez odpowiedzi 
ze strony piasy bolszewickiej z „Iz- 
wiiestjami" na czele. Naczelne pismo 
rządu sowieckiego okresia wskazówki 
polskiej prasy w tej sprawie, domaga­
jącej się przestrzegania przez Soiwje- 
tćw zobowiązania aiemieszania ,.e do 
spraw wewn^trauyah pouarch, jako 
„uŁiwne pretensje".

W dalszym ciągu „Izrwiestja" piszą: 
„Wystąpienie społeczeństwa ukraiń­
skiego (aluzje- dio morwy Czulbara), po­
winno przypomnieć Polakom, że w 
traiKtacie ryskim, prócz artykułu o wza 
jemnem niemieszamu się do spraw 
wewnętrznych, na który powołuje się

prasa polska, istnieje również par. 7 
o zabezpieczenia praw mniejszuaci na­
rodowych. Niestety, w Polsce bardzo 
często zapominają o istnieniu tego pa­
ragrafu i wynikających z tego tytułu 
zonowiązaniactt wooec mniejszości na­

rodowych*. W iym 9amym duchu u- 
trzymane są komentarze całej praisy 
sO 'W jeckiej. Wynika z nich, że w Mo­
skwie b y n a j m n i e j  nie mają zamiaru 
wstrzymać si% od dalszych ataków na 
Pols&ę, która „gwałci" (?) prawa

mniejszości, a w szczególności Ukra­
ińców w Małopolsce i Białorusinów aa 
Wileńszczyźnie. — W niektórych pi­
smach podkreśla się „rozpaczliwą sy­
tuację tych mniejszości w Polsce", co 
koniecznie wymaga od ,„wolnej“ U- 
krainy i Białorusi pomocy i poparcia. 
Rzecz godna uwagi, że równocześnie 
prasa mosżkiewska domaga się pozba­
wienia prasy polskiej prawa oświetla­
ją  wypadków wewnętrznych w So- 
wjetach.

„2ADNYGH USTAW BOLSZEWICKICH NIL UZNAJĘ, JESTEM OBYWATELEM POLSEIM I TYLKO PRZEPISY

Moskwa, w maju.
Prasa sowiecka ogłasza dzisiaj 

bardzo ciekawe szczegóły z pobytu 
znakomitego wirtuoza Bionisława Hu- 
bermana, który, jak wiadomo, odbywa 
obecnie tournee artystyczne w Sowie­
tach Jak już donieśliśmy, Huiberma- 
nowi bolsizew.icy zaproponowali za. 
miast honorarium za siwe koncerty, 
pewną ilość dmeł sztuki i antyków,

POLSKIE MNIE OBOWIĄZUJĄ".
które z powodu nędzy finansowej 'bol­
szewicy przyznaczyli na eksport i 
sprzedaż zagranicę.

Iluberman na to się zgodził. Ale na 
tern nie koniec. Okazuje się, że 
przed samą chwilą rozpoczęcia kon­
certu w sali Wielkiego Teatru mo­
skiewskiego między naszym roda­
kiem a administracją teatru po­
wstał charakterystyczny konflikt Oto

OGŁOSIŁ JĄ EMIR BUCH.1RY, A NASTĘPNIE PRZYŁĄCZYLI SIĘ EMIR Z Y INNYCH PAŃSTEWEK SREDNIO-
AZJATYCKICH. — „RĘKA OBŁUDNEGO ALBJONU".

Moskwa, w m a j u .

Ogłoszenie przez Em-ra Buchary 
świętej wojny przeciw bolszewikom 
wywołało w sawjodkich kałach dyplo­
matycznych wietką konsternację. W 
Moskwie zdapą sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa tego wystąpienia., zwła­
szcza w obecnej chwili, gdy w  Afgani­
stanie ostatecznie zwyciężył wróg So­
wietów Habitralla. Nie ulega wątpli­
wości, że emir Buchary ogłaszając 
wojnę Sowjeiom, lipizednio zawarł 
przymierze z Hatr.Lullą w celacn. 
w Bpólnej walki z .bolszewikami. Do e- 
mira przyłączyli się również władcy 
szeregu innycn narodów azjatyckich, 
którzy dotąd czynnie lub biernie pod-

ry  d b a  o ciebie, j a k  o zeszłoroczny 
śnieg?

W  tydzień  p o tem  przyszed ł  list z P a ­
ryża.  Z b lad ła  z radośc i  i odsunąw szy  
roz rzu co n e  po stole j a r z y n y  w y ta r ła  ce ­
ra tę  i o d p ieczę tow ała  kope r tę  Ć w iartka  
p a p ie ru  z n a zw ą  wielkiego d z ienn ika  w 
nag łów ku ,  u p ad ła  n a  bla t .  Na niej  k i lka  
w ierszy  m aszy n o w em  pism em :

„ P a n i ,  M H. W ib ra t ,  n ieo b ecn y  w 
P a ry żu ,  po leca  mi p o dz iękow ać  je j  za 
list, z a w ie ra ją cy  cenne  d la  niego s p o ­
st rzeżen ia  i uwagi gorl iwej  czyteln iczki .  
P roszę  p rzy jąć  w y ia z y  rzete lnego  sza ­
cu n k u .  S e k re ta rk a :  N ieczy te lny '1.

G ilber ta  z b lad ła  p ow tó rn ie ,  zmięła  
list i rzuciła  go w zarzewie.  P o c z e k a ­
wszy, aż m a ła  k u p k a  popio łu  ule i w 
k om in ,  ze śc iśn ię tem  sercem  zab ra ła  się 
p o n o w n ie  do o b ie ra n ia  m archw i.

Kiedy m ąż  je j  zada ł  p rz y  obiedzie 
ry tu a ln e  p y tan ie  p rzerw a ła  m u :  •

—  Dowiedz się wreszcie, m ó j  k o c h a ­
ny, że. . j a  wcale n ie  w ys ła łam  tego 11 

stu. To  by ła  dz iec inada  z m ej strony* 
Miałeś rację.

P o p a t rza ł  n a  n ią  bad aw czo  nrzez 
chwilę, milcząc.  Śm iało  w y t rz y m a ła  j e ­
go w zrok  B u rk n ą ł  wów czas:

—  Głupstwo z rob iłaś .  Ciekawe, co 
by łby  odpisa ł  Ale wiadom o, że ty  nigdy 
n ie  m ia łaś  ciągłości myśli...

Obrócił  k o n d en sa to r .
—  Ot. masz.  Słuchaj L an g en b erg a .  

W iesz  co? Obiecano mi n o w y  system 
r a d ja  z lam p k a m i  , . tr iodos“ .. Ćoś n a d ­
zw ycza jnego  p o w iad am  ci. Po d a j  mi 
ser... ech, tv . z aczy tana '  !..

Tłum. F. M

porządkowali eię bolsyewiiŁom Dzięki 
temu Sawjety mają obecnie przeciw 
sobie olbrzymi, zwarty front, poaząiw- 
szy od Persji aż do granic indyjskich.

Szczególne 'zaniepokojenie wywoM 1' 
fakt, że wojnę'przeciwko bolszewikom 
ogłaszano pod haisłem „zrzucenia jarz­
ma bezbożników i gwałoicieid", oraz 
konieczności: „obron/ wiary mahom°,- 
tansk’ej“. Zwraca na siebie uiwatgę ró­
wnież ustęp odezwy emira, w której 
ten ostatni zapowiada powalanie prze­
ciw władzy bolszewickiej Rcsian, mie­
szkańców ś-rednio-azjatyokikh obsza­
rów. Na podstawie tych wskazówek, 
prasa moskiewska przychodzi do wnio­

sku, że w calem lem pows tanin jest 
ręka „obłudnego Ałbjonu", tj. A_nplji.

W .związku z ogłoszeniem .tej świę­
tej wojny rząd moskiewski wydał sze- 
Teg nowyćh zarządzeń, zmierzających 
do wzmocnienia sił zbrojnych na ob­
szarach średnio - azjatyckich, a 
w śzoze.gólmości w sąsiedztwie z Atga- 
nistanem i Indjami. — W całym Tur­
kiestanie ogłoszono stan wojenny.

bolszewicy ustawili na estradzie mi­
krofon i włączy li koncert Hukeimana 

j w raujowy program tego dnia, o ozem 
zawiadomili wszystkich abonentów 
centralnej stacji radjowej. Gdy HuJber- 
man ujrzał mikrofon, oświadczył sta­
nowczo, że grać nie będzie, gdyż ma 
koncertować na estradzie, a nie przez 
radjo. Ponadto ma zagranicą kontrakt, 
na mocy którego ustąpił wyłączne pra­
wo oddawania jego gry przez radjo pe. 
wuej spółce zagranicznej. Wówczas 
administrator teatru oświadczył Hu- 
bermanowi, że w Sow jerach obowią­
zuje ustawa, wedle której wystąpienia 
wszystkich zagranicznych artystów 
równocześnie mają być nadawane 
przez raajo.

Huber.man na to odpowiediział 
Żeduycn waszych ustaw i przepisów 
nie uznaję, jestem obywatelem pol­
skim i obowiązują mnie wyłącznie u- 
stewy i przepisy mojej Ojczyzny. Za­
targ trwał 40 minut. Przez - cały ten 
czas radjo-stacja nadawcza była bez­
czynna, z wszystkich stron zapyty­
wano stację, dlaczego nie daje koncer­
tu Hubcrmaina. Gdy zarządca toatru 
przekonał się, że Hubermain na żadne 
ustępstwa nie pójdzie, gdyż artysta 
nasiz zaczął pakować swe rzeczy, z e- 
stirady zdjęto mikrofon. Wówczas Hu- 
berman zaczął grę. Koncert mia: nad­
zwyczajne powodzenie.

MŁODOCIANI MORDERCY PCK^-AY, ILI ŻYCIA D W IE STARE KOBIETY. — TEPOKOIĄCE
OBJAW Y ZDZICZENIA WŚRÓD MŁOD/HEż Y.

Berlin, w m aju. 
(jp ) Tegoroczne Zielone Święta 

w Berlinie zostrdy zaciem nione pod 
w ójnym  zam achem  m orderczym  
dokonanym w celach rabunko­
wych przez młodocianych przestę­
pców, korzystających z dni świąte 
cznych dla spełnienia zbrodni­
czych czynów.

— Trzech chłopców wyrostków 
napadło w niedzielę świąteczną na

wek we M arię Sanyerfeld, która po 
została sam a w m ieszkaniu gdyż 
wszyscy członkowie rodziny korzy 
stając ze święta w ydalili się z do­
m u. Ciało nieszczęśliwej znalezio­
no straszliwie zmasakrowane a 
wszystkie rzeczy wartościowe unie 
śli ze sobą zbrodniarze. W raca ją­
ca do domu córka ofiary m ordu w i 
działa zdalcka wychodzących z do 
mu trzech chłopaków, nie przcczu

7 PROWINCJI NA CZELE KTÓRYCH STANĄ DYREKTOROWIE, 
WANI PRZEZ RADĘ MINISTRÓW.

B n k a res iz t. w maju. 
?m) Wedle nowego projektu reformy 

administracji Romunja zostanie p o d z ie ­
lo n a  n a  7 p ro w in c ji  (regtone) z siedzi­
bami w następujących /miastach- Te- 
meszwar, Cluj, Crajowa, Bukareszt, 
Jassy, Czerniowce, Kiszyniew.

Na czele ^egione" tkaną dyrektoro­

wie mianowani prz^z Radę ministrów 
a zatwierdzani dekretem królewskim 
Będą oni mieli rangę podsekretarzy sta­
nu Każdy „rejon" będzie się dzielił na 
o b w o d y .

Nowa ustawa przewiduje p r a w o  
g l o s o w a n i a  k o b ie t  przy wyborach do  
•rad y c a  i ism irw  vcR.

wała jednak tragedji, jaka się roze 
grała w jej m ieszkaniu. Zobaczy­
wszy matkę leżącą bez żęcia na zie 
im ; natychm iast wszczęła alarm , 
wskuteg czego posterunkow y, k tó­
ry nadbiegł na m iejsce czynu, zdo­
łał jeszcze, według jej wskazówek, 
trafić  na ślad morderców, którzy 
zostali aresztowani.

Drugiego krwawego czynu dopu 
ścił się 19-lctni czeladnik b lachar­
ski Otto Kastę na 59-letniej h an ­
dlarce jarzyn. Zraniwszy ją  cię­
żko, zabrał je j 500 marek i um­
knął. Nieszczęśliwa, m im o ciężkich 
ran  dowlokła się jeszcze do sąsia­
dów i podała nazwisko zbrodnia­
rza. Udało się go również areszto­
wać.

O pinja publiczna jest głęboko 
przejęta U mi w ypadkam i jako 
sym ptom atycznem i dla zw yrodnie 
nia młodzieży wielkom iejskiej, po­
dobne czyny bowiem są w ostat­
nich latach w Berlinie niem al na 
porządku dziennym .
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Rada zavjladowcza i Dyrekcja 
Lwowskiego To w. Akc. Browarów

zawiadamiają o zg :n ie  wieloletniego Członka Rady Zawiadowczej niezapomnianej
pamięci

Ora Natana opoka Lcewenstefoa
który Sw ojem ’ wybitnemi zdolnościami, bogatą wsedzą i doświadczeniem położył

wielkie zasiugi dla rozwoju Towarzystwa

Pogrzeb odbędzie s<ę w e czwartek, dnia 23. maja o  godz. 11-ej przedpol 
z domu żałoby przy ul. Trzeciego Maja 1. 11 a.

C ześć Jego pam -ęci’

W

Pierwsza Lwowska Rafłitąrja Olejów i Tluis^czów Jadalnych

e n o r“ we Lwowie
zawiadamia o śmierci sw ego  nieodża owanej pamięc: Prezesa Rady Nadzorczej

Dra ftatsnsi OM-Locwgnsłssna
który zm irł w e wtorek dnia 21 maja b r, w e L w ow ie.

Pogrzeb o d b ę lz ie  się we czwartek dnia 23 maja o godzinie 11-ej przedpo­
łudniem z domu żałoby p^zy ul, 3 Maja 11 a,

P.erwsza Lwnwska Rafineria Olejów ; Tłuszczów 
Jaddnyoh we Lwowie,

•* • 5  B K
k-1 .ni a. ,g pł\ ; *......., .. ...... . «

w  w w ,:

Or.Hatan Opaka Laewenstein
długoletni i zasłużony członek Rady Nadzorcze; i Komitetu Wyko­
nawczego zmarł we Lwowie we wtorek 21, maja 1929 r. w 71-rokużycia.

„Zjednoczone Fabryki Maszyn i Wagonów L. Zieleniewski
i Fitzner-Gamper S. Au.

0
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Ze sportu.

P h r a z e  p llir s l ie snistrzsstwa iw!ata
o^b^dą sią w U/ugw&ju.

KONGRES P. I. F. A. UCHWALIŁ ZATRZYMAĆ SYSTEM
Lwów, 23. maja.

Kongres F I. F. A. w Barcelonie — 
u którym pisaliśmy obszerniej w nume­
rze niedzielnym — rozpoczął się pud 
ziemi auspicjami. Przybyłych delega­
tów spotkała przykra niespodzianka. 
Komitet przyjęć nie przygotował bo­
wiem odpowieuuiob kwater, o które w 
ostatniej chwili z powodu odbywającej 
się światowej wystawy było naturalnie 
bardzo trudno. Doszło do tego, że roz­
żaleni delegaci nosili się już z myślą 
przeniesienia się do Nizzy i odbycia 
tam obiad. Ostatecznie jednak udalc 
się wszystkich szczęśliwie ulokować w 
jednym hotelu i nic już nie stało na 
przeszkodzi lozpuczęciu prac.

Oficjalne otwarcie kongresu naslą-

w  ossnn wyścigi zapo­
wiadała się d cs& u te .

P IE R W S Z E  W IE Ś C I Z TORU.
L w ów , 23. m aja .

W  d n iu  26. m a ja  ro zpoczyna  Mało­
polskie T o w a rz y s tw o  Z achęty  do  chowu 
koni swój m eeting  w o s e n n y , k tó ry  
sk ład ać  się będzie  z 13 dni wyścigowych. 
W  Kazaym  dn iu  zostan ie  rozegranych  
7 g on itw , a  wyścigi odbyw ać  się będą 
s ta le  we w to rk i, c zw a rtk i j n iedziele  
każdego  tygodn ia .  W io s en n y  m ee t ing  
o a b y w ać  się będzie  n a  no w y m  to rzc  im . 
F ry d e ry k a  Jn r je w jc z a  n a  P ersen k ó w ce, 
z b u d o w a n y m  w ubieg łym  ro k u  kosz tem  
b a rd zo  p o w ażn y ch  kw o t  i p rz ed s ta w ia ­
jący m  pod w zględem  tech n iczn y m  o- 
s ta in ie  słow o, j a k ie  w ty m  k ie ru n k u  wy 
powiedzieć  m ożna .  W szelk ie  u s te rk i  i 
b r a k i  itd. pow sta łe  w sk u tek  o g rom nych  
o p a d ó w  śn jeżnych  w czasie  ubiegłe j  zi­
m y, zosta ły  już  w zu p ełn o śc i p o p ra w io ­
ne, tak ,  że to r  obecn je  z n a jd u je  się w 
stan ie  w p ro s t  d o sk o n a ły m .

Doty.chczas zgłosiły swój u d z ia ł  w 
wyścigach n a s tęp u jące  s ta jn e :  pułk.
Anders 9 kon}, B ro n ik o w sk i  9 k , por  
Żartr.zewski 5 k,,.,.rotm. Karczewski 6 k„  
S tado  J a n ó w  ł  k„  pułk .  K ar t ie jow  4 k„ 
St? K rzeczunowicz  5 k , m a jo r  W ysłouch  
3 k , s tado  G u m n isk a  R o m an a  ks.  S a n ­
guszki 3 k  , Rojowskiego 8 k„  Zakrzyń  
skjego (> k., por.  W o jto w icza  6 k„  Ro­
m a n a  K ruszew skiego  6 k., 14 pu łk  u ł a ­
nów  Jazłowjer.kich 10 k., por.  T o m a ­
szewski 4 k., W ołk -Ł an iew sk i  8 k„  Józef  
i R om an  h r  Po toccy  0 k.,  F ranc iszek  
Pnc iborsk i  4 k., D u n k a  de Sajo 4 k ,
B racia  Mencel 4., po r .  B ierzyńskj  6 k„ 
pu łk .  K om orow sk j  8 k.„ ,-ijtado Łaszcza 
5 k .  i K azim ierz  hr.  B aw o ro w sk j  5 k.

Jeżeli; w eźm iem y pod uwagę, że m ia ­
n o w a n ia  do  pierw szego d n ja  wyścigów 
z a m y k a ją  się d n ia  23. m a ja  o godz 14- 
te j, to już  dzis ja j  m ożem y śm iało :  s tw ie r ­
dzić, że tegoroczne  wyśćjgi pod wzglę­
dem ilości s t a r tu ją cy c h  b ędą  stanowił}  
re k o rd  w dob ie  p o w o jen n ej. W  tym  r o ­
ku  jed y n ie  W a rsz a w a  ze wszystk ich  
to rów  wyścigowych w Polsce będzie 
przew yższa ła  ilością s ta r tu ją cy c h  koni 
nasze  wyścigi lwowskie.

S p raw a  d o jazd u  n a  lor  n a  Pe rsen -  
kówce zosta ła  w tym  ro k u  już  rozw ią ­
zana.  S ta łe  lin je  a u to b u so w e  p rzy  ul. 
Sohip-kiego i n a  to rzc  na  Persen k ó w ce  
um ożl iw ią  szerok ie j  publiczności  dostęp 
n a » to  em o c jo n u ją ce  każdego  wjdowisko, 
tem  hardzie j ,  że n isk a  cena  prze jazdu  
w kw-ocie 1 zł.  n ie  będzie  s tanowiła  
p rzeszk o d y  d la  l jcznych a m a to ró w  spor 
tu  k onnego

C ena b ile tó w  wstępu  będzie  rćwr.jeż 
w  tym  ro k u  b a rd zo  n iska,  a p rz y p u ­
szczaln ie  z pow odu  l icznych s t a r tó w  i 
to ta l iza to r  cieszyć sję bjdzęę l icznym 
udz ia łem  g ra jący ch .  Jeszcze jedną  a t r a k ­
c ją  będzie  s ta ły  k o n c e r t  o rk ie s t ry  14. 
pu łk u  u łan ó w  Jaz łow ieck ich  w  cza ijc  
p a u z  między goni tw am i

P o d a je m y  ró w nocześn ie  do  w ia d o ­
mości naszych  Czyteln ików, że stałe  z a ­
m ieszczać będziem y  w  dz ień  wyścigów 
p ro g ram  g o n jtw  d n ja  i p rzy p u szcza ln e  
ty p y  zw ycięzców  d la  o r jen tac j i  zw olen ­
n ików  to ta liz a to ra .

piło w piątek o 11.30 w paninie, w
wielkiej sali ratuszowej, pizyczem Li- 
szpańskiegu króla zastępowa! gen. Bar­
iera. Delegatów siedemnastu państw 
przywitał burmistrz Barcelony, baron 
de ITit/ers, któremu odpowiedział prezy­
dent Fify, Rimet. Po wspólnem śnia­
daniu, przystąpiono do załatw ania 
spraw. Prezydent Rimet, naszkicowaw­
szy program prac, poświęcił kilka słów 
pośmiertnych zasłużonemu wiceprez. 
Niemie^s lego Zw. P. N. 4p. BlascŁŁe 
mu oraz zaproponował wysłanie tele­
gramu do obłożnie chorego Hugona 
Meisla.

Z kolei przystąpiono do odczytania 
protokołu ostatniego kongresu, przy- 
czem sdkretarjat powierzono Szwedo-

FUHAROWY
wi Jo h a n s e n o /w i  i prezesowi. CzechoM. 
Z. P. N., prof, Pelikanowi. Jako no- 
V, ych członlków przyjęto Japnnrję, Me­
ksyk, Palestynę, Islandję i Kubę. Po
sprawozdaniu sekretarza i skarbnika, 
zamknięto pierwszy dzień ofrrad, za­
kończony uroczystym bankietem w ho­
telu Majestic, wydanym z okazji 25-le- 
cia F. I. F. A.

Sobota stała pod znakiem wainych 
decyziyj. Przedewszystkiem postanowio­
no kitować zawody o mistii*nstwo świa 
ta, przyczem zgoozono się na system 
proponowany przez komisję Fity, t. j. 
pnharowy. Kwestje materjalne rozgry­
wek rozwiązano w ten sposób, że 10 
procent docnoau przypada F. I. F. A., 
państwo, urządzające mistrzostwa świa

ta, obowiązane jest aaiej zwiócit waser4 
nikom wszelkie koszty. Gdyby po po­
kryciu wszystkich tych wydatków po­
został jeszcze jakiś dochód, wówczas 
zostaje on rozdzielony pomiędzy uczesd 
ników.

Wobec tak ciężkich warunków, za­
pał amatorów, ubijających się o Drawo 
urządzenia pierwszych mistrzostw, 
znacznie uchlódł. Węgry, Szwecja, Ho- 
landja, Włochy i Hiszpanja, wycofały 
swe oferty, tak, że na placu pozostał 
jedynie Urugwaj, któremu powierzono 
też zorganizowanie mistrzostw świato­
wych w roku 1930. Delegat Uuigwaju 
złożył oświadczenie, że związek jego 
zdecydowany jest przeprowadzić roz­
grywki w czasie ud 16 lip -a do 15 sierp 
nia i że ma zapewnione bardzo znacz­
ne subwencje ze strony rządu i stołecz­
nego miasta Montevideo.

Po dokonaniu wyborów w miejsce 
ustępujących wiceprezydentów kongres 
zamknięto, postanawiając odDyć na­
stępne obrady w r. 1930 w Budapeszcie.

---------u---------

Z  lwów. lekkoatletyk*.
EGZAM IN SĘD ZIO W SK I

L w ów , 23. m a ja .
D n ia  26, m a ja  o godz. 11-tej przed- 

po ł  odbędzie  sję w  lo k a lu  AZS-u egza­
m in  n a  sędz iów  lek k o a tle ty c z n y ch . P o ­
d a ń  ja  k ie ro w ać  na leży  do Koleg jum  Sę- 
dz iów  (vide p k t .  4) i z aw ie rać  m a ją  
jmię i nazw isko ,  d a tę  u rodź ,,  d o k ład n y  
adreą,  czy sędziował,  gdzje  i k ied y ?  czy 
i j a k ie  skończy ł  k u r sy  lekko a t le ty czn e .  
Do p o d a n ia  do łączyć  n a leży  t a k sę  egza­
m in a c y jn ą  w  kw oc ie  2 zł. P o d a n ia  bez 
laksy  p rzy jm o w an e  nie będą.

W  d n iac h  25 j 26. m a ja  b r .  o d będą  
się m is trz o stw a  m ło d z ik ó w  o k ręg u  lw ów  
skiego. P r o g r a m  o b e jm u je  zgodnie  z § 
10 r e g u la m in u  PZLA. n as tęp u jąc e  k o n ­
k u re n c je :  Biegi: 100 m, 400 m, 1500, 
5000l  110 z p ło tk a m i,  ręką  i oburącz ,  o- 
szczepem d o w o ln ą  i oburącz ,  pchnięcie  
k u lą  dow. j oburącz .  O rg an izac ję  zajvo- 
dow p rz e p ro w a d z a  LKS. „ L e c b ja "  i Ź 
T. G. „ D ro r" .  Z g łoszen ia  p rz y jm u je  się 
do c z w a rtk u , d n ia  23 hm  w  lo k a lu  L. 
K. S. L e c h ja  , ul. R utow sk iego  23/111. p. 
W p iso w e  w ynos i  50 gr. od p u n k t u  j  z a ­
w odn ika .  Zgłoszenja  po w yznaczo n y m  
te rm in ie  o raz  bez w p łacen ia  wpisowego 
nie  b ę d ą  p rz y jm o w a n e .  Miejsce i d o ­
k ła d n y  czas zaw odów  ogłosi  sję w  dz ien ­
n ikach .

I  boisk Rzeszowa.
(Od naszego korespondenta).

R zeszów , w  m aju ,  
R eso rla  I I .— 22. p ap . 7:2 (4:0). D r u ­

żyna  w o jskow ych  dużo  jeszcze m u s j  po ­
p ra c o w a ć  n a d  sobą, b y  s tać  s i ; p r z y n a j ­
mniej ró w n o rz ęd n ą  R esovji I I  Gra by ła  
więcej niż  ospa łą ,  p rz e ry w a n ą  ty lk o  od 
czasu  do czasu  s iln ą  sy re n ą  sędzlt-go. 
W iększośc i  g raczy  22. p a p u  b ra k  
s ta r tu  szybkośc j  i o p a n o w an ia  piłki. Na 
w yróżn ien ie  z w o jsk o w y ch  z as łu g u ją ,  
b ra m k a r z  sw ą  o f ia rn ą  grą ,  obrońca ,  śi. 
pom ocy  i c en te r  por ,  Kosiba.  Szczegól­
nie o s ta tn i  z d ia d z a  du żo  ta le n tu  p iłk a r ­
skiego. Z Resovij  zadowoli l i :  Afiszek,
R usin  i August  ,

R esov ia  - J a n in a  4:1 (2:1). M is t rzo ­
stwo ki. A, Postęp , j ak i  w y k a z a ła  Reso- 
via n a  tych  zaw odach ,  b y ł  b a rd zo  z n a ­
czn y . D ru ż y n a  J a n in y  iepsza  m oże  w 
po lu  p o d  b ra m k ą ,  zaw o d z j z u p e łn ie  w 
s trz a łac h . J a k o  całość n ie  p rzed s taw ia  
n aw et  p ow ażnego  p rzec iw n ik a  j n jez ro-  
zum ia łem  jes t  s tąd  je j  zwycięstwo nad 
H asm oneą ,  P o czą tk o w o  m a  wjecej gry  
J a n in a ,  późnie j  g ra  sta je  się o tw a r tą  Po  
p auzie  z u p e łn ja  p rzew ag a  R esovii, u w i­
d o czn io n a  szeregiem  s t rza łó w  i  dalszych 
dwu n ie u c h ro n n y c h  b ra m e k .  Dobrym  
n a ry b k je m  o k a za ł  się H irsch  zas tępu jąc  
n iepopraw nego  egois tę  F in k a  w  zupeł  
ności. B ra m k a rz  Resovii m ia ł  b a rd zo  
t r u d n e  z ad an ie  i w yw iąza ł  się zeń  w pros t  
b ra w u ro w o  Obrońcy* b ia łocze rw onych  
us taw jal i  się dobrze,  ty lk o  b ra k  dnłekjch  
i czystych  w j kopów  n ie  uw yda tn i!  w 
tym  stopniu ,  n a  jak i  zasłużyli  sw a o- 
f ja rn ą  i w y śm ien jtą  p ra c ą . Cośkolwiek 
słabie j  w ypad ł  iewy pom ocnik ,  p o p e łn ia ­
j ąc  k i lka  błędów tak ty czn y ch .  B ram k i  
d la  Resovij strzelili  Mac. Hjrsch . b ram k .  
Szym ańsk i  z k a rn eg o  i M a ło d o b ry  Sę 
d z ia  b , d o b ry .

D 5

o m n ste in
Ćzfoiek Rady Nadzerciej A’ cyjrogo B nku

H ostECziugo

zm arł we wtorek dnia 21* maja r. 1929 
przeżywszy lat 70.

Bada Nadzorcza, Dyrekcja i Urzędnicy 
Akcyjnego Banka ILpoteczneofo, odczuwając 
głęboko bolesną; i ciężką stratę, jaką poniósł 
Bank przez zgon długoletniego, wielce zasłu­
żonego Członka Bady, zawiadamiają, że obrzęd 
p grzebowy z domu żałoby przy ul, Kościuszki 
L. 8 do grobowca familijnego na cmentarzu 
żydowskim, odbędzie się w czwartek dnia 23. 
maja 1929 o godzinie l l - t e j s

W e Lwowie dn. 21. m jja  1929.
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Mm  di i M  milmi

Najszerszą  sławę z je d n u je  sobie j a ­
ko  w y b i tn y  p u b l icy s ta  i k ry ty k  li te ­
racki .  Zwłaszcza jego k ry ty cz n e  wy­
d a n ia  M ickiew icza, Słow ackiego, F rc  
a r y  i S zek sp ira  zyska ły  m u  sze roką  
p o p u la rn o ść  w  całej Polsce .  Lecz p r a ­
ca  t a  n ie  w y cze rp u je  całej d z ia ła l ­
nośc i  tego u m ysłu  n iezm iern ie  żyw e­
go i ob e jm u jąceg o  m n ó s tw o  z a in te re so ­
wań. N iemnie j  cen ione  są jego prace  lu ­
doznaw cze  z dz iedziny e tnogra f j i  p o l­
skiej co m u  z jednało  p ow ołan ie  na, za ­
szczytne s tan o w isk a  cz ło n k a  kom isji a n ­
tro p o lo g iczn e j A kadem ji  Umiejętność 
w K rakow ie.

Ja k k o lw iek  w y b i tn y  p isarz  m im o  sę­
dz iw ego w ieku  n ie  u s ta je  w  pracy ,  tak ,  
że n ie  m ożna  uważać  jego dzia łalności 
za  z am k n ię tą  księgę, a  społeczeństwo 
oczekuje  jeszcze od tego n iepospoli tego  
u m y słu  wielu  n ow ych  poży tecznych  plo­
nów, to je d n a k  w dn iu  ju b i leu szu  należy 
objąć  w zro k iem  całą  roz ległą  niwę,, na  
k tó re j  p r a c a  jego w y d a ła  ta k  obfite  
p lo n y

H e n ry k  Biegeleisen u ro d z i ł  się w r. 
1850 w T łu s tem  n ad  Z bruczem . Ojciec 
jego, uczestn ik  p o w s ta n ia  Styczniowego, 
s t a ra ł  się o wszczepienie  synowi gorącej 
miłości Ojczyzny .  Z tern p rz y g o to w a ­
niem  szedł m łody  H e n ry k  w  życie po  u- 
koń czen iu  szkół  ś red n ich  w B rzeżanach .  
Zapisa ł  się n a  W y d z ia ł  f i lozoficzny U ni­
w ersy te tu  lwowskiego, pośw ięca jąc  się 
stu d jo m  h is to r ji  t l i te ra tu ry  po lsk ie j. 
A ró w nocześn ie  ro z w i ja ją c  żyw ą d z ia ­
ła ln o ść  w śród  p o lsk ie j m łodzieży  a k a d e ­
m ick iej.

Po  u k o ń czen iu  W y d z ia łu  f i lozoficz­
nego w y jech a ł  n a  s tu d ja  zag ran icę  W  
M o n ach ju m , B erlin ie  i L ip sk u  pośw ięcał  
się s tud jom  n ad  es te tyką ,  h is to r ją  sz tu ­
ki, f i lozofją ,  śc isłą  psycho log ją  i l i t e ra ­
tu rą ,  W y b i tn e  jego zdolności zwróciły  
n a  m łodego P o la k a  szczególnie jszą  u w a ­
gę s łynnego  filozo fa  W u n d ta , k tó rego  
był u lu b io n y m  uczn iem . O trzym aw szy  
d y p lo m  d o k to ra  fi lozofji  su m m a  cum 
laude, m ia ł  o tw a r te  pole do k a r je r y  p u ­
blicystycznej  w Niemczech, zyskaw szy  tu 
już  u zn an ie  ja k o  w sp ó łp raco w n ik  Kilku 
dziennlików n iem ieck ich .  Je d n a k ż e  t ę ­
sk n o ta  za k r a ja m  i chęć p racy  dla W ła­
snego n a ro d u ,  każe m u  wrócić  do  J.w-' 
wa, gdzie rozp o czy n a  w k ró tce  ożyw ioną 
d z ia ła ln o ść  d z ie n n ik a rsk ą  i k ry ty cz n o -li­
te ra ck ą . P racu je  przez d ługie  ła ta  w 
„ K u rje rze  lwowskim  „Gazecie lwow­
sk ie j"  i ,,Słowie Po lsk iem " .,  a  ró w n o c ze ­
śnie jes t  gorl iw ym  w sp ó łp raco w n ik iem  
pism w a rszaw sk ich  pozy tyw is tycznych  
„ P rzeg ląd u  tygodn iow ego"  i „ P ra w d y  
pod  re d a k c ją  A leksandra  Ś w ię to ch o w ­
skiego Nadio  zamieszcza $ ja ly  szereg 
r o z p ra w  k ry ty cz n y ch  z dz iedziny  l i te ra ­
tu r y  w  „Bibljotćee. ' w arszaw sk ie j" ,  ,„A- 
teneumf*,, ^ .Przew odniku  n a u k o w y m " .  
„ T y g o d n ik u  I lu s t row anym ') ,  „.Kłosach" 
„K ra ju"  itd

A rty k u ły  te z w rac a ją  już  uw agę  sfer 
fachow ych  n a  m łodego  au to ra ,  lecz s ła ­
wa jego rozchodz i  się szeroko  po w y­
d a n iu  s tu d ju m  k ry ty czn eg o  , ,0  P a n u  
T ad c u sz u “ Ą k tó re  u k a za ło  się n a k ła d em  
K sięgarn i P ap ro ek ieg o  w W arszaw ie  w 
r. 1884. W y d a n ie  tego dzie ła  jes t  n ie jako  
p u n k tem  zw ro tn y m  dzia ła lnośc i  l i te rac ­
k ie j  Biegeleisena. W y d a je  te raz  su k ce ­
syw nie :  z a u to g ra fó w  u tw o ry  S ło w ack ie­
go, p ierw sze  k ry ty cz n e  w y dan ie  M ickie­
w icza w 4 to m ach , S łow ackiego  w C to ­

m ach , F re d ry  w 4 ło m ach  i S zek sp ira  w 
.10 to m ach . Nadto  w y d a je  n a  podstawie  
rękop isów  i l is tów poety  „ M o n o g ra iję  o 
L en a rto w ic z u " . W y d a n ie m  p ierw sze j  w 
Polsce „ I lu s tro w a n e j L ite ra tu ry  P o l­
sk ie j"  w 5 tom ach ,  p rzyczyn ia  i>i(ę w w y ­

sokiej m ie rze  do sp o p u la ry zo w a n ia  
w śród  szerok ich  sfe r  w iadom ości  z dzid-,  
dż iny  p iśm ien n ic tw a  ojczystego. S tu d ja  
te i p race  spo tka ły  się z u z n an iem  w y ­
b i tnych  u czonych  i k ry ty k ó w ,  ja k  T a r ­
now ski, K raszew sk i i ChmiclowEiki

S P k A W Y  k o l e j o w e .

T EN , KTÓRY JA SN EM I SNOPAM I ŚW IA TŁA  O ŚW IE C IŁ  N IW Ę  PIŚM IE N N IC T W A  PO LSK IEG O .

L w ów , w m aju .
(jp) Cicho i bez rozgłosu,  lecz o to ­

czony  g łęboką  czcią  z a ró w n o  sfer  n a u ­
k o w y ch  i l i te rack ich ,  ja k  n iem n ie j  ca ­
łego spo łeczeńs tw a polskiego, obchodzi 
w  tym  r o k u  50-lecie swej p ra cy  n a u k o ­
wej i pub licys tyczne j  jed e n  z n a jp r a c o ­
w itszych  i n a jb a rd z ie j  z as łużonych  ludzi 
w Polsce  d r .  H e n ry k  Biegeleisen, B ogata  
i ow ocna  p ra c a  w ybitnego  k r y ty k a  - p u ­
b licysty  z je d n a ła  m u w d n iach  jego zło­
ty ch  godów z n a u k ą  hołd  i d a n k  całej 
P o lsk i  Lecz Lw ów  bierze  w tej p iękne j  
u roczystości  szczególniej  żywy i szcze­
gólniej  se rdeczny  udział,  gdyż w naszem  
m ieście  spędził  czc igodny  ju b ila t  p rz e ­
w ażn ą  cześć sw ego ży cia; we L w ow ie 
b y t w a rsz ta t  jego  p ra cy  i tu  po w sta ły  
n a jw y b itn ie jsz e  jeg o  dzieła. N ieznużony 
i n iezm ie rn ie  p ło d n y  p isa rz  obe jm uje  
szerokie  dz iedz iny  od k r y ty k i  l i te rack ie j  
i a r ty s ty czn e j  po  lu d o zn aw s tw o  w zak re  
sie k tó rego  tw o rzy  w os ta tn ich  la tach  
szereg  w ar tośc iow ych  dzieł.

S e w illo  slmu
nersogafceio ooiskkk sianrl kofefcnrdL

SŁUŻBY STACYJ-UZGODMENIE WSZYSTKICH CZYNNIKÓW
NEJ.

Lwów, 23 m aja.
Kom isja norm izacyjna Min Ko 

m um kacji, k tóra przystąpiła obec 
nie do ustalenia ilości personalu 
służby stacyjnej podda rewizji do­
tychczasowy stan faktyczny perso­
nalu na poszczególnych stacjach, 
ustalając jego ilość stosownie do 
warunków' i wielkości pracy danej 
stacji.

Norm y ustanowione dla ustala­
nia czasu pracy pracowników słu ­
żby stacyjnej w  art. 15 i 16 rozpo­
rządzenia M. K. z 10 czerwca 1920 
uwzględniają wszystkie czynniki 
pracy stacyjnej, a m iędzy innemi 
również brak urządzeń technicz­
nych na niektórych stacjach, któ­
ry równow ażny jest powiększeniu 
o 30 prc. liczby pociągów przepu­
szczanych przez daną stację i cza­
su przetaczania w tej stacji. Przy 
ustalaniu  ilości pociągów, od któ­
rych liczby w ciągu doby zależne 
są w spółczynniki pracy,''-brane by­

ły pod uwagę rk łady  pociągów mo 
żliwie najdłuższe, tak, że nawet za 
prowadzenie pewmej ilości parowo 
zów o zv iekszonej/ sile pociągowej 
nie powdększyło składów pociągów 
branych wówczas za podstawę dla 
obliczeń.

Ponadto dla każdego wspólezyn 
nika prądy w służbie stacyjnej 
przew idziana jest pewna m inim al­
na i maksj malna ilość pociągów 
na. dobę, wskutek czego zaprow a­
dzenie nieraz całych, stałych pocią 
gów niezawsze w yw iera w pływ  na 
zm ianę współczynników pracy w 
danej stacji.

Kwest ja  zwiększonej pracy w 
danej stacji w skutek w prow adze­
nia parowozów7 nowego typu może 
się odnosić w7 praktyce do niektó­
rych kategoryj pracowników służ­
by stacyjnej na w ielkich stacjach, 
gdzie personal staęyjny pracuje 
przeważnie według współczynnika 
pracy 1.

Niemniej w artośc iow e  prace  w yda ł  
Biegeleisen w zak re s ie  lu doznaw sfw a, 
k tó rem u  poświęcił  się w os ta tn ich  la ­
tach . Ow ocem  tych s tu d jó w  są n a s tę p u ­
jące  dz ie ła:  „M atk a  i dzieeKO",’  „W ese­
le", „U k o leb k i" , ,>Przcd o łta rze m "  i 
„N ad  m og iłą".

Niemałe '’.zasługi dla k u l tu r y  polskiej  
o dda ł  cżcigodny ju b i la t  j a k o  re d a k to r  
„M rówki i B ib ljo tek i  polskiej",  w y ­
daw ane j  przez ks ięgarn ię  B. Poioniec- 
kiego we Lwowie. N akon iec  w rzędzie 
jego wie lk ich  zas ług  d la  spo łeczeństw a 
nie godzi się p o m in ą ć  jego  owocnej  pra  
cy na  polu pcdagogieznein

Zasługi d r  H e n ry k a  Bii geleisena w 
k ie ru n k u  u p rz y s tęp n ien ia  i k ry tycznego  
naśw ie tlen ia  dzieł na jw ięk szy ch  p o ten ­
ta tó w  d u r h a  l i t e ra tu ry  naszej i obcej są 
zaiste  o lb rzym ie  i z je d n a ły  m u  n iespo­
żytą  sławę i n iep rz em i ja jąc ą  wdzięcz­
n o śc i  w 'c a ł y m  n a ro d z ie  po lsk im . To t<?ż • 
życzenia  całego spo łeczeńs tw a  w  dn iu  
jub ileuszu  zas łużonego publicysty  i u- 
czonego jed n o czą  się w  pragn ien iu ,  aby 
było m u  d a n e  jeszcze przez  długie  lata  
zachow ać  tę  energję  i młodo‘ść um ysłu ,  
j a k ą  cieszy się On dzis ia j  m im o  sę­
dziwego w iek u  i a b y  dalej  p rzez  d łu ­
gie la ta  mógł p ra co w a ć  owocnie  d la  n a ­
uki polskie j  i d o rz u ca ć  coraz  n o w e  p lo­
n y  do swojego bogatego d o ro b k u  życio­
wego.

N A D E S Ł A N E .
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Olbrzymi' w ybór
fu ic ro w  - M a m ize i - 

Jedwabi fanfazyjnycn 
i lik k k h  w etoiai.ek
p o h e a  Firma

a n t o n i  u w i e h a
LWÓW. UL HAliCKA L  16.

w e  Fitjach w  D rohoayczti, Stryju, 
T arnopolu , T ąrn ow ie - ró w n ie !.
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G A Z E T A  P O R A N N A "  w  S T A N I S Ł A W O W I E .

Wielkie włamanie sędu okręg., w Kotomyp.
WŁAMYWACZE PRACOWALI W  RĘKAWICZKACH I SKRADLI WIĘKSZĄ ILOŚĆ DEPOZYTÓW SĄDOWYCH.

Stanisławów, w maju.
Gmach Sądu Okręgowego w Koło­

myj! jest od -dłuższego czasu terenem 
operacyjnym rozmaitych włanryiwa- 
czy. Obecnie już po raz piąty zostało 
dokonane do sądu tego włamanie. I tak 
onegda i nieznani spr.awĆy włamali się 
przez okno do budynku sądowego, 
gdzie rozpruli dwie kasy ogniotrwałe. 
Z kasy zabrali większą ilość depozy­
tów sądowych, jak złote zegarki, pier­

ścionki, łańcuszki "i wiele innych rzę1'- 
lazy, Sprawcy pracowali w rękawicz­
kach *  by uniemożliwić daktyloskopi- 
ozne rozpoznanie. Włamanie wskazuje 
na wybitnych fachowców i to zamiej­
scowych. Wartość skradzionych przed­
miotów poważna, aczkolwiek dotych­

czas nie ustalona., W związku z tą 
kradzieżą aresztowani zostali w Sta- 
nh'ł'aVowi:e Piotr Kobylański i Pu we? 
Bnkeak jako podejrzani o popełnienie 

Aej kradzieży. Aresztowani odwiezieni 
-zósHali celem konfrontacji do hoło- 
myji.

Zw łoki dziecka w  B ystrzycy.

Z  Teatru.
Stanisławów, w maju.

Teatr im. Moniuszki. „Noc przed­
ślubna". Wystawiona aczkolwiek wca­
le starannie, premjera nie cieszyła się 
dużem powodzeniem. I.rana rzecz, żel 
rozpoczynający się sezon kanikułowy 
jest mocno nieprzychylny dla wszel­
kich imprez artystycznych, to też''obe­
cnie sale teatralne ipd największej czę­
ści świecą pustkami. .„Noc" przedślub- 
na^j.pablicznośei nie zadowoliła. Nu­
dny nastrój na scenie udzielił się pu­
bliczności, sama bowiem rzecz aini 
naprawdę wesołą, an.i dowcipną nie 
jest. Wesoły nastrój usiłował pod­
trzymać, p. Dawidowie z, niie z^Wsze 

-jednak ze skutkiem. Może więc lepiej 
uczyni dyrekcja teatru, gdy teatr co­
kolwiek pauzować ( będizieSł a w za­
mian za to ujrzymy coś lepszego.

Stanisławów, w maju.
Wczoraj znaleziony: zastały w By- 

."trzycvwrniędzy Zagwoźdzćem a Pawel- 
czem zwłoki dziecka, ale w takim sta­
nic rozkładu, że naiw-ct pici n.ie zdoła­
no rozpoznać. Niewątpliwie' ma się w

danym wypadku do czynienia z mor­
derstwem, wobec czego wdroaon-e zo­
stały poszuKi.wania, które napotkają 
niewątpliwie na duże trudności z po­
wodu znacznego upływa czasu.

K R O N I K A ,
Sirnisławów. w maiu.

Samobójstwo. Wczoraj popełnił sa­
mobójstwo przez powieszenie, się na 
bekę 27-letni Kazimierz Hnat w Sobo- 
Jjónyie, powiat Stanisławów. Powodem 
sanfobójstwa były niesnaski rodzinne.

Oszustwo. Za popełnienie oszustwa 
na szkodę Chaima Yog-la i Ski- na kwo­
tę 1327 dolarów przetrzymany został 
Ber! Kern ze Stanisławowa w chwilip 
gdy z pieniądzmi usiłował zbiedz za 
granicę.

Drobne kradzieże. Kiwę Rroinstei- 
na przetrzymano za współudział w 
kradzieży kwoty 330 zł. na szkodę Ja-

kóba Malibo-rskiego. — Dawidowi 
Gruberowi skradziono garderobę, war­
tości! 150 zł. — Sabinie Bertisch skra­
dziono pierścionek, wartości 80 zł. — 
Klarze Kołtan skradziono po włamaniu 
się do budki słodycze na kwotę prze­
szło 200 zł. — Mojżeszowi Kudischo- 
wi skradziono garderobę, wartości 200 
zł. —- lłoza-lj’ Lautman skradziono z 
podwórza rower, wartości 200 zł. — 
Żanecie Siłbcrberz skradziono ubra­
nie, wartości 300 zł. — Leonowi ffein- 
stackowi skradziono ubranie, wartości 
100 zł. — "Marii Witkowskiej skrada to­
no z kurnika kury na kwotę 70 zł.
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KRONIKA

rozpoczynają się na torze im. F. Jurjewicza w niedzielę dnia 26. maja 
i odbywacjsię będą co wiórek, czwartek i niedzielę do dnia.21. czerwca. 
1> u w jśeigow ych  IB] Z gaszon e t50  koni. Stacje autobusowe: ul. Wa- 

dowa i tor wyścigow y Cena pojedynczego przejazdu 1 zł.

REHAZCJA BEITW ARUNE O W O MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
C zwartek ,  23. m a ja  o g. 7 30 wiecz. 

,.Osta tn ia  now ość" ,  kom . B ourde ta ,  w 
p rzek t .  Boya-Żeleńskiego (premiera) '.

P ią tek ,  24. m a j a  o godz. 7 30 wiecz. 
„ L a d y  Chic".

Sobota, 25. m a ja  o godz. 3.30 popoł 
„ T w ardow sk j  n a  K rzem io n k ach "

Sobota ,  25. m a ja  o godz 7.30 wiecz. 
„O s ta tn ia  nowość" .

T e a tr  W ie lk i. Dzisiejsza  p re m ie ra  
„O sta tn ie j  nowości" ,  św ie tnej  kom ed j i  
B ourde ta ,  k tó ra  obiegła  w pe lnem  p o ­
w odzen iu  w szystk ie  sceny polskie  budzi 
żywe z a in te re so w an ie  wśród  sfer  l i te ­
rack ich  i ks ięgarsk ich  ze względu na 
a k tu a ln o ść  tem a tu  j a k i  a u to r  w p ro w a ­
dza  n a  scenę w  dosk o n a łe j  i pe łne j  h u ­
m o ru  sa ty ry czn e j  form ie.  Realizacja  tej 
n iezw yk le  c iekaw ej sz tuki  spoczywa w 
d o św iadczonych  ręk ach  reży se ra  Żyte- 
ckiego, k tó ry  j ą  o p raco w a ł  ja k  n a j s t a ­
r a n n ie j  w n a jd ro b n ie js zy c h  szczegółach 
Będzie o n a  n iezaw o d n ie  j ed n y m  więcej 
z p o śró d  wielu sukcesów  a r ty s tycznych  
r e p e r tu a r u  d ram a ty czn eg o ,  jak iem i  cie­
szyły się T ea try  Miejskie  w b ieżącym  
sezonie.

R cw ję o p e re tk o w ą  „ L a d y  C hic“ , k t ó ­
r a  by ła  j e d n y m  z na jw iększych  sukce­
sów r e p e r tu a ro w y c h  tea t ru  lwowskiego 
przed d w o m a  laty,  w zn aw ia  T e a t r  W ie l ­
ki j u t ro ,  t j .  w  p ią tek  ?4. bm. p o a  w p raw  
n ą  i p o m y sło w ą  reży se r ją  p. Michała 
T a t rzań sk ieg o .  W zn o w ien ie  te j  p rz eb o ­
jow ej  rew ji  opere tk o w e j,  odznacza jące j  
się p rzep ięk n ie  m e lo d y jn ą  m u zy k ą  i b a ­
jecznym  h u m o rem ,  dzięki  n a d to  d o sk o ­
n a ły m  w y k o n a w c o m  głównych  par t j i ,  
k tó ry m i  są pp. K o ra b ia n k a  (p a r t ja  t y ­
tu łow a),  Lorczyńska,,  Po leska ,  M alinow ­
ski, Sowiński,  T a t rza ń sk i  i. Ruszkowski.,  
o raz  b a rw n em u  ba le towi,  będzie  n ie w ą t ­
p liwie  m iłym  z jaw isk iem  dla  m iłośni 
k ó w  opere tk i ,  zapew n ia jącem  sta le  pe ł­
n e  p ow odzen ie  sztuce.

O s ta tn ie  p rz ed sta w ien ie  „T w ard o w ­
sk iego  n a  K rz em io u ak c h "  d la  m łodzieży  
szk o ln e j odbędzie  się w sobotę  25. bm . 
Bilety po cenach  na jn iż szych  n ab y w ać  
m ożna  w  g im n az ju m  im Fordana, p rzy  
ul. M iko ła ja  16., a częściowo w  k a sach  
T e a t ró w  Miejskich .  P oczątek  p rz e d s ta ­
w ien ia  o godz. 3.30

*
TEATR MAŁY:

Czwartek ,  23. m a ja  o g. 7 30 wiecz. 
„Miłość ncz grosza".

P ią tek ,  23. m a ja  o godz. 7.30 wierz. 
„Mjłość bez g rosza"

„M iłość bez g ro sza" , o s ta tn ia  now ość  
k o m ed jo w a  T e a t ru  Małego, k tó ra  s t a n ę ­
ła  w rzędz ie  n a jw y b i tn ie jsz y ch  sz tuk  
b ieżącego  r e p e r tu a ru ,  z jed n u jąc  sobie  w 
ca łe j pe łn i  pub liczność  i p ra sę  lw ow ską  
g ra n a  będzie  w  da lszym  cfągu dziś i dni 
n a s tęp n y ch .  Św ie tn a  g ra  a r ty s tó w  z r e ­
żyse rem  D o b rz ań sk im  n a  czele -a p ew .  
n ia  sztuce d łu g o trw a le  powodzenie .

★
j.tffro w  p ią te k  odbędzie  się k o n cer t  

rosy jsk iego  Zespołu  B o jan ó w  i B a ła ła ­
jek, p o d  a r ty s ty c zn e m  k ierow nic tw em  
A le k san d ra  Ropickiego. Now y ten  Ze­
spół o d zn acza  się a r ty s ty czn ą  I n te rp re ­
t a c j ą  u tw o ró w ,  zwłaszcza  części w o k a l ­
n ych  W  skład Zespołu  w chodzą  m. in. 
w yb i tn i  a r tyści  scen rosy jsk ich  j a k  t e ­
n o r  T eo d o r  A ndre jew , so p ra n is tk a  La- 
r issa  M ań k o w sk a  i basista  R jazanow . 
P ro g ra m  o b e jm u je  u tw o ry  przew ażnie  
d o tychczas  we L w ow ie  nie śpiewane,

*
REPERTUAR KONCERTOWY.

Piątek 24. maja: Rosyjski Zespól Boj?- 
nów z udzia łem  zespołu balalajkowego.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:
ńPO L L G : „C hata  .vuja T o m a"

ROMAN SZERAUC
D y re k to r  ta r ta k u  L iceum  K rznm ien ieek iego

z asn ą ł  w P a n u  po k ró tk ic h  i c iężkich c ie rp ien iach ,  z ao p a trz o n y  św. S a k ra ­
m en tam i,  d n ia  22-go m a ja  1929 r., p rzeżyw szy  lat G4 

Pogrzeb  odbędzie  się w piątek , d n ia  24-go m a ja  1929 r  o godzinie 
10 lA  r a n o  z k ry p ty  kośc io ła  OO. B e r n a id y n ó w  n a  cm en tarz  Łyczakow ski,  
n a  k tó ry  to obrzęd  z ap ra sz a  w sm u tk u  pog rążo n a

Lwów, dn ia  22 m aja  1929 r. R odzina.

przy budowle kolejki.
DWÓCH ROBOTNIKÓW ODNIOSŁO CIĘŻKIE USZKODZENIA. — 
NATYCHMIASTOWA AKCJA RATUNKOW A ZARZĄDU FIRM GO 
DULA I GÓRN. TOW. AKCYJ. DLA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO.

ściu zostało lekko pokaleczonych. 
Zarząd lasów firm  „Godulla" 1 „Gór 

dpS & kie Tow arzystw o aikcyijna dila 
iprzamydlu drzewnego", na .pierw­
szą wiadom ość o wylpadlkiu zorga­
nizował natychm iast pogotowie ra- 
tukowe pod kierow nictwem  leka­
rza dr. Kieina ze Skolego. Rannych 
po prowizorycznem opatrzeniu 
przewieziono do szpitala po wszech 
ncgo w Stryju.

Lwów, 23. maja.
Przy budowie nowej kolejki le 

śnej w M ajdanie (pow. drohoby- 
cki), prowadzonej przez przedsię­
biorcę Teodora Rusyka, zdarzył się 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek.

Oto przy w yładow aniu dwóch 
wagonetńw, napełnionych szutrem, 
wskutek nieostrożnego obchodze­
nia się, wykoleiły się one i runęły 
W dół. Dwóch robotników odniosło 
przy tem cięższe uszkodzenia, sze-

Z  życia prow incji.

Kronika jarosław ska .
(Od naszego 

Ja ro s ła w , w m aju .
(SI E c h a  o lbrzym iego  pożaru .  Ol 

b rzym i pożar,  jak i  w y b u c h ł  18, bm  w 
j ed n y m  z n a jp ięk n ie js zy ch  budynków, 
n a  p ry n o y p a ln e j  ul. G runw aldzk ie j  u 
w iceburm is trza ,  r a d c y  p. Ju l ju sz a  Stri 
sowera ,  nie p rzes ta je  być tem a te m  ro z ­
m ó w  i wsze lakiego ro d z a ju  kom en ta rzy ,  
zwłaszcza co do p rzy rząd ó w  r a to w n i ­
czych, n a d a jąc y c h  się do podlewania.: 
g rząd ek  w ogrodzie  n re js k im ,  a nie do 
gaszen ia  p o ż a ru  okaza łych  d w u p ię t ro ­
wych g m ach ó w  w mieście. Pow odu  po 

jżąru  do tąd  nie usta lono .  W  g m ac h u  tym 
zn a jd u je  się p ie rw szo rzęd n a  kaw iarn ia  
i r e s ta u ra c ja  „ G ran d "  S. Ałtschii izera. 
k tó r y  n ie  będąc  ubezp ieczony  poniósł 
do tk l iw e  szkody  W  akcji  ra tunkowe,);  
ze s t raży  p o ż a rn e j  mie jskie j  odznaczyli  
się: M ichał  Białas zast.  naczel.  i Ocza- 
kowski st. pom pie r .  Z w o jskow ych  po 
s taw iony  do  dyspozycji  DOK, X b. k ie ­
row nik  X. d y o n u  sam och. k a p i t a n  Zwia- 
zdowski.  Do o dznaczen ia  — za pełną 
pośw ięcen ia  akcję  ra to w n iczą  —  wedle 
in fo rm a c j i  zostal i  podan i:  sierż W r o ń ­
ski, k a p ra l  Bzduch, k a p ra l  J a n ik ,  st 
szer.  Kut (3 pp  Legjonów),* Kan. Luc 
(10 Dak.) Szer. Szust W ładys ław ,  k ap ra l  
H aśko  (10 dyo n  samoch.),  st, szer.  Rol- 
ski Stefan, szereg. Szmalec, st. szer. 
S zw etn ik  P io t r  (2 P, Łącz.).  St. ogn. 
Frycze,  p lu t.  Korzeń, k a n .  Cytrylik ,  kan. 
W ia t ro s  (24. p a p ) K u charz  Jab łońsk i ,  
k a p ra l  Zając,  szer, Jaśk iew icz  (39 pp).

Z ża ło b n e j  k a r ty .  Śm ierc ią  samobój-

korespcmdemtp..)
czą (wystrzał w skroń) ,  z m a r ł  tu  śp, 

Alfred z R u p n iew a  Ujejski emer. prof. 
gimii.,  osta tn io  p ro f  gimn. żeńskiego w 
Ja ro s ław iu ,  w n u k  słynnego poe ty  Kor 
ne la  Ujejskiego, uczestn ik  b o jó w  w w a l­

ące o L w ów  i Kresy wschodnie .  Zwłoki 
p rzew ieziono  do Lwową, gdzie  zostały  
pochow ane  na  c m e n ta rz u  Obrońców 
Lwowa. Pow odem  trag icznego  czynu, 
pow szechn ie  łub ianego  pedp.goga. si lny 
rozs t ró j  n e rw o w y  j, d e p ie s ja  duchowa.  
Cześć Jego pamięci!

W ie lk i pożar  w ybuch ł  onegdaj  w d o ­
m u Jó ze fa  Misia w Rudce ad Sieniawa, 
pow, Ja ro s ław ,  k tó ry  po w s ta ł  z p ow odu  

wadliw ej  b u d o w y  k o m in a .  P a s tw ą  o- 
gnia  pad to  7 gospodars tw .  Szkoda  w y ­
nosi 21.000 zl. i  by ła  ubezp ieczoną.

Po d  ad resem  M agis tra tu  —  apelu ją ,  
za naszem  pośredn ic tw em , m ieszkańcy  
m ias ta  o u s taw ien ie  ław ek  n a  ulicach,
0 k tó ry ch  widocznie  M ag is t ra t  wobec
p ow ażnych  p ro b lem ó w  e lek trow ni  z a p o ­
m niał ,  m imo, iż zbliża się koniec  m aja .

H arce  szoferów. W o b ec  zbliżającego 
się sezonu wzm ożonego  ruc liu  au tow ego
1 autobusowego,,  wskaż,anem byłoby, aby 
o rg a n y  bezp ieczeńs tw a publicznego  — 
loz toczy ły  b aczn ie jszą  uw agę  n a d  szo­
fe ram i au tow ym i,  a w szczególności a u ­
tobusow ym i,  k tó rz y  w b re w  wszelkim
przep isom  p ęd zą  całą  siłą pary ,  w  nocy
zaś z pe łnem  światłem,, n a ra ż a ją c  p rz e ­
cho d n ió w  na  n iebezp ieczeńs tw o życia.

CHIMERA: „N arzeczony  z D a n ­
c ingu".

FATAMORGANA: „P rzed w io śn ie "
GRAŻYNA: „Anioł u l icy".
CASINO: „Arcyzłodziej z D am aszk u "
COLOSSEUM: „ T a w e rn a  ty s jąca  r a ­

dość?" i „Dzieci R aspu t ina  G ran ta" .
K O PE R N IK : „Spowiedź  ICobietv“ i

W esoła  w o jn a  m ary n a rzy " .
L E W :  „M ad am e  R ecam jer" .
LUNA: „As-Caro".
MARYSIEŃKA: „Spowiedź  Kobiety" 

j „W eso ła  w o jn a  m a ry n a rzy " .
OAZA: „N ieboraczek" .
PAN: „Mogjła  wśród lodowców".
PAŁACE: „ G e h e n n a  Pasie rb icy" .
PASAŻ: ,,Na żółtych w odach  Jan j-

Sen-Kjang".
PUOMIEN: „Miłostki",

UCIECHA: „K ochankow ie" .

P osied zen ie  R ady  p rzy b o czn e j k o m i­
sa rza  rz ąd u  odbędzie  się w czw ar tek  23. 
bm. o godz 19-tej (7-mej wieczorem) 
w sali posiedzeń R ady  m ie jsk ie j  —  r a ­
tusz I. p.

Z w y cza jn e  w a ln e  zg ro m ad zen ie  cz ło n ­
ków  S y n d y k a tu  D z ien n ik arzy  P o lsk ich
odbędzie  się w czw ar tek  30, hm. w d u ­
żej sali  „W iek u  Nowego" (przy ul.  So­
k o ła  4.) o godz. 10 przedpoł .  (w razie 
b r a k u  k o m p le tu  o godz 11, bez względu 
na  liczbę ohec ijych) ,

L w ow skie  Tow . lek a rsk ie . Pos iedze­
nie n a u k o w e  odbędzie  się 24 b m  o 6 
wiecz. w  sali Po lik lin ik i,  ul. L indego  5. 
1) Dr.  A. Gruca: 4 p rzy p ad k i  z łam ań
(pokaz) 2) Dyr.  S. M ikołajsk i :  a) Pom oc

p o loż ircza  w woj. Iwowskiem  w świetle  
s ta ty s ty k i  u rzędow ej:  b) W a lk a  z g ru ­
źlicą w woj iwowskiem  w r  1928 (wy­
k ła d ) .

Z wiązek  P o w stań có w  Ś ląsk ich  grupa  
Lwów, zaw iadam ia ,  iż w niedzielę, ij. 
26. hm. u rząd za  festyn  o 3-ciej popoi. 
z o rk ie s t rą  i jESżńemi n iespodziankam i 
w Sokoln ikach  ad B o d n a ró w k a  u p Ha- 
la tyna ,  n a  k tó ry  zap ra sza  wszystk ich  

jg n a jom ych ,  sy m p a ty k ó w  i  członków 
Związku.

N ad zw y cza jn e  w alne  zab ran ie  lw ow ­
skiego o d d z ia łu  Pol. S tow , K obie t z wyż- 
szem  w yk szta łcen iem  odbędzie  1 ę w so­
bo tę  25. bm. o godz. 19 w g m ach u  n o ­
wego U niw ersy te tu  sa la  n r  t-ty. Na po­
rz ąd k u  dz ien n y m  sp raw a :  ’ Pierwszego 
Zjazdu Polskiego Stow. Kobiet w P o z n a ­
niu w  d n iach  23.— 30, -— M ięd zy n a ro d o ­
wy Kongres Stow. Kobiet z wyższem 
wykszta ł .  w Genewie, —  S tanow isko  
Stow w sp raw ie  p ro jek tu  r e fo rm y  żeń­
skiej  szkoły średn ie j .  Za  z a rząd  dr. J a .  
dw iga L cchicka, p rzew odn icząca .

(— ) O k rad z io n a  w tra m w a ju . Wale- 
rja  Kolkówna doniosła  policji,  że w cza ­
sie jazdy  t r am w a je m  Nr. 4 na p rz e ­
strzeni  m ięazy  K aw ia rn ią  W ied eń sk ą  a 
ul. Potock iego  sk rad z io n o  jej  z to rebk i  
k o p e r tę  z aw ie ra jącą  480 zl.

(—) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  o‘ddano  
w czo ra j :  Karola H o le n d e ra  i B e n ja m i­
n a  K ozidera  w zw iązku  z k radz ieżą  
sk ó r  w składzie  B crischa  Chierera,  przy  
ul. Żółkiewskiej,  Je rzego  B uraczyńsk ie-  
go i Fe l ik sa  Ż urakow skiego ,  u k tó ry ch  
znalez iono rzeczy pochodzące  z k ra d z ie ­
ży, Michała  M aruszczaka  za wałęsan ie  
się w t łum ie  z c z te rem a  ży le tkam i w kie 
szeni s łużącjTmi do  ro z c in an ia  kieszeni,  
o raz  Jó z e fa  D iaczyszyna  za odgrażan ie  
się zabiciem  p o s te ru n k o w em u  P . P„  
k tó ry  spow odow ał  a resz tow an ie  go w u- 
biegłym ro k u

(—) W y d alen ie  się z do m u , Onegdaj 
w yda l i ła  się z d o m u  swego b ra ta  ~18- 
le tn ia  J a n in a  W oźn iak ,  zamieszkała, s ta ­
le w B orysław iu  i do tychczas  n ie  p o ­
wróciła .

 o-----
„SAN ATORJU M  W E S T F N D " w  Pur- 

k e rsd o r f  koło  W jedn ia .  P r y w a tn a  k l in i­
k a  d la  c h o ró b  w ew n ę trzn y ch ,  n e rw o ­
wych i  p rz em ia n y  m ate r j i .  Naczelny lek. 
i dy r .  Dr. M B erliner,  Tel. W ied eń :  R. 
33— 5— 65. ‘ 4099-5

„N a h a rm o n ję  d la  ś lep e j M inki".
Z n an a  d oskona le  Publicznośc i  lwow­
skiej k o lp o r te rk a  i m u z y k a n tk a  „ślepa 
M inka"  zna laz ła  się obecnie  w  kłopotli-  
wem położen iu  m ianow ic ie  w sku tek  
m ro zu  zniszczyła  się jej  zupełnie  je j  h a r  
m o n ja  jedyne  ź ródło  z a ro n k o w an ia .  Ko­
szta  now ej  h a rm o n j i  wyniosą  conaj- 
mniej 100 zł. W o b ec  tego rozp isu jem y  
składkę n a  tę  biedaczkę ,  k tó ra  w  całej 
pełni zas ługuje  na  poparcie .  Datki  przyj  
m u je  A d m in is trac ja  „N a  h a rm o n ję  dla 
n iew idom ej" .

 o-----
Do litościw ych  serc  naszych  C zyteln i, 

ków  ew ruca się 80-letn ia  s ta rn szk a , po­
zo sta jąca  bez śro d k ó w  do  życia. D atk i 
p rzy jm u je  A d m in is trac ja  d la  „A. F ."

Z  k raju.
P o m n ik  O rzeszkow ej w  G rodnie . Sta­

ran iem  T o w  im  Elizy  Orzeszkow ej n a ­
stąp i  w p a źd z ie rn ik u  rb. w p a rk u  m ie j ­
skim odsłonięcie  p o m n ik a  zn ak o m ite j  
au to rk i .

In s ty tu t  o rje n fa lis ty k i w W arszaw ie,
Od nowego ro k u  szkolnego pow s ta je  w 
W arszaw ie  „ In s ty tu t  S tud jów  H a n d lo ­
wych  i O r jen ta h s ty cz n y c h  ja k o  szkoła 
zaw o d o w a  wyższego typu, m ająca  za z a ­
dan ie  p rzygo tow an ie  sam odzie lnych  pra  
co w ników  i o rg a n iz a to ró w  p lacówek 
ek sp o r to w y ch .  Szkoła po s iad ać  będzie  

• fjj w ydziały :  ekspor tow y ,  o r jcn ta l is tycz-  
ny  (specjalnie dla h a n d lu  ze W schodem , 
gdzie w y k ła d an e  liędą język i :  rosyjski,  
tu reck i,  perski,  ch ińsk i,  japońsk i)  i bnn- 
kowo-ubczpicczeniowy. N a u k a  t rw ać  m a 
3 lata.

O dpow iedzi Redakcji.
P . M. G P — Rzecz słaba, dużo b łę ­

dów sty l is tycznych  i g ram atycznych .  Do 
d ru k u  nie n a d a je  się. R adzim y  jeszcze 
więcei popracow ać  nad  -oba 
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Życie gospodarcze.

Kredyty franc. dii eksportu
polskiego.

ROKOWANIA W  T E J SPRAW IE PROWADZI BANK GOSP. KRAJ.
(Telefonem od naszego k o re sponden ta ) .

GIEŁDY.
GIEŁDA L W O W SK A

Lwów, 22. maja-
N a  giełdzie zbożowej tendencja  nadal 

zn iżkowa, usposobienie spokojne, ceny nie 
zmjenione.

Na giełdzie p ieniężnej popyt za  Chodo- 
-rorwem, tendencja  u trzym ana,  usposobie­
nie żywsze.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Wsirsaawia, 22 m aja .  (Tel. G. P.) 4-iprc. 

ipożyczika inw estycy jna  104 i pól, 7-prc- 
pożyczka  s tab il izacy jna  92 i pół, 5-prc. po 
żyiczka dolarowa. 7óYt, 5-prc. pożyc-zka ko­
le jowa 1.900 59, 5-prc. .pożyczka konwersyj- 
na 67, 10-prc. pożyczka kolejowa 102 i pól, 
S-prc. L is ty  z-aat. Rku Gosp. Kraj.  94. 
8-prc. L s t y  zast. Bku Rolnego 94. 8-prc. 
Otolng Bku Gosp- Kraj. 94 — te same 7-iprc. 
93 K .

W alu ty  i dewizy: Beligja 123.50, Ho-
lanidja 357.73, L ondyn  43.14 i pól, Nowy 
Jork 8-68. Parytż 34-76, Praiga 26.33, Szwaj- 
-canja 17ll.08, W iedeń 104.94, Wiochy 
46.58.

W arszaw a, 22. maja .  (Tel. G. P.) b a n k  
Dyskontowy 126, Bank Handlowy 116, 
B a n k  Polski 166)4, B ank  Zachodni 78. 
'Bank Zw. £%). Zarobk. 7'8 i pól, Sole pota­
sowe 32 i pól, FirlLey 50, Nobel 20 i pól, 
Lilpop 31 i pół bez kulp. 28, Modrzenów 
'23—

GIEI.DA KRAKOWSKA.
Kraków, 22. m aja  (Tel. G. P.)  B ank  Pol 

stei 163, Azot 2.7'5.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z urych, 22. maja .  (Tel. G- P.) Paryż

20.09, L ondyn  25.19 3/8, Nowy Jork 
5.19 i pól, Betlgja 712.10, W iochy  27.18, 
Hiszpania  7S.85, Holandja  298.85, Be/l in 
•1-28.76, W iedeń 72.96, Sztokholm  138.76, 
Oslo 108-42 i pól, Kopenhaga  138.37 i  pól, 

iSofja 3.76, Praiga 15j37, W arszaw a  58.25, 
'Budapeszt 90.57 i pól, Białoiffijid 9.12 3/4, 
Ateny 6.72, K o n s ta n ty n o p o l^ S - j ,  B uka­
reszt 3.08, eHlslmgfors 13.08, Buenos Aires 
218/25.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń "22. m aja  (Tel. G. P.) Amster ) 

d a m  285.82, Belgrad 12.49)4, Berlin 169-40, 
Bruksela 98 60, Budapeszt  128.33, B uka­
reszt 4.214, Kopenhaga 189.30, Londyn 
■34-48, Madryt 101.40, Medjolan 37.21.5, 
Nowy Jork 710.75, Oslo 189.35, Paryż  
37.76.6, Praga 21.04, Sztokholm 5.13.05 
W arszaw a  7:9.94 i pól, Z urych  136-86, A- 
m erykańsk ie  707.75, Niemieckie 169.15, 
Włoskie 37.18, Jugosłowiańskie  12.44.5, 
Czeskie 24.00 3/4, Węgierskie . 103.08, 
’Szwajcarslk'.e 186.60, Szwedzkie 189-50, 
R enta  m ajowa 0.9, Tureckie 26.76, Bank- 
verein 32)4, Bodenkredit  100.30, Kredrt- 
anstailf 54, Bank Hipoteczny 88.10, Kom­
pas 16.90, Laende.nbank 30.60, Merkury 
31.05, Kolej póln. U.i34, Gzerniowce 61.60, 
■Austir. kol. państw . 37.48, Kolej poludn. 
9.91, Browary 162, Alipiny 42.20, Berg u. 
I lueften 920 i póJ, Knupp 11.50, PoMii 
Huette  201 i pól, Prage-r Eisen  116 i pól, 
Skoda  37il, Siensza 11, Fanito 5, Galicja 60.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 22. maja. (Teł. G. P-) Nowy 

■Jonk 484.97, Hołan.dja 12.06)4, F-rancja 
104.14, Belgja 34-94, W iochy  98.67, N iem ­
cy 20.36, Szwajcaria  26.18 5/8, H iszpanja
34.09, D anja  18.80 7/8, Szwecja li8.15 1/8, 
'Norwegja 1830, Halsńngfo.ns 1-92.97, Praga 
li@3.80, W iedeń 34.53, AVarszawa 43.26.

GIEŁDA PARYSKA.
P aryż , 28. maja. (Tel. G. P.) Londyn 

'104.14 i pól, Nowy Jork 26.59 i pól, Belgja 
■335)4. H iszpanja  363, W iochy  1.33.9(5, 
Szwajcarja  49(2 3/4, Danja 681 3/4, H olan­
d ja  1020, Nonwegja 682, Szwecja 683 3/4. 
Praiga 75.80, Rumun.ja 1,5.210, Niemcy 
609 i pól, W iedeń 359 i pól.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 22. m a ja .

T en d e n c ja  spoko jna .  O b ró t  ś redn i .
WALUTY: D ola ry  a m ery k .  8.90,00— 

8.91.00, d o la ry  k a n ad  8.82.50—8.83.00, 
k o ro n y  czeskie 0.26.50—0.27.00, szylingi 
a u s t r .  125.50— 126.00, leje 0.05.00— 
0.05.50, f ran k i  franc .  0.34.50--0.34.80, 
f ran k i  szw a jca rsk ie  171.50— 172.00, funty  
szterlingi 43.50— 43.80, czerwieńce sow. 
za  jed en  17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.35.00—36.60.00.
20 f r an k ó w  33.20.00— 33.60.00. 20 m arek  
41.25— 41.80, 10 rubli  46.00—46.00

SREBRO: Kor. aus tr .  0.67.00—Ó.67.50,
5 kor.  a u s t r .  3.45.00—3,50,00, flor. austr.  
1.72— 1.75, rub le  rosy jsk ie  2.80—2.90, 
kop iejk i  za  ru b e l  1.40— 1.45

W arszaw*, 22. m aja . (sl.) Bamtk 
Gosp. K raj. prowadzi obecnie na te­
ren ie Prancni rabow ania o uzyska­
li te większych kredytów przeznacza 
mych dla fiinamsowania eksportu poi 
skiego. Na raizie rokow ania dotyczą 
samego zagadnienia ew entualnej 
transakcji. Spraw ą kieru je  b. dy ­
rektor .naczelny B. G. K. Szymamow-

Bukareszt, w m aju. 
(m ) Jak  trudną jest w alka z han 

'< d larzam i żywego tow aru, używ ają- 
1 cymi do swego procedensu różnych 
I pozorów, mogących władzę w pro- 
1 wadzić w błąd, świadczy fak t na- 
j stępujący:

W  Braile (R um unja) aresztowa 
no serbskiego cygana, nazwiskiem  
Duszan Radowan, który włóczył się 
po wsiach i w yłudzał znaczne sum y 
od ciem nych chłopów, wróżąc im  z 
kart. Dopiero przy rew izji, dokona

Berlin, w  m aju.
(—) Z nana artystka filmowa, 

Mar.ja Corda, która niedaw no po­
w róciła do Berlina z Hollywood, 
stała się obecnie ośrodkiem przy­
krej afery. Oto przed kilku dniam i 
zjaw iła się ona w biurze pewnej 
berlińskiej ajencji filmowej, i wda 
ła się w rozmowę z reżyserem (Mar­
cinem Bergerem. W toku tej rozmo 
wy pozwolił sobie reżyser na dw u-

USIŁOWAŁ SPRZEDAĆ PAŃSTWU 
Lwów, 23. m a ja .

Powszechna Wystawa Krajowa 
wielu przedsiębiorcom dała wcale nie­
zły zarobek. Pozatem jednak przyciąg­
nęła także nebiebkie ptaki, które żeru­
ją wszędzie, gdzie poczują pieniądze. 
Jednego z takich osobników udało się 
w porę unieszkodliwić i ocalić znaczną 
sumę dla skarbu państwa.

Min. Komunikacji, chcąc usprawnić 
ruch towarowy między Warszawą a 
Poznaniem postanowiło powiększyć 
tabor kolejowy o kilkaset wagonów. 
Dowiedział się o tem ekspedytor ko­
lejowy niejaki Walasz, pracownik jed­
nej z firm niemieckich i powołując się 
na swoje stosunki -z zagranicą, zapro­
ponował Ministerstwu kupno 500 wa­
gonów towarowych za cenę niską i na 
dogodnych warunkach. Wagony te mia 
ły stać na torach kolei memk-ckiej nie­
daleko naszej granicy.

Walasz tak był pewny zaakcepto­
wania swej propozycji, że zażądał na­
wet zaliczki na poczet tej transakcji. 
Ministerstwo poleciło sprawę kupna do­
kładnie zbadać. Okazało się, żę w miej

siki. GhodizŁ fu  o kredyty, ktÓTem. 
Bainlk operuje, 'gw arantując przem y 
stowcoon poillstKicm eksport do krajów  
sąsiednich. Uizysfk&ny w swoim cza ■ 
sie kredyt w wysokości 50 midjonów 
zł. został w  połowie zużytkow any 
na sfinansow anie eksportu do Rosji 
sowjeckiej.

nej w jego m ieszkaniu okazało się, 
że rzemiosłem w róźbiarza pokryw a 
on inne p raktyki: znaleziono dwo­
je m ałoletnich dziewcząt, które u- 
prowadził gwałtem przyczem jedną 
z nich zmusił do spieniężenia sw e­
go gruntu za 50.000 lei i pieniądze 
te na swoje nazwisko ulokował w 
pew nym  banku kiszyniew skim .

Śledztwo wykaże, ile tego rodzą 
ju  ofiar niecny zbrodniarz m a na 
swojem sum ieniu.

znaczną aluzję pod adresem artyst­
ki! A gdy ta ostro przeciwko temu 
zaprotestowała, Berger zaczął się od 
nosić do niej jbszcze brutalniej. 
W ówczas energiczna kobieta 

wymierzyła mu kilka siąrczys- 
tych policzków.

Afera ta rozeszta się po Berlinie sze 
rokiem  echem, a jej epilog rozegra 
się w sali sądowej.

500 NIEISTNIEJĄCYCH WAGONÓW.
scach wskazanych pizez Walasza, za­
miast pięciuset nowych wagonów, zna 
leziono kilkadziesiąt starych, rozbitych, 
przeznaczonych na szmelc wozów, sta
mówiących własność prywatną.

Oczywiście Walasz chciał j opełnić 
oszustwa, licząc n,a to, że pieniądze, zo­
staną mu wypłacone przed obejrze­
niem wagonów. Za Walaszem, który 
zdołał się ukryć, rozesłano listy goń­
cze.

K ącik  rad jow y.
PROGRAM AUDYCJI R A D JO W Y O Ł

C zw artek ,  23 m a ja  1929.
W a rsz a w a  1395 17.55 4-ty k o n cer t  

m uzyki współczesnej  d la  nauczycie li  
m uzyki .  20.15 T ran s m is ja  k o n c e r tu  z Po 
znania .  23.00 T ra n s m .  m u zy k i  taneczne j .

K ra k ó w  314 17 00 P o g a d a n k a  dia 
p a ń : p.  .Tola F u c h só w n a :  ..Kobieta , k t ó ­
ra  m a  zaw ód  w  r ę k u '1. 20.00 T ran sm is ja  
7. Po zn an ia .  23.00 T ran sm .  m u zy k j  t a ­
necznej.

P o z n a ń  339 17 55 T ra n s m is ja  k o n ­
cer tu  z W arsz a w y .  20.15 Festw al  m u z y ­
ki polskiej .  K oncert  sym foniczny .  23.00 
K oncert  k ró tk o fa lo w e j  stacj i  „Radjo-

P o z n a ń 1'.
Katowice 416 16.00 K o n cer t  pły t  gra- 

m of  17.55 T ra n s m ,  k o n c e r tu  m uzykj  
współczesnej  z W arszaw y .

W iln o  455 17.30 Audycja  d la  dzieci.
W ro c ław  321 16.30 K oncer t  k a m e ­

ra lny.
K o p e n h ag a  336 2006 T ran s m is ja  z 

T e a tru  Królewskiego.  „Saul  j D a w id -', 
o p e ra  w 4 a k ia c h  Carla  Nielsena.

P ra g a  343 19 30 K oncert  wokalny. 
20.00 W ieczór  p o p u la rn y .  22.25 P r o d u k ­
cje m uzyczne .

L o n d y n  358 17 00 K oncer t  k w in te tu  
B yrk ing ton .  21.00 K o n cer t  o rk ies try  
sym fonicznej

L ip sk  361 20.00 T ran sm .  z Berlina. 
W y s tęp  gośc inny  Scalj M edjolańskiej.

H e ls ing fo rs  375 19.20 Gre ta  B aro t  — 
śpiew.

Tal l in  408 17.30 T ra n s m .  z T ea tre  
„ E s to n j j" .  „No, no  N anet te" ,  opere tka .

B rn o  432 20.00 „K ró lo w a  b a lu “, ko- 
m ed ja  A rpada.  21.00 K oncert .  W  p r o ­
g ram ie :  Gounod, T h o m a s  i in

Sziockholm  438 20.15 M uzyka  w o j ­
skowa. 21.45 M uzyka  c -dur  S te inham - 
m e ra  n a  k w a r te t  sm yczkow y.

R zym  443 21.00 K o n cer t  o rk ies try  
sym lo n jczn e j .

B erlin  475 17.30 Recital  fo r te p ia n o ­
wy p ro f  J .  W eissa.  20.00 „H o h e j t  tanz t  
W a lze r" ,  o p e re tk a  w 3 a k ta c h  Leo 
Aschera.

D ay en try  482 19.30 Recital  o rganow y 
F r a n k a  E d w a rd s a .  W  p ro g ram ie :  Haen- 
del, M ozart ,  S ta n fo rd  i  Pa r ry .

M ed jo lan  504 20.30 f ,L u k rec ja  Bor- 
gia",  o p e ra  Donizet t jego.

W ie d eń  519 1600 K oncer t  k w ar te tu  
po p o łu d n io w y  k w a r t e tu  Silvjng. Alfred 
E lian o  odśpiewa a r je  z „Cyganerj;  
Puccin jego i „G iocondy" Ponchiel jego. 
20.05 F ra n g m e n ty  ope row e.  O rk ies t ra  
pod dyr.  L. Kaisera .

C h a rk ó w  1680 16.30 K oncer t  p o p o ­
łudn iow y  pod  d y r  p ro f .  Po lfe ro w a  
18.30 Koncert  w łościański.

H ujzen  1852 17.40 K oncer t  o rganis ty  
J a n a  Golsjee.

K ow no 2000 20.05 P r o g r a m  wie
czorny

*
Piątek, 24- m aja  1929.

Warzz-Łwa 1'395 15.60 M uzyka  z pły t  
.gramofonowych, 17.55 T ransm is ja  kom. 
cer tu  popul. z Poznania ,  20.16 Transm  sja 
koncer tu  z Poznania .

Kraków 31<4 17.55 T ransm is ja  koncertu  
z W arszawy.

Poamań 339 17.55 Koncert  popularny
m uzyki polskiej.  Koncert  symfoniczny, 
•20-30 Muzyka taneczna.

Katowice 416 16.00 M uzyka z p ły t  gra- 
rnofoi x wyeh. 16.05 Audycja dla dzieci. 
„Królewna M alena1' ba jka  Gr;inma zradj^- 
ionlzowana  z Poznan ia .

W ilno 455 17.65 Koncert  Orkierstry
Rozigł. Will. pcud dyr. Z. Dolggi, 20.16 Trans 
misja  z Poznania .

Kopenhaga 336 20.00 Wieczór diuński. 
Odczyt,  p leśni i recytacje, 21.45 Koncert 
symfoniczny. Wieczór kompozytorów 
szwedzkich.

Praga 343 16-26 Konoert  kameralny,,
10.05 Koncert  ociem nia łych  m uzyków In ­
s ty tu tu  I f radcany .  01-30 Koncert  w o­
kalny,

s i t lo tear t  374 21.00 Transm is ja  z Lic- 
derhalle .  „Wieoaór Ba aha".

TuIułp. 382 21.30 Orkiestra  mandolino-, 
'wa- Pieśni  hisiz.pańskie, 22.00 Koncert ga- 
llowy.

Hambnrt; 391 T ransm is ja  z Teatru Miej­
skiego. „Angelika" opera kom iczna  w 2 
ak tach  Rossiniego, 23.10 M uzyka taneczna .

Erno 432 20 00 F an taz ja  fortepianowa 
Schum anna ,  21.00 Muzyka popularna.

S-tokhohn 430 00.15 Koncert  muzykj 
szwedzkiej.

L m re n b e rg  462 20-00 P ieśn i  W agnerą  
odśpiewa Klarę Hansen,  20.40 „Trfetian i 
I z o i l a '1 o pena w 3 ak iach  R. Straussa .

Berlin 485 20.00 Koncert  radjoorkiestry; 
Angielskie opery  i operetki, 21-40 Kwartet, 
sm yczkowy e -m oll  op. 50 nr.  2  Beethovena 
w w ykonan1 u  k w ar te tu  G uam eri ,

Eave.ntiy 482 21X30 Cykl p ieśni Wi- 
liamisai tenor,  k w ar te t  sm yczkow y i fort; 
01-40 Transm isja  z Royal Ho-use Goyenj 
Garden „Śpiewacy norym berscy"  opera 
Wagnera.

W iedeń 519 1-6.00 Koncert kapeli  Wolf.; 
stah.1, 17.40 Koncert p-rof. Edgara  Schiifi-' 
m an n a  (fort.), Ch-risty R ich ter  (skrzypce)( 
30-15 Koncert kam era ln y  w ykona  Kwartet  
R-ose, 21.20 „Ballady",  p e ś n i  Stohra, 
Brahmsa  i in.

Foryż  1744 2.1.35 „Lohengrin" opera  
' W j n e j a ,

w ro n  haamarzem Maro
UPROWADZIŁ I OGRABIŁ D W O JE  NIELETNICH DZIEW CZĄT.

Maria Conla bije.
WYMIERZYŁA REŻYSEROW I FILM OW EM U KILKA SIARCZYS­

TYCH POL ICZKÓW.

Stritt stńflaior EMM zinKO
na PowsZo W ysta w ie  K ra jo w e j.
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Z b łag a ln ą  p ro śb ą  u d a je  się uboga 
s ta ru sz k a  la t 67 licząca, k a le k a  n a  nogi 
do serc  lito śc iw ych  p a ń stw  o  udzie len ie  
pom ocy  d o ra źn e j, żeby się m ogła  och ro ­
n ić  od głodow ej śm ierci. D a tk i do  A dm i­
n is trac ji d la W .k to r ji" .

OGLOSZEE9IA,

S PEN SJO N A TY  i LETNISKA 
10 g ro szy  za w yraz. I

ŚMIEffoEKĄPlŁLE
Siartzane i borowinowe. Przyrudo- 

fecznictwo.

N i E M l R Ć W - Z D R Ó i
W o je w . L w o w s k ie  s t. k o l. R A W A  R U S K A  

C zyn n e  otf 10 m aja
do 20-YI i od  20-VIIl c sn y  z n iż sn e  

N ow e łaz ien k i D orow inow e. O d n o w io n e  
łaz ien k i s ia rczan e . W ygi d n e  a u to b u s y  do 
R aw y  R u sk ie j (1 g o d . . ) i do  L w ow a 

(2 Va goaz.) cod len n ie .
  „—    1,

LET N ISK O  k lim a ty c zn e  D o ra , W illa  
H e len a , do g o d n ie , sło n eczn ie  p o ło żo ­
n a  b lizk o  P ru tu  i lasu . P o k o je  z ca- 
łcm  u trzy m an ie m  w  czerw cu  7 zł 
W ik t d o b o ro w y . Z g łoszen ia  do  z a rz ą ­
d u . 4296-3

R A B K A .
W IL L A  FILA SÓ W K A .

W  czerw cu  zo sta je  o tw a rty  p e n s jo n a t 
d la  dzieci od la t  5 Ilość  m ie jsc  o g ra n i­
czona , C hłopców  p rz y jm u je  się ty lk o  do 
la t  dziesięć. S ta ła  o p iek a  lek a rsk a . K ie­
ro w n ic tw o  pedagog iczne: D r. Felic ja
M eller P IN E SO W A , Z głoszen ia  do 28. 
bm  R. M etta low a, Lw ów , ul. L is to p ad a  

40. I. p. od 15— 17. 4287

PE N SJO N A T  „ I rc n a “ w T o p o ln iey  n a  
lin ji S am b o r-S ian k i pod d aw n y m  za 
rząd em  po leca  p o k o je  z w y k w in tn em  
u trzy m an ie m  od 15. czerw ca. R zeka, 
s ta c ja , —  lek a rz  w m ie jscu . Zgłoszę*! 
n ia : H otel G eorge‘a  m iędzy  3— 5 u  p o r 
t je ra  a lb o  te le fo n  19— 60 m iędzy  
12—3. 42P9-?

K r e & e n d w
pow . Skole 

P e n s jo n a t  „STACHO W A W O L A “
położ. n a d  rz e k ą  Oporem,, obok  stacji 

k o l ,  w śród  gó r i lasów  św ie rk o w y ch . 
P o leca  s ło n eczn e  p o k o je  z b a lk o n am i. 

K u ch n ia  p ie rw szo rzęd n a . —  M nosiw o 
ro z ry w ek .

C eny: do  20. czerw ca  8 zl. od  osoby , 
od 20. cze rw ca  10— 12 z? d z ien n ie . 

4292 Z arząd .

J O H * V  im S B A D
w  g ó ra ch  o lb rzy m ich , G a ste in  (Cze hy). 
Sezon  le im  o a  m a ja  do k o ń ca  w rześn ia . 
Sezon  z im o w y  o d  15 g ru d n ia  du  15 m arca - 

P ro s p e k ty  p rzez  k o m is ję  z d ro jo w ą  
K u rk o m m iss io n .

W A ŻNE d ta  le tn ik ó w . B iuro  p o śre d n ic ­
tw a  m ieszk ań  w K osow ie „ K arp a ty "  
w y n a jm u je  m ieszk an ja  d la  le tn ik ó w  i 
ud z ie la  w sze lk ich  in fo rm a cy j n a  cały  
p o w ia t kosow sk i. 4215-5

W O L N E  PO SA D Y  
i',i g roszy  za w yraa. i

SŁUŻĄCA do  w szystk iego  zo stan ie  n a ­
ty ch m ias t p rzy ję ta  Z g łoszen ia  m iędzy 
3—4.30, K rasick ich  15, I p n a  praw o.

4259-2

CHCESZ o trzy m ać  p o sad ę?  M usisz u k o ń ­
czyć k u rsy  fachow e, k o re sp o n d en cy jn e  
p ro feso ra  S ekulow icza, W arszaw a , Żó 
raw ia  42. K ursy  w y u cza ją  lis tow nie : 
b u c h a lte r ji, ra ch u n k o w o śc i k u p ieck ie j, 
k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej s te n o g ra iji, 
n a u k i h a n d lu , p raw a , k a lig ra fji, p isa ­
n ia  n a  m aszy n ach , to w aro zn aw stw a , 
an g ie lsk iego , fran cu sk ieg o , n iem ieck ie ­
go, p isow ni o raz  g ra m a ty k i p o lsk ie j. 
P o  u k o ń c ze n iu  św jadectw o. Ż ądajc ie  
jg ra-p ek  u ff, 3634-1:*

Osfrożńie ż
wehią... 

ć wełniane 
ubrania równie 
ostrożnie jak  

jedwab
necza sie( śflfi 

ekkose używą/ac n u* y ro d za jm ie
m yd ła  które n ie  k u rc zy w ełny

pod różneml postaciami, a więc swetry, 
szale, pończochy wełniane, trykotowe i wełniane 

koszulki niezbędne przy sportach zimowych, a także 
kaszmirowe p>jamy w pastelowych kolorach należy prań 
z tą samą ostrożnością, a może nawet i większą, jak 
delikatną jedwabną bieliznę. Jedno jed jn e  zetknięcie 
z wod<j gotującą niszczy raz na zawsze tego rodzaju 
rzeczy,—jedno jedyne nieostrożne pranie powoduje 
szorstkość i twardość wełny oraz kurczenie się jej . . . 
Tylko nowy system prania w L ux’ie jest racjonalnym 
i niezawodnym . . .  bo miękkość i puszystość wełny 
zachować można do końca i po niezliczonych praniach . . . 
Jedyr ie Lux. usuwając doszczętnie brud, nie powoduje 
kurczenia się wełny. Pod żadnym pozorem nie wolno

używać wody gorącej.
Prać wełniane ubrania
wyłącznie w L ux’ie
a l e z u l t a t y  b ę d  3 
zdumiewające.

P R Ó B K A  D A R M O  ........
I T T T P O K J  D o  n n n y  “ S u n lą j t” S p oll A k cyjnej, Skrzynka  

Pocztow a 4 7 9 , P o e*  G ło w n a , varf: »w -  
sp r a sz a m  o  o -rp ło tr  pi i 'a m i p r ó b n i_  pakietu L u x , 
- ,* t a r  -ajaceg  . n a  p i jn n e  prani .

Im K  i nazwiako ............................................................................... ............................

A dres —  .......................................................................................................................
G -.PX .54  (U p rasza  ię  o w y .aźn u  p isan ie  >

l|n i — wwwmwa — — »

b.P.U-^3

PIER W SZO R ZĘD N Y  lo k al k a w ia rn ian o - 
r e s ta u ra c y jn y  w e L w ow ie poszukuje  
od 1. czerw ca ch ło p ak ó w , dz iew czą t 
do k u c h n j, k lu czn ic , k u c h a rk i, k u c h a ­
rzy , c ap e ró w  do p iw a, k e ln e ró w , p ia t 
n iczych  z k a u c ją , za rząd có w  fa ch o w ­
ców . Z g łoszen ia  do  „N ow ej R ek lam y", 
B ato reg o  26. 4281-3

I FOIiTOG LEKAPSKA. 1
S p e c ja lis tk a  ch )ró b  j  iiuy u s tn e j i zębów  

L e k a n -D e n ty s ta  
B. LESIAŃSKA-. AKIER 

PO W R Ó C IŁA  
i o rd y n u je  jak  p rzed tem  

w  Z łoczow ie (ul. Sob iesk iego  t5 .) ,
429 'i-3

D łu g o letn i e ck u n d a rju sz  sz p ita la  pow sz, 
i by ty  lek a rz  k lin ik  w ied eń sk ich  

D r. M. M O NDSCHEIN 
S tan isław ów , G ołuchow sklego  30,

sp ec ja lis ta  w  leczen iu  ch o ró b  sk ó rn y ch  
i z as ta rza ły ch  w en ery czn y ch . K osm etyka  
le k a rsk a  i leczen ie  ra d y k a ln e  ży laków .

3733-12

MATRYMONIALNE.
12 prószy za  w yraa- 1

PRAGNĘ stw o rzy ć  ja sn e  u k o c h an e  o g n i­
sk o  P o s iad am  fa scy n u ją ce  w arto śc i, 
k o b ie ty  n ie  tu z in k o w e j, n iezw yk le  
sy m p a ty czn e j, d y sty n g o w an e j, n ieza ­
leżnej, o d u szy  c tiónego słońca  je s ie n ­
nego, je s tem  ży dów ką. P o z n a m  p a n a  
n a  s ta n o w isk a  la t  45— 50, chcącego  zo 
s tać  m oim  p a r tn e re m  u m iło w an y m , 
D rzyjacie lem . r„ F a n to m “ Agencja R e­
k lam o w a, Lw ów , C h o rążczyzna. 4305

KA W A LER n a  s ta n o w isk u  p o z n a  p a n ią  
in te lig e n tn ą , o m ile j p o w ie rzch o w n o ­
ści w  celu  m a try m o n ia ln y m . Zgłosze­
n ia  pod  „D o b rze  sy tu o w a n y "  do  ad 
m in is tr . 4293-2

I
rOSĄ)&Y POSZUKIWANE, 

b oroszB zn wyraz. I
RADCA p o d a tk o w y  p rzy jm ie  z a rz ąd  k a  

l ie ją i t j  „ E m e ry t" , *899-2

ZW INN A p o k o jo w a  w yjedzie  n a  sezon, 
m oże być po lecona. Ł ask aw e  zg łosze­
n ia  do  A dm in  „G azety P o r."  ^ In te li­
g en tn a" . ’ 4277-2

OSOBA sta rsza  szuka p o sad y  do  s ta r ­
szego p a n a  lu b  p a n j do  w szystk iego- 
u m ie  szyć Z głoszen-a: P o tock iego  50, 
R użycka. 4250-3

EM ERY T k o m isa rz  w sile w ieku  o b e j­
m ie  od za raz  lu b  1. lipca p o sad ę  w za- 
rz ąa z ie  d ó b r, ta r ta k u , m łyn ie  lu b  m- 
n em  p rzed sięb io rs tw ie , zarząd cy , ra c h ­
m is trza , k o n tro lo ra , k ie ro w n ik a , m a­
g azy n iera  lu b  t. p . Z g łoszen ia  do  Ad­
m in is tra c ji „G azety P o ra n n e j"  pod  ,,Ko 
m isa rz " . 4086-5

200— 300 DO LA RÓW  o fia ru je  zd em o b i­
lizo w an y  k a p ita n , la t 40, pe łen  ener- 
gjl za  w y ro b ien ie  s ta łe j p o sad y  n a j 
c h ę tn ie j we Lw ow ie. B ezw zględna dy 
ak rec ja  zap ew n io n a  słow em  h o n o ru  
W iad o m o ść  celem  bliższego porożu  
m ien ia  pod „U czciw ość i P ra c a " , Ma 
ło p o lska  A jen c ja  R ek lam ow a, C h o ra i 
czy zn a  7, 4308-H
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INTELIGENTNA pan i  wyjedzie  do
m ie jsc  k ąp ie low ych  za p o k o jo w ą  do 
p e n s jo n a tu .  Ł askaw e  zgłoszenia  do 
Adm. „ P o r a n n e j "  pod „H elena" .  4.301

I
MIESZKANIA, SKLEPY. 

10 prószy za wyraz. i
C Z T E R O P O K O JO W E  m ieszkan ie  z pe ł­

n y m  k o m fo r tem ,  k o m p le tn ie  lu k su so ­
wo u rządzone,  w willj  obok  p a rk u  
S try jsk iego  do w yn a jęc ia  n a  5 m ie ­
sięcy. Zgłoszenia  b iu ro  ogłoszeń B r a ­
cka,  Kościuszkj 2. 4268-3

3 P O K O J E  z k o m fo r te m  n a  I. p ię trze ,  3 
p iękne  poko je  k aw ale rsk ie  lub n a  b iu ­
ro, pa r te r ,  osobne  wejście, ł pokój,  
wejście  z k la tk i ,  w nowej willi, ul. 
L is topada ,  p rz y s tan e k  t r a m w a jo w y  do 
w y n a jęc ia  u  właścicielki za d w u le t ­
n im  czynszem. Zgłoszenia: L is topada  
74„ w godz inach  12— 4 popoł 4252-2

MIESZKANIE 3 pokoję,  k u ch n ia ,  gaz, 
e lek tryka ,  w śródm ieśc iu  ob o k  ulicy 
A k a d e m ic k ie j , ' s tosow ne tak ż e  n a  b iu ­
ro ,  zam ien ię  za tak ie  sam e  w dalszej 
dzielnicy. O fe r ty  do  A dm in is trac j i  pod 
„ K o rzy s tn a  z a m ia n a "  4295

B E Z D Z IE T N E  m ałżeń s tw o  p o sz u k u je  
2— 3 pokoi z k o m fo r tem .  Pod  „I. 
D z ieln ica"  w A dm inis trac ji .  4302-3

i
KUPNO I SPRZEDAŁ

12 Broszy za wyraz.

LODOW NIE „Eskjm os" ,  lodowniczki w 
na jlep szy ch  jak o śc iach  poleca Rentsch- 
ner .  Legjonów 37. 3415-12

Humor,

Przy aparacie do m ierzenia siły  ude­
rzenia

—  No, ile kilo  po traf isz  nab ić ,  F r a ­
nek?

—  Gdy sobie pom yślę ,  że to  biję  
w  m o ją  połowicę, to n a w e t  sto kilo!

Klipie! SHtfSP
Nowy modę! na rok 1929. 4-6 cyL

S iln ie jszy  m otor, d łu ższe  p o dw o zie , w ie lk i luksus.
W y ro b y  koncernu W illys  © ver!and.

Ek o n o m iczn y  i tani ,.W bippe4,s od 1200 d o larów . 
L u k s u s o w y  „W iily s  K night“ .

P o d w o zie  c ię ża ro w e  i  autobusow e s,M ancheste?“  b e zk o n k u re n cyjn y, bo 
specjalnie  d o stosow an e do naszycłi dróg.

Reprezentacji: 5,AUTO£'̂ iSiTRAiLA“
L w ó w , ul. Jagiellońska 8. tel. 7 4 -9 3 ,

D ogodne w a ru n k i!! D ogodne w a r u n k i ! !

iw o m c z -z ir t i
Zakład zdnftwo-fcagfelowy i klimatyczny

N ajsiln ie jsza  solanka jo d o w a , s zc za w a  żeB&zista 
znakom ita  b o ro w in a .

W  Małopolsce na Podkarpaciu W o je w ó d ztw o  lw ow skie, p o w ia t Krosna

Sszw od 1 mała do koka o i l d M i
W  roku bieżącym  uruchom iono

flOUłE 2MDŁ0 SiARCZAISE .ADOLFA”
W A Ż N E

dla miłośników ogrodu!
Różne byliny, jak llnksy, irysy, 

georginje wieczne, astry zimotrwale 
od 20 do 60 gr. Bratki, stokrotki, go­
ździki, kampanule etc! od 10 do 50 gr. 
Rnmbarbarom znakomite na kompoty 
szt. 50 gr., dzikie wino samoczepne, 
jesienią pięknie barwione szt. 1 z!., 
10 szt. 9 zł., kobeje pięknie kwitnące, 
pnące się 6 m . wysokości, najlepsze 
ozdoby balkonbw po 50 gr. Skarlety 
blnszozowe od 1.20 zł. do nabycia 
Piaskowa 15, codziennie (z wyj. godzin 
12—4 pop.).

SZPARAGI codzień  świeżo cięte sprze ­
da je  szkoła  o g rodn icza  za ro g a tk ą  za- 
m a r s ty n o w sk ą  od godziny 16. do 18. 
z w y ją tk iem  n iedz je l  i  św ią t .  4207-10

FORTEPIAN B ó sen d o rfe ra ,  Schodera, 
F o e rs te ra ,  ang ie lska  m e c h a n ik a  repe 
ta c y jn a  7 % ok taw , j a k  nowe, oraz  pia 
n in o  sprzedam . H an ak ,  P iłsudskiego 
21, I. p.  4192-10

H A NDEL delika tesów , pokó j  do śn ia ­
dań, r e s ta u ra c ja  b a rd zo  dobrze  p r o ­
spe ru jąca ,  p ie rw szo rzęd n a ,  d ługole tn ia  
blizko L w o w a  do sp rz ed a n ia  lub w y ­
dz ie rżaw ien ia  za  k aucją .  Bliższa w ia ­
dom ość  M a r jan  Uszyk, Lwów, Bema 
22 4298-2

ŁÓŻKA żelazne,  um yw alk i ,  szafki nocne, 
mjednice ,  dzb an k i  n a j tan ie j  poleca 
R entschner ,  L eg jo n ó w  37. 3778-10

W  KRYNICY-ZDROJU k i lk a  p ie rw szo ­
rzęd n y c h  o b jek tó w  do sp rz ed a n ia  lub 
wydz ierżaw ien ia .  In fo rm ac j i  udzie la  
k a n c e la r j a  a d w o k a c k a  A kad em ick a  3.

4308

ZIMNAWODA do sp rzed an ia  kjlkadzie- 
siąt parce l  b u d o w lan y ch  obok  dworca  
kolejowego na  d ogodne  spła ty.  W ia ­
dom ość:  R u tow skiego  7, n o ta r j a t .

4248

APTEKA w m iejscowości  górskie j  k ą ­
pielowej do sp rzed an ia  Zgłoszenia p i ­
sem ne pod „A pteka"  do Centra li  Re­
klam owej —  Lwów, ul.  K ora ln icka  4.

4303-3

I R 0 Z N E  D O NIESIENIA . 
10 groszy za wyraz. I

S I A T K I
W KŁADY SIA TK O W E  i  w y ro b y  z żelaza 

„D R U T " —  ZAMARSTYNÓW"
ul. Kró la  J a n a  III, 1. 5. T elefon  16— 18.

4130-3

KUFRY walizki,  teczki i to rebk j  d a m ­
skie poleca, w y k o n u je ,  n a p ra w ia  spe­
c ja l is ta  Barasz,  p l  B e rn a rd y ń sk i  2.

3910-4

FUTRA przech o w u je  n a js ta ran n ie j ,  pe ł­
ne  zabezpieczenie .  P ra c o w n ia  F u te r  
Karola  Schiirera,  S e n a to rsk a  10. T e ­
lefon 69—56. 3235-30

DARMO! Napisz imię, nazw isko ,  miesiąc  
u rodzen ia ,  o trzy m asz  d a rm o  o k re ś le ­
nie c h a ra k te ru ,  zdolności,  p rzezn acze ­
n ia .  W arszaw a ,  R ed ak c ja  „W ied za  T a ­
j em n a" .  Zalączyc  znaczek  pocz tow y na 
p rzesyłkę.  3685-4

Salon, gabinet, jadalnia stylowa,
To powodzenia więcej niż połowa, 
Lecz meble pewne, niepękające,
Na wieki czasu wystarczające.

. Mątwijowski
Lwów, Chorążczyzny 8. Telefon 40-11.

Najlepszy  i  najw iększy polsk i pod  
ręcznik kroju u z n a n y  przez  a k a d e m ję  
w W:,edniu w  r  1929 jest  po d ręczn ik  
Górskiego, byłego p rz y k ra w a c z a  n a j ­
w iększych  firm, d o s taw có w  n a d w o r ­
nych  i n auczycie la  zawodow ego  z a g ra ­
nicą, n a j ła tw ie js za  m etodą ,  300 str.  d r u ­
ku, 200 ry su n k ó w ,  cena  25.—  Zł. za  z a ­
liczką zam aw iać  w pros t :  T. Górski,
Lwów, Sapiehy  75. 4310-2

Hebli potrzebujesz,
3 nie masz pieniędzy?

NIE MARTW SIĘ!
Fabryka m ebli „Fam eta“ Lwów, Krasic­
kich 18 a, sp rzed a je  każdem u bez p o rę ­
czyciela także  na  p ro w in c ję  m eble  wszel­
kiego rodzaju ,  po cenach  ściśle fab rycz ­
nych  nfl rflty od 5 zł. p ocząw szy

1911-20

P R Z E C IW  Ż Y L A K O M
Pończochy  gum ow o - j e d w ab n e  n a  m iarę  

do s ta rcza  
„ C H I R U R G I A "

L w ów , Jagiellońska 15. 4209-5

DIAGONAL-ROLLER najnow szy  
A P A R A T  do M A S A Ż U

a m e ry k a ń s k  sys tem u poleca  sk ład  in ­
s t ru m e n tó w  lek a rsk ich  „ C h iru rg ja "  
Lwów, ul.  Jag ie l lońska  1 15. Cena:

pojedynczy zł. 21.60 p o d w ó jn y  zł. 37.80
4209-5

M E B L E  L E K A R S K IE
j a k  s to ły  operacy jne ,  u m y w a lk i  p e d a ło ­
we, szafy n a  jn s t ru m e n ty  — poleca  na  

dogodnych  w a ru n k a c h  
„CHIRURGJA" L w ów , Jagiellońska 15.

4209-5

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltow y m ilim etrowy  

(szer. 80 m m .) ogłoszenia zw ykłe za tek ­
stem  15 gr„ ca w iersz l-szpalt. m ilim e­
trowy (szer. 60 m m ,) nadesłane 40 gr., 
ca w iersz 1-szpalł. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 46 gr., za w le r u  1- 
trpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w  
tekście (kronika, repertuar) 55 gr„ za

wiersz l-szp a lt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr„ za wiersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) ns 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłoszę- 
ula za słow o 10 gr., kupno I sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje I pryw atne za słow o 12 gr., d’n 
potrzebujących pracy lnb posady S gr. 
O głoszenia drobne przyjm nfem y ty lko  za

so lów k ę. Cała strona ogłoszen iow a 3011 
rł„ cała strona tekstow a 600 zł„  ealn 
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe, 
żn ogłoszenia w m iejsca zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno sło jące 1 bez nnmeru 
doliczam y 25 proc. O dpowiedzialności zn 
term inowy druk nie przyjm ujem y. Porto 
przekazów nie bonlfiknjem y. — Uwaga:

Kolnmny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 lam ów  (szpalt), tekstow e na 4 lamy 
(szpalty).

p ! I MW o mm
PRENUM ERATA M IESIĘCZNA!

Z dostawą na m iejsce lab  prze­
syłką pocztow ą ,  . z ł .  9.SS

Bez dostawy ,  » T~a * **• 8-—
Za granicę . . • *1. 9.—

% drukarni Spółki W vdaw nicr' 7. Udp. Red. i> i  J l-i a .N  .


